
DZISIAJ: Harcerze sobie i ojczyźnie

• Gdyby więcej takich wsi • Podpis /
pod sceniczne zdjęcie

Ukazuje się od 16 lutego 1945 0 Nr 69 (10 240) Poznań, sobota/niedziela 26/27 marca 1977 Wvd A 0 Cena 1 zł

Wśród załóg Kombinatu im. Lenina i budowniczych Nowej Huty Osiedle Młodych

E. Gierek w Krakowie;
I sekretarz KC PZPR — Edward Gierek odwiedził w 

piątek załogę i budowniczych podkrakowskiego Kombinatu
Metalurgicznego im. Lenina, 
min ton stali.

który w br. wyprodukuje 6,7

E. Gierek, któremu towa­
rzyszyli gospodarze wojewódz 
twa: I sekretarz Komitetu 
Krakowskiego PZPR — Wit 
Drapich i prezydent Krakowa 
— Jerzy Pękala, zapoznał się 
m. in. z praca jednego z naj­
ważniejszych zespołów kombi­
natu — wydziałem walcowni, 
gdzie wytwarzane są blachy 
przeznaczone na karoserie sa­
mochodów osobowych, autobu­
sów oraz obudowy pralek i lo 
dówek.

Zgodnie z podjętym przed 
dwoma laty, w momencie uru 
chomienia walcowni blach ka- 
roseryjnych zobowiązaniem, 
załoga tego wydziału uzyska­
ła pełną moc produkcyjną I 
etapu w czasie o 3 miesiące

krótszym niż przewidywały 
wstępne ustalenia i harmono­
gramy.

Przedstawiciele załogi zamel 
dowali I sekretarzowi KC 
PZPR, że zgodnie z przyjęty­
mi przez siebie postanowienia-
mi. dostarczą w br. 20 000 
nadpłanowych ton blachy.

Serdecznie witany przez 
łogi E. Gierek interesował 
rozpoczętą już realizacją

po-

za- 
się
II

etapu budowy walcowni. Pro­
wadzona obecnie rozbudowa 
tego wydziału pozwoli na 
zwiększenie produkcji blach 
karoseryjnych do ponad milio 
na ton w 1980 r.

E. Gierek spotkał się z kie­
rownictwem partyjno-admiini-

stracyjnym kombinatu im. Le 
ndna.

Kolejnym etapem wizyty by 
ła — znajdująca się w ostat­
niej fazie realizacji — budowa 
osiedla „Piastów” w zespole 
mieszkaniowym Mistrzejowics. 
Docelowo w zespole tym za­
mieszka 40 000 osób.

I sekretarz KC PZPR inte­
resował się zwłaszcza nowo­
czesną technologią przy porno 
cy której wznoszone są 5 i 11- 
kondygnacyjne budynki osie­
dla „Piastów”, jakością odda­
wanych mieszkań, standardem 
ich wyposażenia oraz funkcjo­
nalnością przyjętych tu rozwią 
zań projektowych. I sekretarz 
KC PZPR zwiedził m. in. no-
we mieszkania 
wprowadzają się 
torzy.

Wiele uwagi 
Gierek sprawom

do których 
obecnie loka

poświęcił E. 
tzw. inwes-

31 marca
posiedzenie Sejmu

tycji towarzyszących: realiza­
cji obiektów . socjalnych, 
usługowych, kulturalnych i re 
kreacyjnych.

Na zakończenie pobytu w 
Krakowie Edward Gierek spot 
kał się z sekretariatem Komi­
tetu Krakowskiego PZPR.

•PAP

Na podstawie artykułu 30 ustęp 1 pkt. 2 Konstytucji Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej Rada Państw7a postanawia 
zwołać drugą sesję Sejmu VII kadencji z dniem 26 marca 
1977 r. Prezydium Sejmu postanowiło zwołać 8 posiedzenie
Sejmu PRL 31 marca 1977 r.

Posiedzenie rozpocznie się o 
godz. 14.

Porządek dzienny posiedze­
nia przewiduje:

— informację rządu o realizacji 
programu społecznego wynikają­
cego z uchwały VII Zjazdu PZPR;

— sprawozdanie Komisji Pracy 
i Spraw Socjalnych o rządowym 
projekcie ustawy o dalszym zwięk 
szeniu emerytur i rent oraz o 
zmianie niektórych przepisów o 
zaopatrzeniu emerytalnym;

— sprawozdanie Komisji Admi­
nistracji, Gospodarki Terenowej i 
Ochrony Środowiska oraz Komi­
sji Prac Ustawodawczych o przed 
stawionym przez Radę Państwa

projekcie ustawy o śmianie usta­
wy o radach narodowych;

— sprawozdanie Komisji Gospo­
darki Morskiej i Żeglugi o dekre­
cie z 12 marca 1977 r. o zmianie 
ustawy Kodeks Morski (Bi. U. nr 
8 poz. 31);

— sprawozdanie Komisji Spraw 
Wewnętrznych i Wymiaru Spra­
wiedliwości o rządowym projek­
cie ustawy o zmianie ustawy o cu­
dzoziemcach. (PAP)

Są zabici i ranni

W I

O godzinie 1.20 i 3.48 w 
cy z czwartku na piątek 
stąpiło trzęsienie ziemi w 
reckiej prowincji Elazig, 
kilometrów na wschód

no- 
na- 
tu- 
500 
od

Ankary. Do godziny 6.30 spod 
gruzów zawalonych domów wy 
dobyto około dwudziestu zabi­
tych. Epicentrum znajdowało 
się oktło 50 kilometrów od po 
tężnej zapory wodnej Keban 
na Eufracie.

W piątek rano w prowincji 
Elazig zarejestrowano nowe 
wstrząsy podziemne. W mia­
steczku Palu zniszczonych zo­
stało ponad 400 domów. Spod
gruzów wydobyto 
około 40 rannych.
szych informacji o 
otaczających Palu

dotychczas 
Brak bliż- 
sytuacji w 
wioskach,

które — jak wynika z pierw­
szych doniesień — zostały po­
ważnie zniszczone. (PAP)

Wstrząsy na Alasce
W piątek zarejestrowano 

wstrząsy tektoniczne o sile 
4,5 stopnia według skali Rich 
tera w rejonie Anchorage na 
Alasce. Brak wiadomości o 
ewentualnych ofiarach czy 
stratach materialnych. (PAP)

Arcybiskup L Poggi 
a P. Jaroszewicza

Prezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz przyjął 25 
bm. przewodniczącego Zespo­
łu Stolicy Apostolskiej do 
Spraw Stałych Kontaktów Ro­
boczych z Rządem PRL ks. ar 
cybiskupa Luigi Poggi. W raz 
mowie uczestniczył minister 
— kierownik Urzędu do 
Spraw Wyznań Kazimierz Ką- 
kol. (PAP)

J. Chirac merem Paryża
W piątek na posiedzeniu przedpołudniowym, nowa Rada 

Miejska Paryża dokonała wyboru mera stolicy — pierwsze­
go od ponad stu lat i dwunastego w historii miasta. Stano­
wisko to otrzymał przywódca gaulłistowskiej partii RPR —
Jacąucs Chirac, na 
wicy głosowało na 
Henri Fiszbina.
Jacąuesa Chiraka

którego padło 67 głosów. 40 radnych le-
sekretarza Paryskiej Federacji

wybrano
już w pierwszej turze. Uzys­
kał on bezwzględną więk­
szość głosów 109-osobowej ra­
dy. Jeszcze w czwartek, jego 
niedawny konkurent, minis­
ter przemysłu Michel duma­
no wezwał tych radnych, któ­
rzy wybrani zostali z jego list, 
aby głosowali na Chiraka. Cho 
ciąż centryści i niezależni re­
publikanie pooarlirw zasadzie

starć między policją 
skrajnie lewicowych

FPK -

a grupą 
demon-

strantów. Policja użyła pa-
łek do rozpędzenia demon-
stracji. Dokonano licznych 
aresztowań. (PAP)

przywódcę RPR, 
zanotowano też 
kartki.

Wybory odbyły

to przecież 
dwie białe

się w parys-
kim ratuszu, w obecności Jea­
na Taulelle — dotychczasowe­
go prefekta Paryża. Wkrótce 
po wyborze na stanowisko me­
ra — Jacoues Chirac odpro­
wadził prefekta do drzwi wej­
ściowych ratusza co miało 
symbolizować zakończenie dłu 
gotrwałego okresu zależności 
administracyjnej stolicy od Mi 
nisterstwa Spraw Wewnę­
trznych. Od tej pory. Paryż 
może korzystać z szerokich 
uprawnień samorządowych, a 
jego mer staje się jedną zczo 
łowych postaci Republiki Frań 
cuskiej.

Na pierwszym posiedzeniu 
nowej rady miejskiej wybra­
no też 15 zastępców mera. 
Większość stanowisk otrzyma­
li gaulliści — najbliżsi współ­
pracownicy Chiraka.

W czasie gdy odbywała się
uroczystość zaprzysiężenia J.
Chiraka jako mera Paryża, 
przed siedzibą Rady Miejskiej 
stolicy Francji doszło do

Newe osiedla mieszkaniowe są uzasadnionym powodem do dumy w Poznani. Trwa ich dalsza roz­
budowa, co pozwala na coraz szersze zaspokajanie potrzeb mie szkańców. Oto widok na frag­
ment największego osiedla mieśzkarrowego Poznania — Rataje, należącego do Spółdzielni Mie­
szkaniowej „Osiedle Młodych", a zlokalizowanego na prawym brzegu Warty. Stale przybywa tu 

nowych domów, (za) Ft>t- — H- Kamza

ZAŁOŻENIA SYSTEMU EMERYTALNEGO ROLNIKÓW ☆ ZAGADNIENIA 
BHP ROZWÓJ PRODUKCJI ROLNEJ I GOSPODARKI ŻYWNOŚCIOWEJ 

ZAPLECZE REMONTOWE POLSKIEJ FLOTY

Z prac Prezydium Rządu
Jak informuje rzecznik prasowy rządu — 25 bm. Prezy­

dium Rządu odbyło swoje kolejne posiedzenie. Rozpatrzo­
no założenia systemu emerytalnego rolników7. Jćgo wprowa­
dzenie zapowiedział I sekretarz KC PZPR — Edward Gie­
rek na VI Plenum Komitetu Centralnego.
Rząd akceptował wstępną 

koncepcję systemu, która prze 
widuje objęcie świadczeniami 
emerytalnymi rolników indy­
widualnych w stopniu zbliżo­
nym do świadczeń przewidzia 
nych dla pracowników w po w 
szechnym systemie emerytal­
nym. Uzyskanie przez rolnika 
emerytury lub renty — mó- 
wiąc najogólniej — byłoby uza 
leżnione, obok spełnienia ta­
kich warunków jak wiek lub 
inwalidztwo oraz opłacenie 
składek ubezpieczeniowych, 
również od sprzedaży państwu 
produktów rolnych odpowied­
niej wartości. Ze wzglądu na 
wagę społeczną, zasięg i złożo­
ność problemu, przewiduje się, 
iż proponowane założenia sys­
temu emerytalnego rolników 
zostaną poddane szerokiej kon 
sultacji na wsi.

Kolejny punkt obrad doty­
czył zagadnień bezpieczeństwa 
i higieny pracy. Informacje 
wyjściową opracowało Mini­
sterstwo Pracy, Płac i Spraw 
Socjalnych wspólnie z Central 
ną Radą Związków Zawodo­
wych.

Wynika z niej, że w zeszłym ro­
ku działalność resortów, zjedno­
czeń i zakładów na rzecz poprawy 
warunków pracy znalazła wyraz 
m. in. w dalszej modernizacji obiek

tów, maszyn i urządzeń, w bar­
dziej wnikliwym spełnianiu wy-

magów bhp już w toku prac projek 
towych, w poprawie systemu szko 
lenia, a także instruowania pra­
cowników bezpośrednio na stano­
wiskach pracy. Plany poprawy 
warunków bezpieczeństwa i higie­
ny pracy stanowią obeenie inte- 

Dokoticzenie na tir ?

W Poznaniu podpisano umew?

Współdziałanie pedagogów
Polski i NRD

W piątek zawarto w Poznaniu w obecności przedstawicieli
władz politycznych i administracyjnych województwa po­
znańskiego porozumienie mi edzy Ministerstwem. Oświaty 
i Wychowania oraz Akademią Nauk Pedagogicznych NRD.
W pracach przygotowaw­

czych uczestniczyli pedagodzy, 
naukowcy i działacze oświato­
wi pod przewodnictwem pre­
zesa Akademii Nauk Pedago­
gicznych NRD — prof. Gerhar 
da Neunera oraz I zastępcy 
ministra oświaty i wychowa­
nia PRL — prof. dr. hab. Je­
rzego Wołczyka.

Porozumienie o współpracy 
obejmuje działalność pedago­
giczną. Ustalone tematy badań 
dotyczą problemów wychowaw 
czych i postaw ideowych. Pe­
dagodzy polscy i NRD wymie­
niać będą informacje, plany 
badań naukowych, publikacje 
doświadczeń i osiągnięć. Od­
będą się wspólne sympozja na

temat doboru treści kształcę-
nia- i 
mach 
ły w 
stwie

wychowania w progra- 
szkolnych oraz roli szko- 
rozwiniętym społeczcń- 
socjalistycznym.

W godzinach przedpołudnio­
wych odbyło się spotkanie nau
kowców nauczycieli obu
państw. Prof. G. Neuner w po 
znańskim Instytucie Kształce­
nia Nauczycieli mówił o polity 
ce oświatowej NRD. Delegacja 
naukowców i nauczycieli za­
poznała się z pracą wychowaw 
cza Szkoły Podstawowej nr 22 
oraz zwiedziła gabinet metody 
ki wychowania Instytutu Pe­
dagogiki UAM mieszczący się 
w Szkole Podstawowej nr 11.

(bg)

IMIWIS)
A. Kosygin w Tampere

Przebywający z przyjacielską 
wizytą w Finlandii premier ZSRR 
— A. Kosygin przybył w piątek 
do Tampere. Towarzyszy mu pre­
zydent Finlandii, U. Kekkonen i 
premier, M. Miettunen A. Kosy­
gin zwiedził Muzeum Lenina oraz 
Fabrykę Budowy Maszyn, która 
produkuje urządzenia dla zakła­
dów celulozowo-papierniczych i 
elektrowni atomowych. Znaczna
część produkcji zakładów 
znaczona jest na eksport 
Związku Radzieckiego.

J. Kadar opuścił NRD

prze- 
do

Po zakończeniu 3-dniowej ofi-
cjalnej wizyty w NRD, w piątek 
opuściła Berlin węgierska dele­
gacja partyjno-rządowa z I sekre 
tarzem KC WSPR J. Kadarem. W 
cząsie pobytu delegacji węgier­
skiej w NRD podpisany został 
układ o przyjaźni, współpracy i 
wzajemnej pomocy między obu 
krajami.

Współpraca ZSRR - Tanzania
W piątek w Dar es-Salam nastą­

piło podpisanie dokumentów ra-

dziecko-tanzańskich, mianowi-
cie porozumienia handlowego, po 
rozumienia o współpracy kuPural 
nej i naukowej, a także protoko­
łu o współpracy w tej dziedzinie 
na lata 1977—1980. Przewodniczący 
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
N. Podgórny powrócił w piątek z 
Zanzibaru do Dar es-Salam.

Rozmowy Kuba - USA
Przedstawiciele rządów Kuby i 

Stanów Zjednoczonych rozpoczęli 
w czwartek w Nowym Jorku roz­
mowy na temat uregulowania pro 
blemów rybołówstwa oraz granic 
morskich. Informacje na ten te­
mat ogłosiło w Hawanie Minister 
stwo Spraw Zagranicznych a w 
Waszyngtonie departament stanu. 
Obserwatorzy podkreślają, że są 
to pierwsze bezpośrednie rozmowy 
między obu krajami od czasu zer 
wania przed 16 laty stosunków 
dyplomatycznych.

Szczyt EWG
W Rzymie rozpoczęło się w pią 

tek, kolejne spotkanie szefów 
państw i rządów zachodnioeuro­
pejskiej „dziewiątki”. Sesja Rady
Europejskiej odbywa 
rocznicę podpisania 
Rzymskiego. Agencje

się 20
Traktatu 

zachodnie
piszą. że rzadko kiedy w histo­
rii wspólnoty zachodnioeuropej­
skiej jej wewnętrzna spoistość by 
ła tak zagrożona jak obecnie, a 
proces integracyjny znajdował się 
w takim zastoju.

Handel Wschód - Zachód
W genewskim Pałacu Narodów 

odbyło się seminarium poświęcone 
sprawom rozwoju handlu między 
krajami socjalistycznymi i kapi­
talistycznymi. W seminarium wzię 
ło udział ponad 80 przedstawicieli 
kół przemysłowych, instytucji nau 
k owych j gospodarczych z 20 
państw europejskich, Stanów 
Zjednoczonych i Kanady, a także 
UNCTAD, FAO i Międzynarodowe i 
Izby Handlowej. Delegacie kra­
jów socjalistycznych podkreśliły 
w swoich wystąpieniach coraz 
większą rolę handlu .miądzynaro 
dowego jako jednego z najistot­
niejszych czynników wzrostu go­
spodarczego i postępu społecz­
nego.

Zmiany w rządzie Portugalii

monstracji przeciwko premierowi 
Z. Ali Bhutto, że wojsko i policja 
otrzymały notecenie strzelania 
bez ostrzeżenia do wszystkich 
osób,

Kryzys rządowy w Holandii
W czwartek — w trzecim dn.iu

kjyzysu 
królowa

rząd owego Holandii
Juliana konferowała

przywódcami wszystkich frakcji 
Parlamentarnych. Szef grupy par 
lamentarnei Partii Socjalistycznej 
E. van Thin wyraził przekonanie, 
że gabinet premiera J den Uyia 
powinien sprawować swe funkcie 
do czesn wyborów powszechnych 
zcnowledziarych na 25 m^ia, na­
tomiast parlament powinien być 
rozwiązany niezwłocznie.

Premier Portugalii — M. Soa- 
res dokonał w piątek zmian w 
swoim rządzie. Z gabinetu ustą­
pił minister pracy, M. Curto, a 
jego stanowisko objął dotychcza­
sowy sekretarz stanu w tym re­
sorcie A. Gonelha. Soares do­
kooptował ponadto do swego rzą 
du dwóch nowych ministrów — 
handlu i turystyki oraz przemysłu 
i technologii, a także zmienił 10 
sekretarzy i podsekretarzy stanu.

Strzelanie bez ostrzeżenia
Rząd pakistański ostrzegł w pią­

tek wszystkich uczestników de-

Oświadczenie MSZ Etiopii
W opublikowanym w Addis A- 

bebie oświadczeniu ministerstwo 
spraw zagranicznych Etiopii po­
tępiło „nieustanne mieszanie się 
reakcyjnych państw arabskich w 
wewnętrzne sprawy kraju i ich 
plany podzielenia państwa etiop­
skiego”.



W tym roku pierwsze 
polskie telewizory kolorowe

Jeszcze w tym roku przekazana
pierwsza partia 
produkowanych 
firmami.
Te wyposażone

zostanie do sprzedaży
10 000 odbiorników telewizji kolorowej, wy-
w wyniku współpracy z renomowanymi

będą w li*
cencyjny kineskop amerykań­
skiej firmy RCA o przekątnej 
56 cm (22 cale) i kącie odchy- 
lecia 110 stopni. Jest to kine­
skop najnowszej konstrukcji, 
który odznacza się trwałością 
użytkowania, a przede wszy­
stkim zapewnia bardzo dobrą

listów. W Piasecznie np. planu 
je się w najbliższym czasie bu 
dowę Technikum Elektronicz­
nego. (PAP)

jakość obrazu i wierne odtwa

Rozmowy
T. Pyki w Berlinie

rzanie kolorów. Inne podsta-
wowe elementy' odbiornika
produkowane będą — na zasa­
dzie kooperacji — z francuską 
firmą Thomson.

Równocześnie trwać będą 
prace, oczywiście w oparciu o 
dotychczasowe doświadczenia, 
nad wyprodukowaniem odbior 
mka telewizji kolorowej całko 
wicie polskiej konstrukcji. 
Pierwsza próbna seria takich 

własnych odbiorników ukaże się 
w IV kwartale przyszłego ro­
ku. Natomiast w 1980 r. ma 
znaleźć się w sprzedaży już

24 i 25 bm. przebywał w 
NRD wicepremier Tadeusz Py 
ka, któremu towarzyszyli 
członkowie kierownictwa Mi­
nisterstwa Handlu Wewnę­
trznego i Usług. T. Pyka zos­
tał przyjęty przez przewodni­
czącego Rady Ministrów NRD 
Willi Stopha.

Podczas 
między

rozmów odbytych
ministrami

wewnętrznego obu
handlu 

krajów:

300 000 wy pr od ukowanych
przez Warszawskie 2Jakłady 
Telewizyjne nowoczesnych od­
biorników telewizji kolorowej.

Do takich prognoz skłania 
postęp prac przygotowawczych 
do rozpoczęcia seryjnej pro­
dukcji tych nowych odbiorni­
ków. I tak, na rozpoczętej je­
sienią ubiegłego roku budowie 
Zakładów Produkcji Kinesko­
pów w Piasecznie już w końcu 
br. montować się będzie pierw 
sze maszyny. .

Kierownictwo zjednoczenia 
„UNITRA” zapewnia, że nowe 
polskie telewizory kolorowe nie 
trafią do sprzedaży zanim nie 
poddane zostaną bardzo trud­
nym testom jakościowym, któ­
re będą przeprowadzane na 
specjalnie w tym celu sprowa 
dzanej aparaturze — pierwszej 
tego typu w naszym przemyśle 
elektronicznym.

Zjednoczenie „UNITRA” 
koncentruje obecnie uwagę 
również na odpowiednim przy 
gotowaniu kadr swoich specja-

Adamem Kowalikiem i Ger­
hardem Briksą, omówiono za­
sady dalszego pogłębienia 
współpracy i znacznego rozsze 
rżenia wymiany towarowej 
między Polską i NRD. Wyniki 
rozmów ministrów handlu we 
wnętrznego PRL i NRD zos­
tały zaakceptowane przez wi­
cepremierów obu rządów.

PAP

-IGEDSu

Automatyzacja międzynarodowej

i międzymiastowej sieci telefonicznej
W latach 1977—1980 zostanie zbudowany podstawowy 

szkielet automatycznej sieci telefonicznej, opartej na nowo­
czesnej technice — licencyjnych centralach krzyżowych sys 
temu Pentaconta. W nowo utworzonej sieci w końcu 1980 r 
będą pracować: automatyczna centrala międzymiastowa w 
Warszawie, pięć automatycznych central międzymiastowych 
tranzytowo-węzłowych w Warszawie, Poznaniu. Gdańsku, 
Krakowie i Wrocławiu, trzy automatyczne centrale końcowe 
międzymiastowe - miejskie we Wrześni, Strzelinie i Miliczu, 
dwadzieścia central międzymiastowych sznurowych dostoso­
wanych do współpracy z wyżej wymienionymi pięcioma cen 
trałami automatycznymi.
Automatyczna sieć między-

miastowa 
miast, tj. 
Gdańsk, 
Wrześnię, 
wy Sącz,

obejmie łącznie 28 
Warszawę, Poznań. 
Kraków, Wrocław, 
Strzelin, Milicz, No- 
Tarnów, Nowy Targ.

Zakopane, Gorzów Wlkp., Ka­
lisz, Leszno, Ostrów Wlkp„ 
Gniezno, Środę Wlkp., Zielo­
ną Górę, Bochnię, Krynicę, 
Dębicę. Myślenice, Brzesko, Je 
lenią Górę. Wałbrzych, Płock, 
i Siedlce. Przewiduje się, że w 
latach 1979—1980 nastąpi
zwiększenie liczby central
sznurowych, dostosowanych do 
współpracy z centralami auto 
matycznymi.

Powstająca automatyczna 
sieć międzynarodowa, opartą 
na centrali międzynarodowej 
w Warszawie, obejmie auto-

Z prac Prezydium Rządu
Dokończenie ze str J 

gralną część ogólnych planów spo 
łeczno-gospodarczych. Równocześ­
nie prowadzi się bardziej rygory­
styczną kontrolę ich wykonania. 
W 1976 roku poprawiono warunki 
bhp pracowników zatrudnionych w 
przemyśle, budownictwie, tran­
sporcie, handlu oraz w innych 
działach gospodarki.

Na posiedzeniu stwierdzono jed­
nak, iż nadal zdarzają się przypad 
ki niewłaściwego postępowania pra 
cowników i dozoru, lekkomyślnoś­
ci i niedostatecznej dyscypliny, 
nieporządku na stanowiskach pra­
cy, przejściach i drogach transpor 
towych.

Prezydium Rządu zaleciło kie­
rownictwom przedsiębiorstw, zjed

*

Od kilku dni mamy wiosnę, 
a niebawem rozpocznie 

się kalendarzowy drugi kwar­
tał. Zarazem będzie to inau­
guracja masowego napływu 
do miast wycieczek młodzieży 
szkól różnych typów. Znów, 
jak co roku o tej porze, sta-
niemy się świadkami 
ny przeróżnych grup 
zeum do muzeum, od 
do zabytku.

Zwiedzanie obcych

biegani- 
od mu- 
zabytku

miast i
wartościowych zabytków kul­
tury czy architektury — to 
piękne i pożyteczne zajęcie. 
Tylko dlaczego dzieje się za­
zwyczaj tak. że program wie­
lu wycieczek obliczony bywa 
bardziej na ilość niż na ja­
kość? Czy nie lepiej byłoby po 
stępować według zasady: — 
może nieco mniej, ale za to 
dobrze? Niestety, jest inaczej. 
Wycieczki — ziułaszcza szkol­
ne — przemieniają się w gru­
py biegaczy, które najpierw 
galonem zdążają od jednego 
obiektu do drugiego, a następ­
nie, już na przykład w samym 
muzeum, przebiegają znów w 
olimpijskim tempie przez sa­
le pełne ciekawych ekspona­
tów, których wartość i pocho­
dzenie wycieczka miała ponoć 
poznać.

Wycieczki są pożyteczne, a 
urządzanie ich celowe, ba — 
nawet konieczne. Tylko pro­
gram trzeba należycie przemy 
śleć, by z imprezy każdy od­
niósł należytą korzyść. Nawet 
jeśli nie można sobie pozwolić 
na dłuższy pobyt w jakimś 
mieście, bo byłoby to zbyt ko­
sztowne, lub skomplikowane 
ze względu na wygórowane ko
szty — należy wycieczkę 
.być. rezygnując jednak z 
kich jej punktów, które są

od­
la­
nie

możliwe do realizacji. Czy nie
lepiej je odłożyć na inną oka­
zję, niż z wyjazdu mogącego 
przynieść sporo korzyści uczy-
nić maratoński bieg do nikąd 
i po... zmęczenie?

EC

automatycznej centrali mię*
dzynarodowej w Warszawie o 
pojemności 800 łączy między^ 
narodowych. Pozwoli to roz' 
szerzyć automatyczny ruch 
międzynarodowy na Praw^ 
wszystkie kraje Europy. Jed 
nocześnie centrale automaty<-z 
ne w Warszawie, Krakowie, 
Poznaniu i Gdańsku zwiększą

KRONIKA
[Ml
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Spotkania
R. Freika we Włoszech

Od 22 do 24 bm. przebywał 
w Rzymie sekretarz ■ KC 
PZPR, przewodniczący Komi­
sji Spraw Zagranicznych Sej 
mu — Ryszard Frclek.

R. Frelek złożył wizytę kur 
tuazyjną przewodniczącemu 
izby deputowanych parł a men 
tu Piętro Ingrao.

W czasie dłuższej, przy­
jaznej rozmowy z ministrem 
spraw zagranicznych Włoch 
Arnaldo Forlanim omówiono 
zasadnicze sprawy ^dalszego 
rozwoju stosunków polsko- 
włoskich. (PAP)

Bliskowschodnia
debata w Radzie
Bezpieczeństwa

Na żądanie Egiptu rozpo­
częło się w piątek wieczorem 
posiedzenie Rady Bezpieczeń 
stwa ONZ w sprawie Bliskie 
go Wschodu. Debata jest po­
święcona raportowi przedsta­
wionemu przez sekretarza ge 
neralnego ONZ Kurta Wald-’ 
heima, który w lutym br. od­
był podróż po stolicach kra­
jów Bliskiego Wschodu. Ce­
lem tej podróży było zbada­
nie możliwości jak najszybsze 
go zwołania konferencji
genewskiej w sprawie 
skiego Wschodu. (PAP)

Przywrócenie 
wyjazdów

Bli-

turystycznych do SRR
Główny Komitet Kultury 

Fizycznej i Turystyki w poro­
zumieniu z władzami turystycz 
nymi Socjalistycznej Republiki 
Rumunii odwołuje okresowe 
wstrzymanie wyjazdów tury­
stycznych do tego kraju.

PAP

„GŁOS 
Adres

noczcń i 
uwagi na 
stwierdza 
prawy w

ministerstw skupienie 
tych zakładach, gdzie 
się brak widocznej po- 
dziedzinie bhp i gdzie

warunki pracy są jeszcze niewłaś­
ciwe.

Na posiedzeniu rozpatrzono 
kilka spraw związanych z roz 
wojem produkcji rolnej i gos­
podarki żywnościowej. Po­
wzięto decyzję o przyspiesze­
niu w tym pięcioleciu rozwo­
ju produkcji drobiarskiej.

Chodzi o stworzenie warunków 
umożliwiających osiągnięcie w 
1980 roku spożycia mięsa drobiowe 
go na poziomie 15 kg na 1 mieszkań 
ca, to znaczy wyższym o 4 kg od 
założonego w planie pięcioletnim 
i o 8,3 kg od poziomu z 1975 r. 
Zgodnie z przyjętymi postanowie­
niami, przewiduje się budowę no­
wych zakładów wylęgu drobiu, 
rzeźni, wytwórni pasz i obiektów 
zaplecza hodowlanego, inwestycje 
te będą traktowane jako szczegól­
nie ważne dla gospodarki.

Rząd ocenił również stan wyko­
rzystania zdolności produkcyjnych 
w przemyśle paszowym oraz za­
twierdził kierunki jego dalszego 
rozwoju na tle planowanego po­
większenia produkcji zwierzęcej i 
drobiarskiej. W nadchodzących la­
tach nastąpi dalsza rozbudowa i 
modernizacja przemysłu paszowe­
go. Duża uwaga zostanie zwróco­
na na poprawę jakości pasz.

Na posiedzeniu rozpatrzono rów 
nież sprawę wykorzystania zdol­
ności wytwórczych w przemyśle 
owocowo-warzywnym. Mimo zna­
cznej w ostatnich latach rozbudo 
wy i modernizacji tego przemy­
słu sporo zakładów w nim zgnipo 
wanych, zwłaszcza w pionie spół­
dzielczym, dysponuje nadal nie­
wielkimi mocami przetwórczymi. 
Tymczasem specyfika produkcji w 
tej branży, związana z sezonowoś 
cią skupu surowców, czyni ko­
niecznym zapewnienie odpowied­
nich rezerw w zdolnościach prze­
robowych. Jest to niezbędne do za 
gospodarowania owoców i warzyw 
w okresie wzmożonej podaży. Dla 
tego też przewidziano, niezależnie 
od rozbudowy i modernizacji już 
istniejących zakładów, budowę kil 
kunastu nowych zamrażalni i prze 
twórni oraz powiększenie powierz­
chni magazynowych.

Prezydium Rządu rozpatrzy­
ło sprawy związane z rozwo­
jem zaplecza remontowego 
floty. Chodzi między innymi o 
stworzenie warunków technicz 
nych pozwalających na spraw 
ne remontowanie dużych stat­
ków, których ma coraz więcej 
polska bandera, a także o roz­
winięcie usług remontowych 
świadczonych armatorom za* 
granicznym. (PAP)

matyczny ruch przychodzący i 
wychodzący z wymienionych 
28 miast w zasadzie do wszy­
stkich krajów europejskich.

Ta międzymiastowa sieć au­
tomatyczna bedzie tworzona 
etapami. Przewiduje się, że ie 
szcze przed tegorocznym świę­
tem lipcowym oddane zostaną' 
do eksploatacji centrale auto­
matyczne w Warszawie, Kra­
kowie, Poznaniu i Gdańsku na 
łączną pojemność 2,857 łączy 
międzymiastowych, a do 31 
grudnia br. nastąpi dołączenie 
trzynastu central sznurowych: 
Nowy Sącz, Tarnów, Nowy 
Targ, Zakopane, Gorzów 
Wlkp., Kalisz, Leszno, Ostrów 
Wlkp., Gniezno, Środa Wlkp., 
Zielona Góra, Siedlce i Płock.

W I kwartale 1978 r. prze­
widuje się dołączenie dalszych 
5 central sznurowych, miano­
wicie w Bochni, Krynicy, Dę­
bicy, Myślenicach i Brzesku, 
dostosowanych do współpracy 
z centralami automatycznymi. 
Nastąpi również dołączenie 
pierwszej prototypowej cen­
trali końcowej, międzymiasto- 
wo-miejskiej, we Wrześni 
przystosowanej do współpracy 
z centralą automatyczną w Po 
znaniu.

W pierwszej połowie 1979 r. 
oddana zostanie do eksploata­
cji piąta centrala automatycz­
na we Wrocławiu o pojemno­
ści 1.800 łączy międzymiasto­
wych oraz nastąpi. dołączenie 
dalszych dwóch central sznu­
rowych w Jeleniej Górze i

pojemność o 3.200 łączy mię 
dzymiastowych.

Zrealizowanie tych zamie­
rzeń pozwoli na uzyskanie na­
tychmiastowych połączeń w ru 
chu międzymiastowym i mię* 
dzynarodowym., Tym samym 
automatyzacja połączeń tele­
fonicznych stanie się faktem.

PAP

Zakończył się zjazd
radzieckich

związkowców

Wałbrzychu, 
do współpracy 
tematyczną we

W 1980 roku 
oddanie do

dostosowanych 
7. centralą au- 
Wrocławiu. 
przewiduje się 

eksploatacji

PRZEKAZANIE SZTANDARÓW 
POLSKICH BATALIONÓW

W piątek w Sali Zwycięstwa 
Wojska Polskiego w Warszawie 
odbyła się - w przededniu 30 ro­
cznicy śmierci gen. Karola Świer­
czewskiego uroczystość P^ekaza- 
nia do zbiorów muzealnych dwóch 
polskich sztandarów z okresu 
walk o wolność Republiki Hisz­
pańskiej. Są to sztandary polskich 
batalionów imienia: gen. Jarosła­
wa Dąbrowskiego i Adama Mic­
kiewicza, które wchodziły w skład 
hiszpańskich brygad międzynaro­
dowych.

W uroczystości uczestniczyli 
członkowie Biura Politycznego KC 
PZPR: minister obrony narodo­
wej gen. armii Wojciech Jaru­
zelski i sekretarz KC Stanisław 
Kania. (PAP)

OBRADY SEMINARIUM 
CZERWONEGO KRZYZA

W Warszawie kontynuowano o- 
brady I Europejskiego Seminarium 
Czerwonego Krzyża w dwóch spe 
cjalistycznych zespołach problemo 
wych. Wnioski z dyskusji przed­
stawione zostaną na końcowej se­
sji plenarnej. (PAP)

MIĘDZYNARODOWA 
KONFERENCJA CHIRURGÓW
W Instytucie Chirurgii Akade­

mii Medycznej w Poznaniu odbyła 
się w piątek IV konferencja nau­
kowa instytutów chirurgii poś­
więcona omówieniu postępów w 
tej dziedzinie medycyny. Obrady, 
któro toczyły się w czterech gru­
pach, otworzył rektor Akademii 
Medycznej w Poznaniu prof. dr 
Roman Góral. W spotkaniu ucze­
stniczyło blisko dwieście osób, m. 
in. dyrektorzy instytutów chirur­
gii akademii medycznych w Pol­
sce oraz specialiści z Belgii, Ho­
landii i Republiki Federalnej Nie 
mieć, którzy po wysłuchaniu refe 
ratów wzięli udział w dyskusji.

(zr)

USPRAWNIANIE KOMUNIKACJI
Sprawy usprawnienia komunika­

cji były tematem ogólnokrajowej 
konferencji naukowej, która odhv 
ła się 25 bm. w Częstochowie. Or­
ganizatorami konferencji był Za­
rząd Główny Stowarzyszenia Inży 
nierów i Techników Komunikacji 
przy współudziale Ministerstwa 
Administracji, Gospodarki Tereno­
wej i Ochrony Środowiska.

Omawiając problemy usprawnia­
nia komunikacji zbiorowej w wo 
jewództwach naukowcy i prakty­
cy skoncentrowali uwagę na ak­
tualnie podejmowanych środkach 
techniczno-organizacyjnych. Mó- 

■wiono o kierunkach i zadaniach 
rozwoju zintegrowanego systemu 
komunikacji na obszarach po- 
szczególnych regionów kraju. Prze 
wozy pasażerów w miastach — 
wskazywano — wzrastają co 5 lat 
o 30 procent. Niezbędne jest zatem 
ściślejsze powiązanie działania 
PKP i PKS w świadczeniu usług 
komunikacyjnych, a m. in. ujed­
nolicenie taryf. (PAP)

SPOTKANIA E. PAUKSZTY 
W PILSKIEM

Członek Poznańskiego Oddziału 
ZLP — Eugeniusz Paukszta, któ­
rego bogata twórczość literacki 
związana jest również z regionem 
nadnoteckim, spotkał się wczoraj 
z I sekretarzem KW PZPR w P’- 
le — Alfredem Kowalskim. Pisarz 
zapoznał się z aktualnymi proble­
mami życia społeczno-gospodar­
czego i perspektywami rozwoju 
kultury w województwie. W do­
wód uznania za twórczy dorobek 
i działalność społeczną wręczono 
Eugeniuszowi Paukszcie honorową 
odznakę „Za zasługi dla woje­
wództwa pilskiego”. Następnie — 
z okazji trwającej obecnie XI 
Wielkopolskiej Dekady Literac­
kiej — pisarz spotkał się z akty­
wem miasta Piły i odbył rozmowy 
z czytelnikami w Wiejskim Domu 
Kultury w Ujściu. (ryk)

na.. piątek zakończyły się 
Kremlu obrady XVI Zjazdu

W

Związków Zawodowych ZSRR. 
Uczestniczyło w nim przeszło 
5 000 delegatów reprezentują-

członków ra-cych 113,5 min 
dzieckich związków zawodo­
wych. Omówili oni referat
sprawozdawczy, wygłoszony 
przez przewodniczącego Cen­
tralnej Rady Związków Zawo 
dowych — Aleksieja Szybaje- 
wa. Delegaci zabierający głos 
w dyskusji przedstawili wiele 
wniosków, zmierzających do 
dalszej poprawy pracy związ­
ków zawodowych. Zjazd jed­
nogłośnie zaaprobował dzia­
łalność Centralnej Rady, za­
twierdził sprawozdanie komi­
sji rewizyjnej, uchwalił odpo­
wiednie rezolucje i wybrał no­
wy skład organów kierowni­
czych.

Na przewodniczącego Wszech 
związkowej Centralnej Rady 
Związków Zawodowych wy­
brano ponownie A. Szybaiewa.

PAP

Sezonowa obniżka cen
jabłek i cebuli

Od piątku — 25 bm. w całym Kraju wprowadzono sezonową obniż-
kę detalicznych cen jabłek, przeciętnie o 2 złote na kilogramie. Tak 
więc cena jabłek tzw. pierwszego wyboru nie będzie przekraczać 12 
zł za kg, a drugiego wyboru — 5 zł, nawet w województwach o sła­
bo rozwiniętej produkcji tych owoców i uzależnionych od „impor­
tu” z innych regionów. Obniżono także ceny cebuli II wyboru.

Odpowiednio do tego zmniejszo­
no ceny skupu obu produktów, z 
tym, że dotyczy to tylko wolnego 
skupu, a nie dostaw z kontrakta­
cji. Wielu ogrodników, jak wia­
domo, podpisało jesienią ubiegłe­
go roku dodatkowe umowy doty­
czące przechowywania towaru we 
własnym zakresie. Tej grupie pro­
ducentów spółdzielnie ogrodnicze 
płacą, zagwarantowane umowami,

Egzekucja
byłego prezydenta

Konga
W piątek rano dokonano w Braz- 

zaville egzekucji byłego prezyden 
ta Konga — Alphonsa Smassemba
Debata. Na śmierć skazał go 
czwartek trybunał wojskowy, 
czasie procesu udowodniono 
współudział w przygotowaniu

W 
mu 
za-

machu na życie prezydenta Ma­
rtena Ngouabiego, który zmarł w 
wyniku śmiertelnych ran odniesio 
nych w piątek, 18 bm. Wyrok 
śmierci otrzymał również dowód­
ca kilkuosobowego oddziału za­
machowców, bliski współpracow­
nik Smassemby-Debata, były kapi­
tan Kikadidi. Od tygodnia poszu­
kują go intensywnie kongijskie 
siły bezpieczeństwa. (PAP)

dodatki za koszty związane z prze 
chowalnictwem.

Wprowadzenie zmian cen było 
możliwe , dzięki zeszłorocznemu 
wysokiemu urodzajowi jabłek i ce­
buli i — w wyniku tego — zgro­
madzeniu większej niż kiedykol­
wiek dotychczas zimowych rezerw. 
Wyższy jest także bieżący skup 
owoców i warzyw, gdyż wczesna 
wiosna przyspieszyła podaż pro­
duktów ogrodniczych przechowy­
wanych w gospodarstwach. Do­
konany manewr cenowy, świad­
czący o elastyczności działania, 
gdyż uwzględnia obecne możliwo­
ści poprawy zaopatrzenia konsu­
mentów, przyczyni się niewątpli­
wie do zwiększenia popytu na 
wspomniane produkty. beży to 
również w interesie producentów, 
którzy zyskają dzięki temu wa­
runki do łatwiejszego i szybszego 
zbytu towarów. (PAP)

p.
Mały Lotek'

F. Totalizator Sportowy za­
wiadamia, że w zakładach Małego 
Lotka z dnia 23 bm. stwierdzono:

Losowanie I: 5 rozw. z 5 traf. _  
wygr. po około 144.000 zł, 527 
rozw. z 4 traf. — wygr. po 2.054 zł 
i 19.426 rozw. z 3 traf. — wygr. po 
92 zł.

Losowanie II; 7 rozw. z 5 traf. 
— wygr. po około 98.500 zł, 678 
z 4 traf, — wygr. po 1.525 zł 1 
19.906 rozw. z 3 traf. — wygr. po 
86 zł.

Express-Lotek'
W zakładach Ex-press Lotka „ 

dnia 23 bm. stwierdzono; 2 rozw. 
z 5 traf. — wygr. po 431.758 zł, 653 
rozw. z 4 traf. — wygr. po 1.983 
zł i 22.064 rozw. z 3 traf. — wygr. 
po 97 zł.

z

Poznańskie Biuro Prognoz Insty­
tutu Meteorologii i Gospodarki 
Wodnej przeyńduje na dziś w 
Wielkopolsce: zachmurzenie duże 
z większymi przejaśnieniami, okre 
sami mżawka. Temperatura mini­
malna około 5 stopni, maksymal­
na — około 9 stopni. Wiatry słabe 
i umiarkowane (3—6 m/sek.), chwi 
lami dość silne (8—10 m/sek.) z 
kierunków zachodnich.

W piątek o godz. 16 notowano 
następujące temperatury: w Kali­
szu — 12 stopni, w Lesznie — U 
stopni, w Pile — 10 stopni, w Po­
znaniu — 11 stopni, (w)
D 8R S 9 s £6093089

Dzisiejszy serwis Informacyjny 
opracował Wojciech Nenłwig.

WIELKOPOLSKI" —^DZIENNIK ROBOTNICZEJ SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZEJ „PRASA — KSIĄŻKA - RUCH”
Prenumerata: wpłaty przyjmują od­

działy RSW „Prasa-Ksfążka-Ruch” oraz urzędy 
pocztowe I doręczyciele do dnia 10 każdego 
miesiąca (z wyjątkiem grudnia) poprzedzają­
cego okres prenumeraty na miesiąc (17,50 źł) 
kwartał (52 zł), półrocze (104 zł). EJ IndeKS 
nr 35029.

redakcji: Poznań, ul. Grun-
waldzka 19 Adres pocztowy: skrytka nr 1074
60-959 Poznań Redaguje kole­
gium: Wiesław Porzycki (red. naczelny), 
Marian Flejsierowicz i Kazimierz Marcinkowski 
(zastępcy redaktora naczelnego), Tadeusz 
Kaczmarek (sekretarz redakcji), Eugeniusz

Cofta, Zbilut Sęk, Zbigniew Szumowski.

Wydawca: Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW. Telefony: 
600-41 łączy wszystkie działy. Dział łączności z czytelnikami 
665-718. Sekretariat redaktora naczelnego 454-09. Zastępca redaktora 
naczelnego 665-718. Sekretarz redakcji 648-85. Dział informacji 
665-939. Dział sportowy 648-45. Redakcja nocna 430-73 i 453-31. 
Biuro Ogłoszeń: Grunwaldzka 19 60-782 Poznań, tel. 665-916. Za treść 
i termin druku ogłoszeń redakcja nie odpowiada, gg Druk PZG im. 
M. Kasprzaka — Poznań. U-6

1



Rozmowa z Jerzym Wojciechowskim — naczelnikiem ZHP

— Ilu członków liczy obec­
nie Związek Harcerstwa Pol­
skiego?

— Podczas Zjazdu ZHP, któ 
ry zbierze się w poniedziałek 
28 marca, przyjmiemy w po­
czet naszej organizacji trzymi­
lionowego harcerza.

— W liczbach bezwzględ­
nych to dużo, procentowo zaś...

— Prawie 60 orocent ucz­
niów należy do ZHP. W ostat­
nich latach nastąpił dynamicz­
ny wzrost ilościowy naszej or­
ganizacji i z pewnością będzie 
on nadal postępował, choć pa­
miętajmy, że przynależność do 
ZHP jest całkowicie dobrowol­
na. Staliśmy się już organiza­
cją nowszechną w swoim śro­
dowisku i teraz bardzo mocno 
stawiamy na jakość. Chodzi po 
prostu o to. bv każdy harcerz 
znał swoje prawa, ale i rzetel­
nie wypełniał obowiązki.

— Mówi się o ZHP. iż jest 
on partnerem pedagogów. W 
czym? W wychowaniu czy 
również w nauczaniu?

— Na pewno w wychowa­
niu. To jest nasz dorobek os­
tatnich lat. Utworzenie

Harcerze nie tylko zbierają fun­
dusze na Centrum Zdrowia Dzie­
cka, ale czynnie uczestniczą w 
budowie (na zdjęciu) tego wiel­

kiego kompleksu szpitalnego.
, Fot. — CAF

FSZMP i przejęcie przez nas 
roli jedynej organizacji mło­
dzieży szkolnej bardzo umoc­
niło nasz autorytet na terenie 
szkoły Z naszej inicjatywy po 
wstał Kodeks Ucznia, doku­
ment unikalny w skali świato­
wej. podpisany przez ministra 
oświaty i wychowania i prze­
ze mnie, a określający prawa i 
obowiązki ucznia oraz przywi­
leje uczniowskich przedstawi­
cieli, a więc przede wszystkim 
członków ZHP. Harcerze stali 
się partnerami nauczycieli we 
wszystkich sprawach dotyczą­
cych młodzieży. Nie tylko roz­
strzygają o podziale stypen­
diów czy miejsc w interna 
tach, ale także razem z nau­
czycielami układają tzw. plan 
wychowawczy szkoły, uczest­
niczą w zespołach wychowaw­
czych. decydują o uczniow­
skich nagrodach i karach.

Teraz chcielibyśmy pójść da 
lej. Mamy ambicje stać się 
partnerami również w naucza­
niu. Wiąże się to z przemiana­
mi w polskiej oświacie, wyni­
kającymi nie tylko z tworze­
nia powszechnej szkoły śred­
niej, ale w ogóle ze zmian w 
systemie nauczania. Nowoczes­
na szkoła, jak wiadomo, nie 
może być szkołą pamięci, po­
winna uczyć, jak się uczyć, 
mocno stawiać na samodzielną 
pracę uczniów. Chcemy. by w 
tej nowej szkole harcerze byli 
właśnie pomocnikami nauczy­
cieli. pełnili rozmaite funkcje 
asystentów, współorganizato­
rów zajęć lekcyjnych.

— Przemiany w oświacie po 
legają i ownież na tym, że 
szkoła przejmuje coraz więcej 
funkcji. Dzień szkolny wydłu­
ża się nie tyle ze względu na 
większą i’ość lekcji, ale z po­
wodu rozmaitych zajęć poza­
lekcyjnych. Szkoła powinna 

dać nic tylko wiedzę, ale tak­
że rozwijać indywidualne za­
interesowania, kształtować oso 
bowość?

— Zdajemy sobie z tego 
sprawę. Od paru lat na przy­
kład przez nasz harcerski ty­
godnik „Motywy” prowadzimy 
akcję — konkurs „Klub otwar 
tych szkół”. Otrzymaliśmy ty­
siące zgłoszeń od harcerskich 
drużyn i szczepów, organizują­
cych rozmaite zajęcia właśnie 
w czasie wolnym od zajęć. Są 
to bardzo ciekawe pomysły, 
które za pośrednictwem „Mo­
tywów” upowszechniamy 
wśród innych harcerskich zes­
połów.

Nie sposób w jednym zdaniu 
wymienić wszystkie formy za­
jęć, które sprzyjają rozwojowi 
zainteresowań, a które mamy 
w naszych programach. Od 
1974 roku co roku latem w 
Kielcach odbywa sie Harcerski 
Festiwal Kultury Młodzieży 
Szkolnej, będący corocznym 
przeglądem artystycznej twór­
czości dzieci i młodzieży. Odby 
wają się tam również tzw. war 
sztaty, czyli zajęcia dla mło­

riiągle jeszcze, mimo że 
„Ęj °d tępo czasu minęły 

dwa tygodnie, jestem 
nod wrażeniem niedawnego 
pobytu we wsi Bukowiec 
Górny w gminie Włoszako­
wice województwa leszczyń­
skiego. Byłem tam wraz z 
grupą dziennikarzy z całej 
Polski, wśród których wie­
lu znało wieś na wylot i — 
jak to się móioi — z nie­
jednego wiejskiego pieca 
Chleb jadło. A jednak i oni 
byli nie mniej zdziwieni niż 
ja. To bowiem, czego dozna­
liśmy w Bukowcu Górnym, 
jest nie tylko zjawiskiem 
nieczęstym, jest swego ro­
dzaju fenomenem, feno­
menem społecznego 
działania. Byliśmy tam 
gośćmi miejscowego Koła 
Gospodyń Wiejskich, które 
podejmowało nas w Do­
mu Kultury, wybudowa­
nym zresztą przy olbrzy­
miej pomocy wszystkich 
mieszkańców wsi. Duża sala, 
ze sceną, na parterze kilka 
pomieszczeń, a także prze­
stronna i bardzo dobrze wy­
posażona kuchnia, w której 
— nawiasem mówiąc — u- 
pieczono dla nas smaczny 
wiejski placek z kruszonką 
i przyrządzono kawę. Na gó­
rze pięknie wyposażona bi­
blioteka. Obiekt, którego 
Bukowcowi może pozazdroś­
cić niejedno miasteczko.

Przy dźwiękach kapeli za 
tańczyły przed nami trzy 
pokolenia: najpierw najstar 
si dźwigający na swych bar­
kach już siódmy krzyżyk, po 
tem zespół składający się z 
kilkunastolatków, aż wresz­
cie przyszła kolej na naj­
młodszych. Byli wśród nich 
na pewno i przedszkolacy. 
Na koniec jeszcze wystąpił 
chór, chyba szkolny, pod 
kierownictwem sekretarza

dzieży prowadzone przez zna­
nych artystów i ludzi sztuki. 
Mocno bowiem stawiamy na 
autentyczną twórczość, chcemy 
wychowywać czynnych odbior­
ców i twórców kultury, a nie 
tylko jej konsumentów.

Sport i turystyka to już tra­
dycyjna domena harcerskiej 
działalności. Nowością jest na­
tomiast nasza praca z młodzie­
żą uzdolnioną. Powstają Mło­
dzieżowe Akademie Nauk i To 
warzystwa Naukowe. Mocno 
również akcentujemy, jeśli mo 
żna tak powiedzieć, społeczną 
użyteczność talentów. Chcemy 
bowiem wychowywać ludzi, 
którzy swą wiedzę potrafiliby 
przekazać innym.

— Dotychczas pozostawaliś­
my właściwie cały czas w ob­
rębie szkoły. Ale mówiąc o 
pracy ZHP nic można zapomi­
nać o społecznej edukacji, o 
tym, co harcerze robią dla swe 
go środowiska, dla kraju.

— Nasz udział w życiu kra­
ju, zważywszy na młody wiek 
członków ZHP. jest naprawdę 
ważki i liczący się. Znów ogra­
niczę się do paru przykładów. 
W 1973 roku zakończyliśmy kil 
kuletnią akcję, nazwaną orzez 
nas „Operacja Frombork 1001”. 
Pozytywne doświadczenia i au­
tentyczny zapał harcerzy pra­
cujących we Fromborku oosta 
nowiliśmy wykorzystać w na­
szej nowej akcji, obliczonej na 
lat 10 — „Operacji Bieszczady 
40”. którą rozpoczęliśmy w 
1974 roku. W czasie ostatnich 
wakacji w tym pięknvm regio­
nie naszego kraju wypoczywa­
ło i pracowało 8 tysięcy harce­
rzy. Pomagali przy żniwach, 
przy budowie dróg i ośrodków 
turystycznych. Chcemy bowiem 
być partnerami w turystycz­
nym zagospodarowaniu Biesz­
czadów.

Harcerze sprawują również 
patronat nad budową Centrum 
Zdrowia Dziecka, nowoczesne­
go dziecięcego szpitala i ośrod­
ka rehabilitacyjnego, wynoszo­
nego społecznym wysiłkiem P- 
laków w kraiu i za granicą. W 
czasie Zjazdu chcemy zamel­
dować o przekazaniu przez bar 
cerzy na konto budowy 50 mi-

Dokończeme na str. 6

miejscowej organizacji par­
tyjnej, nauczyciela i kierow­
nika szkoły, Antoniego Kacz 
marka. We wszystkich 

tych, zespołach przewinęło się 
przed nami ponad sto osób. 
Sto osób w jednej wsi! W 
dodatku przeważnie mło­
dzież.

Jak oni to robią, że wszy­
scy młodzi czynnie uczest­
niczą w życiu kulturalnym 
wsi, a właściwie to życie 
kreują. Jak to się dzieje, że 
tam, w Bukowcu Górnym, 
trad.ycje starych tańców i 
obyczajów ludowych prze­
chodzą z pokolenia na poko­
lenie, że w tej dziedzinie 

Gdyby więcej 
takich wsi...

można mówić o czymś w ro­
dzaju sztafety pokoleń? Jak 
to jest, że w parze z tą ak­
tywnością kulturalną idzie 
wzorowe gospodarowanie i 
wyniki w rolnictwie stawia­
jące gospodarzy z Bukowca 
Górnego powyżej średniej 
gminnej? I. że kiedy wieś 
się skrzyknie, to potrafi 
wspólnie i solidarnie doło­
żyć swej pracy i swoich śród 
ków materialnych nie tylko 
do budowy domu kultury, 
ale także do przeprowadze­
nia wodociągów, położenia 
chodników, upiększenia wsi. 
Dlaczego gospodarze z Bu­
kowca Górnego, mimo że 
mają już piękne wyniki i 
znajdują się w rolniczej 
czołówce kraju, mogą jesz­
cze podjąć zobowiązania — 
i to realne, a nie na papie­

Ostatee afery, których 
miejscem jest Republi­

ka Federalna Niemiec 
są częścią składową znacznie 
szerszego zjawiska łamania 
podstawowych praw obywatel 
skich w krajach, które bar­
dzo często lubią powoływać 
się na stare tradycje demokira 
ej i. Tradycje te są niejako 
„towarem eksportowym”, któ­
rym przeczy nie t^lko prakty 
ka życia codziennego, ale i 
istniejące ustawy. Trzeba bo­
wiem wiedzieć, że wszystkie 
państwa zachodnie mają w 
swoim arsepale prawnym usta 
wy, umożliwiające daleko idą 
cą ingerencję w sprawy swo­
ich obywateli. Dla przykładu 
warto przypomnieć głośną u- 
chwalę podjętą w RFN a do­
tyczącą zakazu zatrudniania 
radykałów, zwaną powszech 
nie zakazem wykonywania 
zawodu (berufsverbote) lub ra 
dikalenerlass. Na mocy tej u- 
ohwały Urząd Ochrony Kon­
stytucji Uzyskał niezwykle 
szerokie możliwości inwigila­
cji obywateli. O skali tego zja 
wiska świadczy fakt, iż tylko 
w latach 1972—1976 cdpowied 
nimi badaniami objęto aż 
496.742 kandydatów do służby 
państwowej. Warto zwrócić u- 
wage. że liczba ta jest tzw. 
wersją oficjalną. Zacłmdnio- 
niemiecki tygodnik „Stern” 
szacuje bowiem, iż badaniami 
tymi objęto w RFN około 
800 000 osób.

Duże poruszenie w opinii 
publicznej w RFN wywarły też 
inne postanowienia wskazują­
ce wyraźnie na uwstecznianie 
prawa karnego i prawa 
czącego procesów karnych, po 
sparzające zakres władzy poli 
cji oraz pomniejszenie ochro­
ny obywatela przed samowolą 
władr; wymiaru sprawiedliwo­
ści. Do takich zaliczyć należy 
na przykład postanowienia 
pozwalające sądowi na wyłą­
czenie obrońcy z procesu jeśli 
t^lko zajdzie podejrzenie, iż 
utrzvmuje on kontakty z obwi 
ni cnym, które mogą „zagra­
żać bezpieczeństwu porządku 
prawno - konstytucyjnego”.

Sądowi wolno prowadzić pro 
ces zaocznie w nieobecności 
oskarżonych, a także wolno 
kontrolować korespondencję 
między obrońcami i obwinio­
nymi.

Ministrowie spraw wewnę­
trznych; poszczególnych krajów 
RFN przeprowadzili ustawę, 
która ..upoważnia policja di 
posługiwania się metodami 
służby wyw:adowczej”. W prak 
tyce umożliwia t^ obchodze­
nie tych paragrafów kodeksu 
karnego i konstytucji, które 
gwarantują ochronę prywatnej

rze, byle zbyć — podniesie­
nia pogłowia trzody chlew­
nej? Oni przecież wyróżnia­
ją się pozytywnie nawet na 
tle rolniczych osiągnięć wo­
jewództwa leszczyńskiego, 
o którego pozycji w kraju 
niechaj świadczy fakt, że 
ono samo zdobyło za. ubiegły 
rok czwartą część wszystkich 
przechodnich proporców i 
nagród, które były w Polsce 
do zdobycia.

Z niekłamanym zaintere­
sowaniem słuchałem wystą­
pienia Anny Markiewicz 
przewodniczącej Koła Gos­
podyń Wiejskich, któ­
ra wszystkim nam dzienni­

karzom zaimponowała zna­
jomością historii wsi, tej od 
czasów najdawniejszych się­
gających piętnastego stule­
cia i-tej z okresu zaboru 
pruskiego, kiedy bezskutecz­
nie próbowano społeczność 
Bukowca zgermanizować i 
potem z czasów okupacji, 
kiedy hitlerowcy brali krwa 
wy rewanż za patriotyczną 
postawę mieszkańców wsi. 
Słuchając słów tej wiejskiej 
gospodyni, a potem relacji 
innych mieszkańców wsi, na 
bicrało się przekonania, że 
ludzie ci nie tylko umieją 
dobrze gospodarować, ale 
także potrafią wspólnie i co 
najważniejsze skutecznie 
działać dla wypełnienia swe 
go życia treściami kultural­
no-społecznymi. Mimo za­
pracowania, zwłaszcza w se­

Swoistym komentarzem do tak zwanej wolności na Zachodzie 
są mnożące się doniesienia na temat różnego rodzaju afer pod­
słuchowych, rozbudowanego systemu szpiegowania własnych 
obywateli i notorycznego naruszania tajemnicy korespondencji. 
Najświeższym przykładem tego rodzaju akcji są doniesienia na 
temot podsłuchów telefonicznych w Republice Federalnej Nie­
miec, które — nawet w kolach prawniczych tego kraju — oce­
nione zostały jako kolejna „eskalacja działań zmierzających do 
łamania zasad prawa państwowego”.

Uwagami na lemat tego rodzaju praktyk stosowanych coraz 
powszechniej na Zachodzie dzieli się dyrektor Instytutu Badania

doty- nadzorowi

Współczesnych Prooiemów
ROWSKI:

sfery życia obywateli. Zgodnie 
z tą ustawą, wszystkie orga­
ny administracji, podlegające 

władz krajowych
(gminy, powiaty, sądy, a na­
wet kościoły) mają „bez wez­
wania informować organa o- 
chrony konstytucji o wszyst­
kich faktach i dokumentach 
wskazujących na działanie wro 
gie konstytucji”.

Warto zaznaczyć, iż wspom­
niany już tygodnik „Stern” 
komentując tę ustawę stwier­
dził. iż idzie ona dalej aniżeli 
ustawa o Gestapo z 1933 roku. 
W tej ostatniej obowiązek skła 
dania meldunków miały tyl­
ko... powiatowe komendy po- 
licii.

Wiele smutnych przykładów 
brutalnego gwałcenia praw 
obywatelskich dostarczają Sta 
ny Zjednoczone. Tak na przy 
kład w toku badań przenrowa 
dizonvch przez podkomisje Iz­
by Reprezentantów w 1975 ro 
ku ujawniono, że telegramy 
prywatne w tym kraju syste­
matycznie bv}v przekazywane 
do wglądu FBI oraz CIA. W 
ubiegłym roku wiceprezes 
„Western Union Internatio­
nal”, Thomas S. Greenich, 

zonie najintensywniejszych 
prac w rolnictwie, potrafią 
żyć ciekawiej, pełniej niż 
wielu mieszkańców miast, 
z reguły rzeczy lepiej prze­
cież wyposażonych w akce­
soria niezbędne do korzysta­
nia z tak zwanych dóbr du­
ch owych.

Nie wiem ile jest takich 
wsi w Leszczyńskiem, ile 
jest ich w innych wojewódz­
twach i całym kraju. Na 
pewno jeszcze nie aż tak 
wiele, żeby można było po­
wiedzieć. że Bukowiec Gór­
ny to wieś typowa.

Dzisiaj, w roku 1977, miesz 
końcom tej wsi na pewno ży 
je się lepiej i pracuje się 
łatwiej niż dwadzieścia cz" 
dziesięć lat temu. A za lat 
dziesięć będzie im się żyło 
jeszcze lepiej. Zawdzięczają 
to oni możliwościom, stwo­
rzonym przez ustrój, ale też 
potrafią swą aktywnością te 
możliwości w pełni wykorzy 
stać, nie czekając z założo­
nymi rękami aż im coś tam 
z córy samo skapnie.

Przykład Bukowca Górne­
go powinien podziałać za­
raźliwie na inne wsie. Po­
stulat ten zgłaszam z sym­
patii do ludzi, których tam 
spotkałem i którzy potrafili 
wnrowadzić w podziw dzień 
nikarzy z innych stron kra­
ju. Takżę z głębokiego nrze- 
knnania, że gdybu było w 
Polsce więcej takich wsi, 
żyłoby się lepiej i dostat­
niej nie tylko ich mieszkań­
com. ale i ludziom w mia­
stach. A gdyby w i ę k- 
s z o ś ć polskich wsi miała 
takie wyniki w gosnodaro- 
waniu i w działalności spo­
łeczno-kulturalnej, bylibyś­
my społeczeństwem znacznie 
zamożniejszym i żyjącym 
pełniej.
MARIAN FLE.JSIEROWICZ

Kapitalizmu dr ANDRZFł ŁAW-

przesłuchiwany przez podko­
misję Kongresu zeznał, że te­
legramy osób prywatnych wy 
syłane z Wielkiej Brytanii do 
USA były także przekazy wa-. 
ne brytyjskim władzom bez­
pieczeństwa. Również w ubieg 
łym roku w dokumencie se­
nackiej komisji do spraw wy 
wiadu stwierdzono między iri 
nymi. że CIA przekształciła 
się w prawie tajną poilicję, 
inwigilującą różne grupy spo 
leczeństwa amerykańskiego. W 
ramach tzw. operacji „chaos” 
CIA objęła ewidencją kompu 
terową ponad 300 000 nazwisk, 
w tvm 12 000 osób posądzo­
nych o poglądy aorzeczne z po 
glądami władiz odnośnie woj­
ny w Wietnamie. W tvm sa­
mym dokumencie komisji 
stwierdzono, że amerykańskie 
siły zbrojne szpiegują obvwa- 
teli amerykańskich zarówno 
w kr?ju. jak j za granicą, nie 
pojadając do tego wyraźnej 
podała iw prawnej. W okre­
sie od 1967 do 1975 roku służ­
by wywiadu amerykańskich 
sił zbrojnych sporządziły listy 
100 000 obywateli amerykań- 
ski-h w celu poddania ich in- 
wigilacji. Inwigilacja prowa­
dzona przez siły zbrojne obej 
mówcza między innymi kon­
trole koremondencji oraz ped 
ciuch rozmów telefonicmyrh. 
Warto przypomnieć, że w 1971 
reku na przygotowanej przez 
Departament Stanu liście po- 
de i rżanych obywateli amery- 
kańsi-l-h. których należało sta 
le mieć p-d obserwacja, z po 
wedu wyóaizdćw do krajów na 
snej wsnoólnpty i podejrzanych 
o symn’tie prekemunictroz- 
ne. "do wał o się 234 000
nazwisk!

14 czerwca 1976 senacki Ko 
mitet do spraw Sądownictwa 
wyraził ygede rn •'worowa 
nie w żvc:e „ustawy o nadzo­
rze policyjnym nad za granicz 
na driaiptnością wywiadow­
czą”. która sankcjcnuic stceo- 
war:ę web'’-’ obywateli ąmerv 
Icań^^-ich, którzy — jak pisnę 
„Nation” — „me popełnili 
żadnego przekupstwa” — pod 
siucbu i inwigilacji korespon­
dencji.

Sprzeczne z prawem prak­
tyki organów bezpieczeństwa 
i oo-limi nie omijają nawet 
c^łmków Kongresu. Świadczy 
o tym miodny innymi artykuł 
yg.p^o^rornny w .Jnternatio- 
ro! Hera’d Tribune” z 1 mar 
ca br„ w którym czytamy o 
włamaniu się współpracowni­
ka FBI do mieszkania człon­
kini Izbv Reprezentantów ze 
stanu Colorado — Patricii 
Schroeder w poszukiwaniu 
kompromitujących ją dokumen 
tów...

Fakty te sa jedynce frag­
mentarycznymi przykładami 
trendów występujących w o- 
stataim okresie w święcie ka 
.nitajbłycmvm. Nawet te frag 
mentaryeme dane, wyraźnie 
świadczą, że mamy do czynie 
nia z dalszym wzrostem kon- 
serwatv<wnyeh i reakcyjnych 
praktyk, godzących w pod'•ta 
wowe swobody obywatelskie.
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27 marca — Międzynarodowy Dzień Teatru

Podpis 
pod sceniczne zdjęcie

Garderoba teatralna. Dwóch 
aktorów. Za chwilę inspi- 
cjentka wywoła ich na 

scenę, teraz — powtarzają po­
między sobą słowa dialogu. Je­
den z nich siedzi przed lustrem, 
poprawia jeszcze charaktery­
zację. W recenzjach o jego 
właśnie roli użyto słowa ,,krea­
cja”. Tekst, który tam za chwi­
lo ludziom zebranym na wi­
downi przypomni mroki pol­
skie! historii — cicho, z w y k_ 
1 e jest tu wypowiadany.

...Wąski korytarz prowadzą- 
cv od sceny. Wvchodzi ona. 
Wiem, że orzed chwilą tam na 
wprost wszystkich mocowała 
się z najgorszym. Ze śmiercią 
najbliższych. Z podjęciem wy_ 
beru obowiązku: Winna być —>- 
jakże zmęczona. Chyba jest, ale 
nie daie tego po sobie poznać. 
Widząc mnie ukrytego za ku­
lisami, uśmiecha się łagodnie.

Dzień teatru. Jak od lat — 
kwiaty dla artystów. U począt­
ku wiosny — są już fiołki, żon­
kile. tulipany, frezje. Komuż 
to jeszcze ofiarowuje się tyle 
kolorowych kwiatów... Może — 
nauczycielom. Też chłopcy — 
dziewczynom. Szacunek naj­
większy i miłość towarzyszą te 
mu teatralnemu stanowi.

.....Skończyłem już robotę”. 
Jest Już po przedstawieniu. Ón 
mówi coś do telefonu, padają 
właśnie te słowa. Robotę...

...Próby w teatrze. W tym­
czasowych, roboczych strojach 
aktorzy. Sytuacja sceniczna, 
powtórzenie jej. I jeszcze raz 
powtórzenie. Mozolne szukanie, 
odnajdywanie najlepszego wy­
razu teatralnego. Reżyserka 
impulsywnie wbiega na scenę,

marca minie 120 roczni- 
ca urodzin Gabrieli Za- 
polskiej. Warto przy tej 

okazji przypomnieć jej związ 
ki z Poznaniem. Działała tu­
taj głównie nie jako pisarka, 
lecz — aktorka. Pierwszy jej 
pobyt w teatrze poznańskim 
trwał od końca października 
do połowy grudnia 1882 roku. 
Jego dyrektorem był wtedy 
Aleksander Podwyszyński. Swo 
je występy zainaugurowała ro 
lą Zofii w „Żydach” Józefa 
Korzeniowskiego”. W recenzji 
tej sztuki, zamieszczonej w 
„Dzienniku Poznańskim” z 
dnia 29 X 1882 roku, czytamy 
m. in.: „Przedstawia się Zapol 
ska bardzo sympatycznie, wła 
da głosem bardzo przyjemnym 
i dźwięcznym. Rolę swą ode­
grała w ogóle dobrze, z natu­
ralnością, uczuciem i dystynk 
cją. Niektóre tylko momenty 
w jej grze były słabe (...). Co­
kolwiek bądź, sądzić możemy 
z jednorazowego występu p. 
Zapolskiej, nabytek to wcale 
dobry dla naszej sceny i nie 
wątpimy, że w dalszych wy­
stępach zjedna sobie zupełną 
sympatię naszej publiczności,
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wskazuje ręką — tu, w tym 
miejscu... Po wieczornym spek 
taklu kartka na drzwiach „Pro 
szę nie wchodzić”. Słychać gło­
sy ze sceny. ktoś tam na niej 
próbuje. Jeszcze raz. Jeszcze 
raz.

...Przychodził do tej kawiar­
ni co wieczór, siadywał u jej 
końca, grał — w szachy. Rzad­
ko już występował na scenie. 
Stary aktor. Ale przecież jak­
że wyraziście pamiętam ostat­
nia jego rolę. Grał z jakimś 
takim — starczym chyba — po­
chyleniem jednego ramienia. 
Tam, ten jego bohater, nie miał 
obiektywnej racji. Ale ta do­
bitna tonacja słów, to uparte 
przekonanie, że tylko własna 
prawda jest w życiu najważ­
niejsza... Po jakimś czasie prze 
czytałem nagle jego nekrolog.

...Pojutrze będzie premiera. 
Jutro, na ostatnią próbę gene­
ralną przyjdą już na widow­
nię studenci, licealna młodzież. 
Dzisiaj — tylko najbliżsi. I oni 
— aktorzy, reżyser, scenograf, 
kierownik literacki. Montażyś­
ci sceny, elektrycy, krawcowe, 
teatralni szewcy, perukarki. 
Spektakl już jest gotowy, ale 
przecież — napięcie u wszyst­
kich ogromne...

...Każdy szuka w swoim ży­
„Ale naprawdę podniosłe jest opadanie kurtyny 
i to, co widać jeszcze w niskiej szparze: 
tu pto jedna ręka po kwiat spiesznie sięga, 
tam druga chwyta upuszczony miecz, 
Dopiero wtedy trzecia, niewidzialna, 
spełnia swoją powinność: 
ściska mnie za gardło”,

BRAN

tak jak pierwszym występem 
wywarła na nią dobre wraże­
nie”. W tym okresie wystąpi­
ła też w tytułowej roli drama­
tu Henryka Ibsena „Nora”. 
„Kurier Poznański” z 11 XI 
1882 roku tak ocenił grę Za­
polskiej: „Utwór ten jest trud­
nym do odegrania, mianowi­
cie dla bohaterki, którą wczo­
raj odegrała p. Zapolska. Wi­
dać było, że artystka niezbyt 
często, może po raz pierwszy 
wystąpiła w roli tak drama­
tycznej. Zbyt jeszcze trwożli­
wie i nierówno odegrała swoją 
rolę. Musimy jednak przyznać, 
że miała chwile szczęśliwe”.

Po kilkutygodniowym poby­
cie w Poznaniu Zapolska wy­
jechała do Petersburga, gdzie 
przystąpiła do polskiego zes­
połu teatralnego.

Ponownie została zaangażo­
wana w poznańskim Teatrze 
Polskim z początkiem sezonu 
1885/1886 i występowała tu 
nieprzerwanie przez dwa sezo­
ny. Jej pierwszy występ w roli 
Atenais w sztuce G. Ohneta 
„Właściciel. Kuźnic” spotkał 
się z pozytywną oceną.

Ogólnie w sezonie 1885/1886 
występowała w trzynastu ro­
lach, przeważnie w lekkich ko 
mediach, ale grała też w pozy- 
.cjach klasycznych, jak na przy 

ciu samookreślenia się. Pełne­
go nazwania swoich czynów. 
Ujęcia ich w jakiś określający 
je porządek. I oto drugi, żywy 
człowiek staje naprzeciw cie­
bie. Przedkłada ze sceny swoje 
racje. Pokazuje swoje czyny. 
D,-» osądu, do — wglądu.

Istotą wolnej duszv człowie­
ka jest — jego wybór, utożsa­
mianie sie. Że to, co robię, jest 
mną właśnie, jest mną nade 
wszvstko.

...Oklaski premiery, łzy wzru 
szenia, kwiaty. I on, jeszcze 
w scenicznym stroju, z teatral­
nym bielidłem histriona na 
twarzy nyta — „I co, jaki- by­
łem?” O. me jest to pytanie 
zdawkowe. Tu trzeba w nełni 
i prawdziwie odpowiedzieć. 
Ale... Gdy tam na scenie sie­
bie od początku stwarzał i to­
bie do oceny przekazywał '— 
ile wysiłku uczciwości trzeba. 
bv tym samym odpowiedzieć. 
Własna prawdę w określaniu 
i^tniema drugiego człowieka — 
odnaleźć.

...Już późna noc. Pusto, ci­
cho teraz w teatrze, Biel tze- 
wion scenografii biegnie po­
między krzesła. Na scenie — 
praca serca, wyobraźni, obo­
wiązku... Na widowni — poru­
szenie serca, wyobraźni, poczu­
cia powinności... Już jutro to 
nastąpi znowu. Jak — zawsze... 
Pisała poetka: 

Gabriela Zapolska w Poznaniu

„Nabytek to wcale dobry 

dla naszej sceny...”
kład rolę Violi w „Wieczorze 
Trzech Króli” W. Szekspira 
czy Feniksany w „Księciu nie­
złomnym” J. Słowackiego.

W nowym sezonie 1886/1887 
Zapolska wystąpiła w około 
dwudziestu rolach. W tym też 
sezonie — 14 stycznia 1887 ro­
ku odbył się jej benefis, na 
który wybrała rolę Fanchon w 
„Poczwarce” Ch. Birch-Pfeif- 
fer według powieści G. Sand. 
Ponadto wystąpiła też w tym 
okresie po raz drugi w Pozna 
niu w tytułowej roli „Nory” 
H. Ibsena. W kwietniu i maju 
1887 odbyła wraz ze Stanisła­
wem Trapszą 6-tygodniowe 
tournee po dwunastu miastach 
Wielkopolski i Pomorza. "Wy­
stępy składające się z dekla­
macji poezji A. Mickiewicza i 
K. Ujejskiego w wvkonaniu 
Zapolskiej i monologów Trap-

Latem 1939 roku dr Ber­
nard Tylkowski kończył 
studia medyczne w Poz­

naniu. Ostatnie egzaminy prze­
rwała mu wojna. Niemcy prze­
kwalifikowali go na rysowni­
ka i skierowali do fabrycz-Ki 
stolarskiej Weisnera w Swarzę 
dzu. Porzucił ten zawód dopie­
ro w styczniu roku 1944. gdy 
od strony Wrześni słychać 
było wystrzały armat radzie­
ckich.

Po wypchnięciu Niemców ze 
Swarzędza przez czołgi gene­
rała Dremowa. stanął wraz z 
innymi do pomocy przy oczysz 
czaniu okolicznego terenu. Z 
tych pierwszych godzin wol­
ności zachował w pamięci roz­
brojenie oddziału Węgrów, któ 
ry znalazł się w pobliżu mias­
ta. Wytłumaczył im przez me­
gafon, że Niemcy wycofali się. 
W imieniu braci — Polaków ra 
dził złożyć broń. Posłuchali je­
go rady i poddali sie. Dowódz 
two radzieckie nie traktowało 
ich jak wrogów. Pozwolono im 
chodzić po mieście; część włą­
czono do zbierania i opatrywa 
nia rannych, których stale przy 
bywało...

Widząc trudności, z jakimi 
walczyli lekarze radzieccy Ber 
nard Tylkowski pomyślał, że 
mógłby im pomóc jako lekarz. 
Nie miał wprawdzie dyplomu, 
lecz zasadniczo był przygoto­
wany do wykonywania zawrn- 
du lekarza. Zgłosił się więc do 
komendanta miasta, przedsta­
wił kim jest i prosił o przy­
dzielenie do pomocy lekarzom 
wojskowym. Komendant przy­
jął jego zgłoszenie z zadowo­
leniem i skierował do szpitala 
pclowego, urządzonego w ba­
rakach byłego „Arbeitsdien- 
stu” — przy ulicy św. Marci­
na. Został „wraczem” wojsko 
wym — w stopniu lejtnanta.

Zadanie, którego się podjął 
wymagało nie tylko wiedzy i 
wprawy zawodowej lecz także 
wytrzymałości fizycznej. Na 
wschodnich peryferiach mias­
ta Niemcy bronili się zażarcie. 
Rannych stale przybywało; cze 
kali na opatrunek w kolejce. 
Nie było czasu na narady czy 
konsultacje. Musiał wykony­
wać zabiegi chirurgiczne — ma 
łe i większe. Wydobywał od­
łamki i pociski tkwiące nieraz 
głęboko w ciele. Zszywał rany, 
piłował strzaskane kości. Zda­
rzało się. że trzeba było wyjąć 
kule z otwartego brzucha albo, 
powiązać naczynia, gdy nagle 
lampa gasła. Zapalali wówczas 
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szy oraz z drobnych scenek 
humorystycznych obejrzeli m. 
in. mieszkańcy Ostrowa Wiel­
kopolskiego, Kępna i Gniezna. 
Latem tego roku artystka wy 
jechała do Warszawy.

Podczas pobytu Zapolskiej w 
Poznaniu mogli jego mieszkań 
cy obejrzeć dwie sztuki, któ­
rych była ona autorką. 21 sty­
cznia 1886 roku odbyła się w 
Teatrze Polskim prapremiera 
trzyaktowej „krotochwili” pt. 
„Łysy Kupidyn”. Recenzja te­
go przedstawienia, zamieszczo 
na dwa dni później w „Dzien­
niku Poznańskim” była bar­
dzo pochlebna: „Intryga zaj­
mująca, sytuacje prawdopo­
dobne, humor swobodny, we­
sołość (...), słabość wyśmiana 
bez ironii i goryczy, ton zupeł­
nie przyzwoity, dykcja dowcip 
na, miejscami wprawdzie tro­

| Z kart historii |

Szpital połowy 

w Swarzędzu
smolną drzazgę i kończył ope­
rację przy kopcącym płomie­
niu łuczywa. Światło elektrycz 
ne było marzeniem, które zrea 
lizowano dopiero po kilku ty­
godniach.

Ale było też zacięcie i upór, 
żeby wyrwać śmierci jak naj­
więcej ciężko rannych. Takim 
zadaniom mogli podołać tylko 
ludzie ofiarni, którzy wykony­
wali swoje obowiązki nie li­
cząc godzin pracy. Do najbliż­
szego zespołu B. Tylkowskiego 
należało trzech ludzi; sanita­
riusz Piątek, z zawodu elek­
tryk oraz siostry Janiszewska 
i Derowa. Trudno wyliczyć 
wszvstkich mieszkańców Swa­
rzędza. którzy stanęli do ora- 
cy w szpitalu polowym. Nagro 
dą było dla nich zaufanie ran­
nych, którzy zsłaszali się do za 
biegu u polskiego „wracza”. 
Ich cierpliwość i odporność na 
cierpienie budziły podziw i zdu 
mienie.

Jednak którejś nocy polski 
„wracz” nie wytrzymał. Ze­
mdlał przy opatrunku ran­
nych; może z przepracowania, 
albo od oparów eteru używa­
nego do narkozy. Wyniesiono 
go na świeże powietrze, za 
szpitalny barak. Kiedy poczuł 
się lepiej, wrócił do przerwa­
nych czynności. Nie mógł ode­
słać czekających -do innych, 
gdyż wszyscy lekarze byli oblę 
żeni.

Napływ rannych zmniejszył 
sie dopiero no utworzeniu dru- 
°!ego szpitala w hucie szkła w 
Antoninku.

B. Tylkowski wspomina 
także swoje trudności przy spo 
osądzaniu dokumentacji z prze 
biegu leczenia. Nawet przy 
największym nasileniu zabie­
gów, należało pisać „Gistorie 
boljeźni”. Opisy te wykonywa 
li za niego lekarze radzieccy, 
gdyż nie znał języka rosyj­
skiego. W czasie pracy rozma 
wiali po francusku lub nie­
miecku. Z „siestrami” na mi­
gi lub po połskui Po kilku ty­
godniach cały zespół „gawarił 

chę pospolita, ale swojska i 
naturalna, obfitość świeżych 
typów, trzydzieści osób na 
scenie, a każdej pojaioienie się 
usprawiedliwione, akcja nad­
zwyczaj żywa, nie dająca, 
zwłaszcza w akcie I, ani na 
chwilę spocząć widzom — oto 
zalety „Łysego Kupidyna”, któ 
re zjednały (...) tej sztuce zu­
pełne powodzenie i zapewnia­
ją takowe na przyszłość (...). 
Licznie zebrana publiczność da 
rzyła sztukę od początku do 
końca nieustającymi objawami 
serdecznego i zupełnego zado­
wolenia, a autorkę, p. Zapolską 
biorącą także udział w grze w 
roli podrzędnej, wywoływała 
wśród grzmotu oklasków”.

Było to jedyne wystawienie 
tej komedii w Poznaniu, gdyż 
powtórzenie jej zapowiedziane 
na 25 marca w ostatniej chwili 

pa ruski”. Poznawali się i 
czuli jak w rodzinie.

Na osobne wspomnienie za­
sługuje chleb. wypiekany w 
swarzędzkich piekarniach. z 
mąki dostarczanej z młyna 
wodnego w Zielmcu nad Cybi 
ną. Jego smak i zapach byli 
pracownicy szoitala pamiętają 
jeszcze dziś. Wspominają też 
śmiały wypad po piwo do bro 
waru w Kobylempolu. podję­
ty 'dla poprawienia aprowiza­
cji. gdy tereny te były jeszcze 
obsadzone przez Niemców. Za 
danie to wykonał ob. Horla, 
mianowany przez dowództwo 
radzieckie zaopatrzeniowcem. 
Dla osłony i pomocy otrzymał 
pięćdziesięciu żołnierzy. Wy­
wieźli wówczas z browaru kil 
kadziesiat beczek piwa.

Po pięćdziesięciu dniach 
zmagań ze śmiercią i kale­
ctwem. Bernard Tylkowski zo 
stał zwolniony z trudnych 
obowiązków lekarza wojsko­
wego. których podjął się o- 
chotniczo. Postanowił teraz do 
kończyć medyczna edukację, 
przerwana przez Hitlera. By­
ły „wracz” usiadł znów na stu 
denckiej ławie i przygotowy­
wał sie do końcowych egzami­
nów. Z praktvcznvmi zajęcia­
mi, po zaprawie jaką przeszedł 
w szpitalu polowym, nie miał 
trudności. Przydała się ta za­
prawa także później, gdy w 
1949 roku został dyrektorem 
szpitala w Kamieńcu Ząbko­
wickim. na Dolnym Śląsku. 
Specjalistów od chirurgii po­
urazowej było mało, a nie­
szczęśliwe wypadki zdarzały 
się często. Natychmiastowa in 
terwencja ratowała nieraz ży­
cie ludzkie. Dzisiaj dr B. Tyl 
kowęki jest nadal czynny za 
wodowo i soołecznie. Jako 
działacz ZBoWiD-u na poznań 
skim Nowym Mieście, przeka­
zuje młodzieży swoje doświad 
czenia i zachęca do poznawa­
nia patriotycznych tradycji 
walk o niepodległość i służby 
dla ojczyzny.

TADEUSZ BECELA

zostało odwołane i teatr grał 
„Pana Tadeusza”. Dodać na­
tomiast należy, że ten sam zes 
pół pięciokrotnie przedstawił 
„Łysego Kupidyna” w war­
szawskim Teatrze Alhambra, 
we wrześniu 1886 roku. Pod­
czas tej samej bytności poka­
zał też publiczności warszaw 
skiej inną sztukę tej samej au­
torki — „Małaszkę”, którą na 
pisała we Lwowie w 1883 ro­
ku, ale którą przerobiła dla 
teatru poznańskiego w 1885. 
Muzykę do tego przedstawie­
nia skomponował Z. Noskow­
ski. W Poznaniu ta sztuka lu­
dowa w 6 odsłonach nie była 
grana. Mówiąc o pracy literac­
kiej dodać trzeba, że właśnie 
tutaj zakończyła Zapolska w 
listopadzie 1886 roku powieść 
„Kaśka Kariatyda”.

W warszawskim „Przeglą­
dzie Tygodniowym” z 10 IV 
1887 roku ukązała się korespon 
dencja zatytułowana „Jeden 
dzień w Poznaniu”, podpisana 
kryptonimem M.F. Autorką tej 
korespondencji była Gabriela 

* Zapolska, która w sposób 
zwięzły przedstawiła swoje 
wrażenia z pobytu w tym 
mieście. Niestety, nie były to 
miłe wrażenia. Na wstępie 
swej korespondencji ubolewa-



Siedem lat czekali czytelni­
cy na nową książkę po­
etycką Eugeniusza Wa­

chowiaka, tyle bowiem czasu 
wpłynęło od wydania dwu po­
przednich tomików. Wspom­
niany okres nie był jednakże 
czasem próżni — wypełniony 
pracą tłumacza, dokumentuje 
się sześcioma pozycjami prze­
kładowymi pisarzy niemieckie­
go obszaru językowego. Dwu. 
kierunkowość zainteresowań po 
ety wyraża się siedmioma to­
mami wierszy i tą samą liczbą 
przekładów.

„Słowo i gest” — nowa książ 
ka poznańskiego autora, zawie-

„STARA STRZELBA”. Film pro­
dukcji Francja—RFN, reżyseria 
Roberta Enrico. Jest rok 1944, po­
łudnie Francji, wojna się już koń 
czy. Chirurg, który stora się być 
po prostu porzędny... I oto wy­
cofujący się oddział SS-manów 
morduje bestialsko bezbronnych 
ludzi, także — jego żonę, dziec­
ko. Rozpaczliwe polowanie w 
ruinach zamku samotnego czło­
wieka ze starg strzelbę na ludz­
kie bestie. Film przygnębiający, 
pełen okrucieństwa. Jak uporczy 
wy leitmotiv wracają tu sceny 
idyllicznej miłości. Przejmujące 
jest zwłaszcza wyświetlanie 
przez SS-manów filmu z rodzin­
nych wakacji lekarza. Z ukrycia 
widzi on znowu najbliższe mu 
istoty, pełne radości istnienia. 
Ich zwłoki oglądał przed chwilą. 
Jego zemsta jest bezwzględna.

Mimo dobrej gry aktorów (w 
roli chirurga Philippe Noiret) film 
ogląda się jednak z mieszanymi 
uczuciami. Na autentyczną tra­
gedię za dużo tu — horroru i sen 
tymentalizmu. Hitlerowcy są po 
prostu trochę potwornymi wilkoła 
kami, najbliżsi bohaterowi zaś 
— czystymi aniołami. Dla zaistnie 
nia sztuki nie wystarcza jed­
nak tylko rozstawienie figur na 
szachownicy dobra i zła.

„PASJA WEDŁUG MATEU­
SZA". Jugosłowiańska opowieść 
o młodym mężczyźnie z gór, któ 
ry pracuje w stoczni. Także — o 
jego matce, żonie, bracie, o 
dziewczynie... Film dzieje się 
współcześnie, ale utrzymany jest 
w konwencji ballady.. Wyraźne, 
natrętne wręcz niekiedy są w nim 
nawiązania do ewangelicznej przy 
powieści. Zbliżenia twarzy boha­
terów, symbolika... Równocześ­
nie jest to film bardzo agresyw­
ny, gwałtowny. Matę jest bokse­
rem. Nie szczędzi się widoku 
krwi, rozbitych twarzy. I sytuacje 
erotyczne są tu niezwykle dra­
styczne. Wszystko to ma nadać 
walce człowieka o swe miejsce 
na ziemi wymiar ostateczny. Pod 
dać go — każdej próbie. Przy­
znam się, że nie przepadam za 
tego rodzaju symboliką, jeśli nie 
przekona mnie ona swą poezją; 
wolę już zwykły realizm. W gra­
nicach jednakże przyjętego gatun 
ku film jest bardzo konsekwen­
tny. (bran)

ła nad panoszeniem się języ­
ka niemieckiego. Pokazała 
ostrą cenzurę, która uniemoż­
liwiała rozpowszechnianie poi 
skiej literatury. Zilustrowała 
to zajściem, które same prze­
żyła w Poznaniu. Napisała tu­
taj sztukę pt. „Jan Kochanów 
ski w Czarnolesie”. Dramat 
był przygotowany do wysta­
wienia, ale premiera nie odby 
ła się, ponieważ cenzor podarł 
ją na oczach autorki. ,,Co to 
znaczy — wołał pieniąc się ze 
złości — co to za kraj, co 
pan*)  tu opisujesz, to bajka, 
ni^dy nie było Polski, wszyst­
ko to wasze głupie wymysły. 
Czy pan nie widzisz, że tu 
Niemcy. — Któż tu mieszkał 
przedtem, przed wami? — py 
ta literat. — Kto? Dzicy! Dzi­
cy, mój panie!”.

*) Eugeniusz Wachowiak — „S’o- 
wo i gest”. Wiersze i przekłady. 
Poznań 1976. Wydawnictwo Poznań­
skie, str. 80.

śleń i wyborów, potwierdzają 
cych człowiecze ja. Żurek 
świadcmie sięga często w* 
swej twórczości do spraw 
wojny i okupacji, do czasów 
trudnych, wymagających cza 
sem od ludzi czynów nad po­
wszednią miarę. Zawsze jed­
nak w podłożu takich postaw 
tkwią pewne szczególne rodo 
wody, kilmaty, atmosfera. 
Jakże często taką wykładnią 
postępowania staje się radzi 
na, jak w przypadku śląs­
kich Gomółów, czy poznań­
skich Nogajów... Żurek po­
znając ludzkie losy, mozolnie 
szuka dla nich dokumentacji, 
docierając niekiedy w zadzi­
wiający sposób do faktów, 
skojarzeń, wniosków zaskaku 
jących i nieoczekiwanych. W 
jakichś wielkich poprzez syl­
wetki bohaterów uogólnie­
niach powstaje z tej książki 
swoista panorama złożonych 
polskich losów lat 1939—19*5. 
Piękna, bardzo polska to 
książka.

Tak też należy widzieć po­
pularną pracę, napisaną w 
bardzo osobistym tonie, a 
przecież ścisłą faktologicznie, 
nezmordowenego Alojzego 
Srogi, który droży wciąż spra 
wy naszego wkładu militarne 
go w rozstrzygnięcia minio­
nej wojny. W książce „Na żoł 
nierskim szlaku" autor, sam 
uczestnik walk ludowego Woj 
ska Polskiego, najkrótszą dro 
gą kroczącego do ojczyzny, 
ukazuje zamknięty datami 
1943—1945 szlak walk I i II 
Armii, bitwy, operacje, fakty, 
wydarzenia, nazv/iska, na plan 
pierwszy wydobywając auten 
tycznych ludzi, często sza­
rych, ale poprzez to jak^e 
bardzo symbolicznych. Pięk­
ny, żołnierski i pisarski to 
hołd, tym którzy dawali z siebie 
wszystko, by przybliżyć zwy­
cięstwo.

Zwycięstwo, którego wciąż 
trzeba strzec, bo ciągle jakieś 
złe siły budzą się na świe­
cie z uśpienia, bo ciągle są 
tacy, którym jawi się jako 
symbol postać Hitlera. Strze­
gą przed złem uzyskanych 
w 1945 wartości także żołnie 
rze współczesnego wojska 
polskiego, tak w kraju, jak i 
daleko poza jego granicami, 
od 1973 roku również na 
Bliskim Wschodzie, w kontyn 
gentoch Doraźnych Sił Zbrój 
nych ONZ. Pracowite dni poi 
skich żołnierzy, młodych, a z 
młodością wiąże się przecież 
zawsze i uśmiech i humor, 
ukazuje świetny rysownik 
wojskowy Zbigniew Damski 
w albumiku pt. „W błękH- 
nym hełnre ped piramidami". 
Jest tych rysunków blisko 
300, znakomitych w pomyśle, 
dowcipnych, pomocnych tok 
żołnierzowi, jak nem wszyst­
kim.
EUGENIUSZ PAUKSZTA

Dostrzegała też Zapolska wa 
dy poznaniaków, np. małe za­
interesowanie sztuką teatralną. 
Gdy znalazła się na przedsta­
wieniu, sala teatralna była za­
jęta tylko w połowie, a siedzą­
ce obok dwie kobiety przez 
cały czas rozmawiały. Ale naj­
więcej miejsca poświęciła in­
nej społecznej sprawie — al­
koholizmowi. W koresponden­
cji czytamy: „Piją też wszy­
scy, Piją na śmierć, bijąc się 
potem, kalecząc i mordując

Słowo i gest poety
ra prawie w jednej trzeciej 
swęj objętości przekłady. Te­
matycznie biorąc, przedstawio­
ne w jednym bloku, bez po­
działu na cykle wiersze, dadzą 
się, upraszczając, przyporząd­
kować problematyce twórczoś­
ci. pojetej szeroko — jako ak­
tywność człowieka, nie tylko 
pisarza (m. in. „Usta prawdy”, 
„Kopuła horyzontu”, „Lot”) oraz 
nurtowi refleksji biograficzno- 
historiozoficznej której wyra­
zem jest otwierający tom 
„Ptak ognisty” oraz „Wiatr” 
— ten tom zamykający. Na 
ten „porządek” nakłada się 
inny — chciałoby się rzec: 
poetycki, wynikający z ty­
tułu książki, a więc — pro­
blematyka słowa, oraz świado­
mość sytuacji, teatralności ge­
stu T te wiersze (m. in. ..Me­
lancholia'’. „Wpływ”, „Kontra­
sty”), zawierające niekiedy na­
wet reżyserie, odgrywanie sy­
tuacji, wvdają sie reprezento­
wać istotne novum w poetyce 
autora. Mniej tu niż w poprzed 
nich książkach wierszv nazwa­
nych przez recenzentów zaan­
gażowanymi. które nie zawsze 
uzyskiwały aprobatę krytyków.

Dominuje w „Słowie i geście” 
tonacja powagi. odmieniona 
czasem sarkazmem, oraz szcze­
rości, której absolutną potrze­
bę deklaratywnie zaznaczył po­
eta, przed trzema laty, w wy­
wiadzie dla „Głosu Wielkopol­
skiego” — ta podstawowa re­

Pełny obraz dramatycz­
nych wydarzeń chilij­
skich po listopad 1973 

roku przynosi niemal doku- 
mentarny zapis koresponden­
ta prasowego z Polski, Zdzi­
sława Antosa, zatytułowany: 
„1000 dni Salvadora Allen- 
de". Sprawa Chile, okresu 
niosących nadzieję rządów 
Allende, a potem krwawy prze 
wrót sprowokowany przez jun 
tę wojskową, masowe mordy, 
obozy, tortury, ograniczenia 
jakichkolwiek swobód, znów 
ciemna noc nad nieszczęs­
nym krajem — są żywe w 
pamięci tak w odniesieniu do 
dramatycznych wydarzeń 
sprzed kilku lat, jak i do dzi­
siejszej sytuacji w Chile. W 
tej sytuacji zapisy bezpośred 
niego świadka, przebywają­
cego w Chile od listopada 
1971 do listopada 1973, sta­
ją się cenną relacją, ukazują 
cq prawdę paru przełomo­
wych lat.

Z książki Antosa bije nie- 
zmożona wiara, powszechna 
w Chile, iż nadejdzie chwila 
klęski totalistycznego regi- 
me'u i w Chile pojawią się 
rządy prawdziwie demokraty 
czne. Doskonale jest napisa­
na ta książka. Pozornie su­
cha, przemawia faktami, wcią 
ga, uczy myśleć kategoriami 
politycznymi.

Lektura tycząca dramatycz 
nych wydarzeń chilijskich, jak 
i wiedza o obecnych kosz­
marnych stosunkach w tym 
kraju, w szczególny sposób 
przypomina nom przeszłość 
okupacyjną. Okazuje się oto, 
że zbrodnia nadal jest silna 
i nie została wyeliminowana 
we wsoółczesnym świecie.

Wysoko należy ocenić tom 
reportaży faktologicznych To-

wzajemnie. Słyszałem, jak pi­
jany syn mówił do matki chwy 
tając siekierą: — Albo matka, 
albo ja, albo jaki Zyd, trup 
musi być...”. Kończy swe wra­
żenia bardzo pesymistycznie. 
Oto gdy szła wieczorem uli­
cą miasta, dobiegł ją przeraź­
liwy krzyk: „Polizei! Polizei! 
Ale policja milczała i nie śpie­
szyła z ratunkiem. Pozwalała 
sią mordować, pić, ginąć... 
Wszak to dobry system, zwła­
szcza zastosowany do ludzi, 
którzy 'sami strzec sią przed 
sobą nie potrafią!. Smutno, o 
jak smutno!”.

Wyjeżdżając latem 1887 ro­
ku z Poznania wywoziła stąd 
Zapolska nie tylko zadowole­
nie z sukcesów aktorskich i 
literackich, lecz także niemiłe 
wrażenie, jakie wywarło na 
niej ówczesne życie tego mia­
sta.

JACEK BIESIADA

*) By ukryć, że jest autorką tej 
korespondencji Gabriela Zapolska 
nie tylko podpisała ją M. F„ ale 
jeszcze wystąpiła w roli autora 
(stąd słowa cenzora: „co pan tu 
opisujesz”).

guła gry obowiązuje (i zobo­
wiązuje — także czytelnika) 
również w omawianym tomie. 
Podobnie jak poprzednie książ­
ki poetyckie Eugeniusza Wa­
chowiaka, tak i ta, zaleca się 
obrazowością, napięciem emo­
cjonalnym i ekspresyjnością 
tekstu. Więcej — jaskrawe eks 
ponowanie przedmiotu, zjawi­
ska, poprzez, wydobycie go z 
„Naturalnego” tła i przestawię 
nie — w nowe, wyznaczenie 
mu innej funkcji, powoduje od 
nowienie widzenia, żywszą per­
cepcję i wzbogacenie poetyc­
kiego świata.

Nośnikami owej pełnej wy­
razu metaforyki są także sym­
bole, psa, wilka, komara i in. 
Zwartości poetyki szkodzi w 
niejednym tekście ob:egowość 
— kolokwializm zwrotu np. w 
„Korzeniu” — „wierzch stabil­
ny zda sie być jak skała”, w 
„Jajokształtnym” — „i siądzie 
przy drodze jak świątek frascb 
liwy”, w „Korowodzie d'.won­
nym” — „zbezczeszczono w 
dzwonie ideały”, w ..Kontra­
stach” — „z bieli czerń zro­
bić łatwo z czerni biel trud­
niej’* oraz brak zaufania do 
ambitnego czytelnika (czy in­
ny sięga dziś po wier­
sze?) wyrażający się „ob­
jaśnianiem” tekstu, komenta­
rzem — np. w bardzo intere­
sującej „Świecy” — ..Jeśli dziś 
tu szperam z owym świecącym 
knotem, to przecież chcę prze­

Z książką na ty

Potrzeba pamięci
masza Sobańskiego — „Zbrod 
nie, kary i kariery". Autor, 
więzień Oświęcimia, członek 
obozowego ruchu oporu, po 
wyzwoleniu dziennikarz, któ­
ry ze szczególną pasją tropi 
ślady hitlerowskich prze­
stępstw, świadek niejednego 
z procesów przeciw byłym ka 
tom, człowiek niezmordowa­
nie dociekający prawdy, sta 
jący jeszcze raz, w RFN, 
przed dawnymi siepaczami, 
żyjącymi tam teraz spokojnie 
i dostatnie — w teksty swo­
je wplata zarówno remini- 
scencyjne wspomnienia, zwła 
szcza obozowe (był jednym z 
więźniów Oświęcimia, które­
mu wraz z głośnym Jagiełłą 
powiodła się ucieczka zorga 
nizowana przez ruch oporu), 
stwarza równocześnie dla tam 
tego tła współczesną doku­
mentację, dzieli się zarazem 
osobistymi odczuciami, zara­
zem stając się świadkiem 
jakże wiarygodnym spraw 
dawnych splecionych ze współ 
czesnymi. Sobański przeżył 
szczególnie wiele, jeżeli w 
ogóle sumę ludzkich przeżyć 
można czymkolwiek mierzyć, 
ma też ogromną odwagę wra 
cania do tych najtrudniej­
szych przeżyć, po to, by je 
splbtcć ze współczesnością, 
by dając świadectwo praw­
dzie, głosić zarazem przestro 
gę. I co znamienne, jakże w 
tych tekstach wiele humaniz 
mu, jaki brak nienawiści, ja­
ki dystans do temetu. Autor 
w przemyślnej konstrukcji 
tekstu, w przedstawianiu 
chronologii wydarzeń, usiłu­
je ukazać całą perfidię fa­
szyzmu, od prowokacji grani 
cznych w 1939 roku, po 
współczesne prowokacje pe­
wnych kręgów politycznych 
w RFN. Jest w tej książce ma 
sa szczegółów często w ogó­
le nieznanych, są szczegó'me 
interesujące postaci, o któ­
rych Sobański pisze pełniej 
niż ktokolwiek dotychczas, 
jest wiele wydarzeń i faktów, 
budzących podziw dla polskiej 
postawy, jest także mocny 
akcent na międzynarodową 
solidarność więźniów, jest na 
de wszystko potrzeba wyjaś­
nienia podłości, nieludzkości, 
dna moralnego katów — po 
to, by wyplenić możność ich 
ponownego powrotu.

Cenię bardzo publicystykę 
Edmunda Żurka, rasowego 
dziennikarza o wyraźnym za­
cięciu literackim, jego pasje, 
dociekliwość, wierność sems- 
mu sobie. Tom wybranych z 
dotychczasowego dorobku re 
portaży „Przywróceni życ u”, 
również, jak i poprzednie 
pozycje, wydany przez MON, 
jest niezwykle charakterysty­
czny dla twórczości Żurka. 
Przebija tu fascynacja autora 
ludzkimi losami, zwłaszcza ty 
mi spoza szablonu, szukanie 
sytuacji ostatecznych okre­

śledzić fragment mojej drogi”; 
w „Krokach” — „Widzę te kro­
ki w nich los człowieka”. Cy­
towane we fragmentach uciecz 
ki w doslov/ność i dosadność, 
jak i obrazowa rodzajowo^c, 
mały realizm („Istota jaja”, 
„Zejście w wodę”, „Loże pa­
radne”) można traktować jako 
przysłowiowe „słabe miejsca”, 
chociaż z drugiej strony budzą­
ca zaufanie, praktvka poetyc­
ka Eugeniusza Wachowiaka mo 
że iść tu w kierunku świado­
mego rozluźnienia zwartych 
szyków wiersza, w kierunku 
otwarcia się ku szerszym krę­
gom odbiorczym.

Przekłady nie zwracające tu 
naszej uwagi (choćby i ze wzglę 
du na lingwistyczne niekom- 
petencje recenzenta) zawierają 
wiele tekstów frapujących już 
samym podejmowaniem próbie 
matyki polsko-niemieckiei. czy 
też spraw drugiej wojny. Wier­
sze te fm-. in. Sarach Kirsch — 
„Opowieść o Lilii”, Peter Hu- 
chel — „Grudzień 1942”. Rosę 
Nyland — „1944”) współpracu­
ją interesująco z treściami nur­
tu h:sto"iozoficznego poezji E. 
Wachowiaka.

JERZY GRUPIŃSKI

Wandale na trasie 
•
Poznań uzyskał jeszcze

jedną piąkną trasą wy­
lotową — jest nią droga szyb 
kiego ruchu w kierunku^ 
Ostrowa — Katowic, a także 
Kalisza i Łodzi. Buduje sią 
ją dużym nakładem pracy i 
pieniędzy. Tym bardziej obu 
rza to, że niektóre wykonane 
już jej elementy, ulegają zni 
szczeniu.

I tak w pobliżu wiaduktu 
na Ratajach miądzy jezdnia­
mi założono pas zieleni — po 
siano trawą oraz zasadzono 
drzewka i krzewy. I jak tu 
sią nie irytować, jeżeli właś­
nie przez ten pas zieleni ja­
cyś niezdolni do myślenia 
wandale przejeżdżali ciągni­
kami i samochodami, pozosta 
wiając głąbokie koleiny. I 
znowu trzeba bądzie włożyć 
dużo pracy, by naprawić te 
szkody.

Czy na taką bezmyślną i 
szkodliwą samowolą nie ma 
rady? Czy wszędzie trzeba 
stawiać bariery i Stróży?

(1144)
BOGDAN DERMEL 

Szamotuły

W sprawie 
prowokacji

W związku z oburzającą 
każdego prowokacją 

RFN-owskich odwetowców,
którzy znowu dają znać o so­
bie, próbując wśród zachodnio 
niemieckiego społeczeństwa 
rozbudzać antypolskie nastro 
je zmontowaniem „sprawy 
Łambinowic^, •ćhcidłbym i ja 
wypowiedzieć sią na ten te­
mat. Czytałem w poniedział­
kowym „Głosie” i w „Trybu­
nie Ludu” z wtorku, 22 bm., 
artykuły o historii tego obozu 
jenieckiego, w którym już 
Prusacy w czasie pierwszej 
wojny światowej dali próbką 
braku humanitarności w trak 
towaniu jeńców, a hitlerowcy 
doprowadzili te metody do 
rozmiarów udowodnionego lu 
dobójstwa; to stwierdzają żoł 
nierze różnych krajów alianc 
kich, którym udało sią ten 
obóz przeżyć, w tym m. in. 
Anglicy, którzy (jak to pisał 
„Głos”) odwiedzili niedawno 
Polską i oddali hołd zamączo 
nym tam i poległym 40 000 
jeńców.

Czytałem też w sobotnim 
„Głosie” z 19 bm. list p. Jerze 
go Mańczaka z Poznania, wy­
drukowany w rubryce „Opi­
nie, Polemiki, Odpowiedzi” i 
bardzo mnie przekonało szcze 
golnie jedno zdanie z tego li­
stu. To mianowicie, że odwe­
towcy muszą wciąż coś nowe 
go wymyślać przeciw Polsce, 
bo z czego by sią utrzymywa 
ły te ich organizacje ziom- 
kowskie? Liczą z pewnością 
na to, że uda śią im wśród 
młodych, którzy nie znają 
okresu rządów Hitlera, wzbu 
dzić nieufność do Polaków i 
przeciągnąć młodzież na swo­
ją stroną. Bo przecież pokole 
nie tych eks-hitlerowców, 
których historia ostatniej woj 
ny i przede wszystkim jej 
końca niczego nie nauczyła, 
zaczyna sią wykruszać.

Chyba jednak ogół obywa­
teli RFN nie da sią nabrać 
na takie, zbyt grubymi nićmi 
szyte kłamstwa. Jedno tylko 
musi denerwować, że te rzu­
cane pod naszym adresem 
oszczerstwa mogą uchodzić 
bezkarnie i że sią tam za to 
nikogo nie pociąga do od­
powiedzialności. (1223)

KAZIMIERZ BEIM 
(poznaniak z Bydgoszczy)

Uwaga
na wściekliznę

Od czasów Pasteura i jego 
odkrycia w roku 1886 

szczepionki przeciw wściekliż 
nie, nauka zwycięża wiele 

chorób zakaźnych jak np. 
ospa, wąglik, gruźlica, ale nie­
stety nie może uporać sią z 
wścieklizną. Dlaczego?

Wścieklizna jest chorobą Za 
rażliwą, przenoszącą sią głów 
nie przez pokąsanie, gdyż wi 
rus tej zarazy znajduje sią w 
ślinie chorego zwierzęcia.. 
Można sią również zarazić 
przez zanieczyszczenie śliną 
chorego zwierzęcia, zadrapań 
lub skaleczeń. Nauka korzy­
sta do dnia dzisiejszego z 
pasteur owskiej szczepionki; 
opanowano tą chorobą w sto­
sunku do zakażonych ludzi, 
niestety jej rezerwuarami po 
zostają dzikie zwierzęta, a 
także bezpańskie psy i koty.

Wrażliwe na nią są wszy­
stkie ssaki np. psy, koty, lisy, 
borsuki, zające, wiewiórki i 
nietonerze, jak również gru­
ba zwierzyna. W Polsce w 
ubr. na 1622 stwierdzonych, 
wypadków wścieklizny, udział 
dzikich zwierząt wyniósł 1328 
przypadków, to jest 81,87 
proc., w tym lisów — aż 72 
proc. Ponieważ może sią zda­
rzyć, że wiosną czy latem na­
potykamy je w lesie czy na 
polnej drodze — warto wie­
dzieć (nie tylko myśliwym) 
jak zachowują sie chore dzi­
kie zwierzęta. Mówiąc krótko 
— odmiennie od swych natu­
ralnych zwyczajów. Podcho­
dzą np. do ludzi stając sią 
„łaskawe” i nie uciekają, cza­
sem natomiast atakują i gry­
zą człowieka. O takich zwie­
rzętach — żywych, ale także 
podłych lub zabitych należy 
natychmiast informować tere 
nowe władze —- najlemei służ 
bą weterynaryjną. (1129)

LESŁAW SEREDYNSKI 
lek. wet. Poznań

Śladami przecieru
Tjstosunkowu jąc sią do 
U treści listu, zamieszczo­

nego w „Głosie”, 12. II. — 'Wo­
jewódzka Spółdzielnia Ogród 
niczo-Pszczelarska w Pozna­
niu v przejmie wyjaśnia, co 
następuje:

Głównym i podstawowym 
celem działalności WSOP jest 
skup ,zakup i sprzedaż świe­
żych warzyw i owoców, nato 
miast pozostające w gestii 
spółdzielczości ogrodniczo- 
pszczelarskiej 2 małe prze­
twórnie (w Poznaniu — Mini 
kowie i we Lwówku) mają 
niewielki przerób i są skrom 
nymi zakładami, uzupełniają­
cymi produkcją b. przemysłu 
kluczowego i terenowego. 
Przemysł ten występuje obec 
nie pod nazwą Wielkopol­
skich Zakładów Przemysłu 
Owocowo - Warzywnego to 
Poznaniu i rozprowadza prze 
twory przede wszystkim po­
przez sieć sklepów detalicz­
nych WSS „Społem”, która 
w pierwszym rządzie jest od­
powiedzialna za zaopatrzenie 
miasta w tym zakresie.

Wymienione wyżej 2 prze­
twórnie WSOP wyprodukowa 
ły w ubiegłym sezonie ogó­
łem 1600 kg przecieru jabłko 
wego, który został dawno roz 
prowadzony i w minimalnym 
stopniu nokrył zapotrzebowa 
nie. (630)

mgr R. STROIŃSKI 
prezes zarządu

Listy krótkie i rzeczowe ma­
ją większe szanse druku. Ano­
nimów nie oublikujemy Za­
strzegamy prawo skracania ko­
respondencji Nas? adres ..Głos 
Wielkopolski”. <ikrvtka pocz­
towa 1074. 60-959 Poznań
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Rzqd USA chce rozbudować i lepiej wyposażyć 

„Wolnq Eurcpęu i radio „Swoboda"

Zaskakująca decyzja

dministracja waszyngtońska podjęła w tych dniach zdu­
miewającą decyzję, która jeśli zostanie zrealizowana, za- 
pewnc nic pozostanie bez wpływu na ogólną międzynaro­
dową atmosferę. Otóż Białv Dom postanowił rozbudować 
i lepiej wyposażyć technicznie dwie znane instytucje dywer- 
syjhe i zimnowojenne, jakimi sa Radio Wolna Europa i ra- 

1 diostacja „Swoboda”.
Prezydent Carter wystoso­

wał w tej sprawie list do Kon 
gresu, postulując przyznanie 
na rozbudowę bazy technicz­
nej obu instytucji dodatkowe­
go funduszu w wysokości oko 
ło 45 min dolarów. Za te pie­
niądze Radio Wolna Eurona i 
radio ..Swoboda” miałyby 
otrzymać 11 nowych stacji na 
dawczych o znacznej mocy i 
zwiększonym zasięgu nadawa­
nia, a instytucja rządową o 
nazwie ..Głos Ameryki” 12 no 
wych stacji nadawczych.

W piśmie wystosowanym do 
Kongresu Biały Dom tak m. 
in. motywuje te zaskakującą 
decyzja; „Administracja udzie­
la zdecydowanego poparcia 
audycjom międzynarodowym 
transmitowanym nrzez Stany 
Zjednoczone-, uznając, że jest 
to nasz wkład w realizację po­
stulatu wolnego nrz^nlwii in* 
formacji i idei... Audycje te ea 
od łat ważnym elementem żv* 

narodów Erninr w«cbod* 
nlcj i Związku Radzieckiego.

Czytając te słowa trudno 
powstrzvmać sie nd zdumin"ia 
wynikającego z faktu, że Bia­
ły Dom pr^jął tu na siebie 
role rze^rnika przemawiacie 
go w imieniu narodu polskie­
go. czechosłowackiego, wc- 
giemskiego. i innych krajów 
so^jalis^^cTnynh ; rości s^hie 
prawo do stwierdzania, co Jest 
ważnym lub nieważnym ele­
mentem w naszym życiu.

Decv7lq administracji naj* 
'"yraźniej zaskoczyła amery­
kańskie środki masowego 
w^ękazu. "d^ż relacjonują ia 
DTko niektóre dzionr:k\ i to 
m e"ół kwifuiac ja jedno — 
lub dwuzdaniew^mi no^ąU'"’* 
mi. Jedynie ..New York Ti­
mes”. bez komentarzy włas- 
nvęh, . mrzypomina historie 
Wolnej Europy i radia ..Swo­
bodą” informuiac. że obie te 
instytucje do 1973 r^ku kie­
rowane bvły nrzez Centralną 
Agencję Wywiadowcza. CIA,

..New York Times” infor­
muje. że kiedy fakt, iż Wol­
na Europa i .radio ..Swoboda” 
sa ekspozytura Ci A został 
ujawniony publicznie i ostro 
napiętnowany na forum Kon­
gresu. utworzono komisję za* 
granicznych audycji radiowvch. 
mstytucie federalna, powołana 
do administrowania obu roz­
głośniami. Dziennik pomija 
już milczeniem, to co do czego 
nikt na świecie. łącznio z Am^ 
rckąnamr nic ma najmniejszej 
wątniiwości. ,a mianowicie — 
że CTA nad^l sprawuje kontro 
le i inspiruje audycie nadawa 
no przm; obie dvwersvin° ra* 
dmstacie. Dziennik ujawnił na

HARCERZE SOBIE
I OJCZYŹNIE

Dokończenie ze str. 3,

Fonów złotych. Pieniądze te 
harcerze sami wypracowali 
b^dź uzyskali ze zbiórki surow 
ców wtórnych. Nieraz są to 
drobne kwoty, ale liczy się 
fakt, iż nie ma właściwie dru­
żyny w naszym Zwiazt-u, któ­
ra nie uznałaby za swój oba* 
wia^k zdobycia pewnej ■ sumy 
na Centrum.

W naszej pracy mocno rów­
nież akcentujemy działalność 
środowiskowa. Mamy konkurs 
„Haberze współgospodarzami 
osiedla”, czy cały szereg akcji 
prowadzę1'1 ”ch już. p-^ez posz- 
CTegąine Chorągwie W-iewódz 
kie. Dążymy do tego. bv każ­
dy harcerz dobrze poznał pro­
blematykę swojego regionu, 
^nalazł w nim swoje mielące, 
co przejawiałoby s;ę chociażby 
w wyborze zawodu.

— Czy praca w organizacji 
może nomóc w decyzjach tak 
os-h’slych, jak wybór zawo­
du?

tomiast. iż na utrzymanie Ra 
dia Wolna Eurooa i radia „Swo 
boda” oraz Głosu Ameryki 
Stany Zjednoczone wydają ro 
cznie około 130 min dolarów.

Działalność obu dywersyj­
nych radiostacji przez sz'. . ' 
lat spotykała się z ostra k ** 
ką w Stanach Zjednoczonymi, 
zwłaszcza od czasu gdy świat 
wkroczył w erę odprężenia. 
Wielu czołowych amerykań­
skich polityków dokładnie zda 
wało sobie sprawę z tego, że 
audycje Wolnej Europy i „Swo 
body” sa nie do pogodzenia z 
odprężeniem i staraniami o 
odbudowi atmosfery między­
narodowego zaufania.

Dlatego też przez szereg mi­
nionych lat kolejne admini­
stracje miały poważne trudnoś 
ci na forum Kongresu, gdy 
dochodziło db zatwierdzenia

Rocznicowe przygotowania w Poznańskiem

Bliskie więzi młodzieży 
z Krajem Rad

Socjalistyczne związki młodzieży województwa poznań­
skiego przygetowują się do obchodów 60 rocznicy Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Październikowej oraz setnej rocz­
nicy urodzin Feliksa Dzierżyńskiego.
Szczególną uwagę w pracy 

idcowo-wychowawczej zwrócą 
działacze ruchu młodzieżowe­
go ca polityczne kształcenie 
swych rówieśników, uświada­
miające młodemu pokoleniu 
znaczenie Rewolucji Pażdzier 
nikowej. jej ideowo i społecz­
no-polityczną rolę dla rozwo- 
iu współczesnego świata, po­
koju i postępu. Oscbne miej­
sce znajdzie w ty^h działa­
niach popularyzacja tradycji 
wspólnych walk’ nrdetariatu 
Polski i Rosji, udziału Pola­
ków w rewolucyjnym czynie 
oraz roli, jaką w umacnianiu 
zdobyczy rewolucji i utrwala­
niu władzy proletariatu ode­
grał Feliks Dzierżyński.

Przewidziano. iż wrześnio­
we i październikowe zebrania 
poświęcone beda popularyza­
cji tych zagadnień, podobnie 
iak planowane turnieie. kon 
kursy i olirnma<łv młodzieżo­
we — m. in. II Olimpiada W> 
dz^ Sp^^czno - Poetycznej 
ZSMP. IH Akademicki Tur­
niej Jeżyka Rc^^jykie-^o, kon- 
ku-s wTedzy o Kraju Pad +”r 
niej ..Połitv1'us — 77”. XIX 
Olimniada Wiedzy o Polsce i 
śv>’e współczesnym.

Zagłada sie. iż celom tvm 
shiżvć bpda także liczne ’’m* 
prezy i działania kulturalna 
..wieczory przy samowarze”,

— Oczywiście, że na pyta­
nie, kim zostać, każdy musi so 
bie sam odpowiedzieć. Ale je­
śli młody człowiek będzie wie­
dział. w jakim kierunku poto­
czy się rozwój tego regionu, ja 
kie planuje sie inwestycje, ja­
kich specjalistów bedzie potrze 
ba, to łatwiej mu taką decy­
zję podjąć.

— Co wniesie rozpoczynają­
cy się w poniedziałek VI Zjazd 
ZHP nowego do programu or­
ganizacji?

— O tym zadecydują delega­
ci. Chcemy na przykład roz­
wijać naszą działalność wycho 
wawczą. kształtować postawy. 
Pragniemy położyć mocny ak­
cent na rozbudzanie ambicji 
młodzieży, inspirować ją do do 
brej nauki, dobrego przygoto­
wania zawodowego. Chcemy 
rozwijać w niej takie cechy, 
jak zaradność i rzetelność, hart 
i odporność na trudności. Chce 
my. by w naszym Związku 
młodzież uczyła się dobrej or­
ganizacji pracy. Jednym sło­
wem — tego, co bedzie jej po­
trzebne w dorosłym życiu.

Rozmawiał 
JACEK MARCZYŃSKI

budżetu o-bu omawianych in­
stytucji.

STANISŁAW GŁĄBIŃSKI

Dziennikarz PAP pisze:
Po przeczytaniu powyższej 

korespondencji narzuca się py 
tanie, w jaki sposób można po 
godzić decyzję o rozbudowie 
bazy technicznej Radia Wolna 
Europa i radia „Swoboda” 
ze sorawą międzynarodozoej 
współpracy i odprężenia. Cha 
rakter tych radiostacji jest jed 
noznaczny, o czym świadczy 
wiele dokumentów z ostatnich 
lat, wskazujących na bezpo­
średni związek obu rozgłośni 
z ośrodkami wywiadu i dywer­
sji. Radiostacje te całkowicie 
się zdyskredytowały szerząc 
poglądu i idee nie dające się 
pogodzić z postanowieniami 
KBWE. Rozbudowa tych ośrod 
ków dywersji niemal w przed­
dzień belgradzkiego spotkania 
uczestników konferencji w 
Helsinkach musi budzić co naj­
mniej niepokój i nasuwać ref 
leksje co do szczerości inten­
cji niektórych sygnatariuszy 
Aktu Końcowego KBWE.

wystawy, konkursy i prezen­
tacje dorobku kultury radziec 
kiej kinematografii przez stu­
denckie dyskusyjne kluby fil 
mowę i spotkania w ramach 
akcji „Z filmem na ty”. Związ 
ki młodzieży, szczególnie 
ZSMP, będą współorganizato­
rami „Dni Przyjaźni na Wsi”.

Wszystkie te działania były­
by wszakże niepełne, gdyby 
pominąć radzieckie osiągnię­
cia w nauce i technice. Mło­
dzież Poznańskiego zapowie­
działa swój udział w zorgani­
zowaniu kwietni owych „Dni 
Techniki Radzieckiej”: Studen 
ci i młodzi naukowcy posta­
nowili rozszerzyć zasięg trądy 
cyjnego, konkursu na prace 
magisterskie i doktorskie po­
święcone nauce ZSRR.

Poznańskie biura turystyki 
młodzieżowej „Juventur” „Al- 
matur” i „Harctur” postanowi 
ły rozszerzyć udział młodzieży 
w wyjazdach do Kraju Rad, 
a także wymianę specjalistów 
i turystów z „Komsomołem”, 
oraz zorganizować specjalny, 
młodzieżowy pociąg przyjaźni 
do Charkowa, którego uczest­
nikami będą rolnicy, robotni­
cy, studenci i żołnierze z woje 
wództw kaliskiego, konińskie­
go, leszczyńskiego, poznańskie 
go i zielonogórskiego. Młodzi 
z województwa poznańskiego 
uczestniczyć będą również w 
Dniach Przyjaźni Młodzieży 
Polskiej i Radzieckiej, organi­
zowanych w październiku na 
Ukrainie. W całym tym pro­
gramie zamierzeń szczególna 
rola przynadnie młodym człon 
kom TPPR. (ask)

W „POLITYCE” — Jacek Ma- 
zia<rski w artykule „Korzenie de­
mokracji” zajmuje się kwestią fun 
kcjonowania organizacji samorzą 
dowych w zakładach pracy. Zda­
niem autora są to instrumenty 
nie zawsze należycie wykorzysty 
wane. — Demokracja zakładowa 
— pisze autor — jest nieodzowną 
szkolą kultury politycznej i oby­
watelskich zachowań. Warto o 
tym pamiętać nie tylko w momen 
tach napięć, lecz przede wszyst­
kim w klimacie powszedniej sta­
bilizacji.

W „RAZEM” — Tadeusz Jasz­
czyk ogłasza „Pamiętnik niezwy­
kłej dziewczyny”. Są to fragmen 
ty pamiętnika Marii Bchuszewi- 
czówny, prawnuczki Tadeusza 
Kościuszki, wyBitriej socjaMstki z 
końca ubiegłego stulecia, człon­
kini „Proletariatu”.

W „ŻOŁNIERZU POLSKIM” — 
Elżbieta Maćkowska publikuje re­
portaż o niedawnym poznańskim 
zlocie „Walterowców”, bogato ilu 
strowany barwnymi zdjęciami 
Zbigniewa Maziaka i Piotra Sło­
my.

W „PERSPEKTYWACH” — ra­
port Eligiusza Lasoty zatytułowa­
ny „Bezrobotni”. Klęską bezrebo 
cia dotkniętych zcs‘a’o w k-"- 
j?ch zachcd ich i '■ 1? cmb.

Dyktator Nikaragui 
nasila terror

Jak p&infcrmcwali przedsta 
wiciele Kościoła katolickiego 
Nikaragui, siły wojskowe re­
akcyjnego reżimu dyktatora 
Anastasio Somozy zamordowa 
ły niedawno na północy kra­
ju 86 chłopów, w tym 30 dzie­
ci. Masakry tej dokonał bata­
lion Gwardii Narodowej, któ­
ry uczestnicząc w jednej z 
„akcji przeciwko powstańcem” 
otoczył wioskę Varilla w pro­
wincji Zelaya.

Jedynym świadkiem tej 
zbrodni była grupa duchow­
nych. Wszystkim cudzoziem­
com dostęp do górzystych re­
jonów na północy Nikaragui, 
gdzie działają partyzanci 
FSLN (Narodowy Front Wyz­
woleńczy Sandinistów), jest 
surowo zabroniony. Ruch ten 
otrzymał nazwę od Augusta 
Cesara Sandina, który był 
przywódcą powstańców •

Prócz zbrodni w Varilla. hierar­
chia katolicka w Nikaragui oskar­
ża dyktatora Somozę *b wiele in­
nych masakr. W ciągu dwóch mi­
nionych lat zamordowano lub 
uprowadzono około 2F0 niewinnych 
chłopów. Podczas „akcji przeciw­
ko partyzantom” silom zbrojnym 
zazwyczaj pomasa lokalna policja, 
która po operacjach rabuje lud­
ność i rozdziela między siebie jej 
ziemię.

Aresztowani chłopi, oskarżani o 
„współpracę z partyzantami”, są 
nieludzko torturowani w więzie­
niach. Akcje represyjne prowa­
dzone pod pretekstem zwalczania 
działalności wywrotowej nasiliły 
się od 2 lat, no jednym z wypa­
dów ruchu FSLN, podczas którego 
powstańcv wzięli do niewoli gru­
pę funkcjonariuszy reżimu. Za ich 
uwolnienie żądali miliona dolarów 
i wypuszczenia na wolność 15 
członków frontu.

Dyktator Somoza wypłacił pow­
stańcom żądaną sumę i zezwolił, 
by uwolnieni partyzanci udali się 
na Kubę. Zaraz po tym oełosil 
stan wojenny (obowiązujący do 
dziś), zawiesił wsrvstkie' konsty*”' 
cyjne i obywatelskie nrawa w Ni 
karagui oraz rozszerzył zasięg ope 
racji przeciwko ruchowi FSLN.

Regresje nasiliły się w całym 
kraju, zaś wszystkie akcje prze­
ciwko powstańcom nadzo-owane 
bvly przez „doradców” z UQA.

•PAP

Zdaniem uczonego ze Szwecji

Niebeznieszeństwo 
rosnącej potęgi RFN

Szwedzki specjalista od zagad­
nień międz.ynarodowych, znany 
również i w Polsce, były dyrek­
tor Szwedzkiego Instytutu Spraw 
Międzynarodowych, doc. Karl Birn 
baum, w wydanej ostatnio publika 
cji pt. „Niemcy Zachodnie w po­
lityce światowej”, pisze o wzrasta 
jącej potędze RFN na świecie i 
wskazuje na niebezpieczeństwo 
wynikające z takiego rozwoju sy­
tuacji.

K. Birnbauni zwraca przede wszy 
stkim uwagę na pogłębiający się 
konserwatywny charakter społe­
czeństwa zachodnioniemieckiego i 
jego cechę szczególną, jaką jest 
umiejętność stworzenia sytuacji 
rzekomego zagrożenia własnego 
bezpieczeństwa, we wszystkich 
przypadkach niepewnych lub kry 
zysowych. Rozwój wydarzeń w wi; 
lu krajach, zwłaszcza w Europie 
południowej, jest interpretowany 
przez znaczną część społeczeństwa 
RFN jako zagrożenie stabilizacji 
w Europie.

Birnbauni wskazuje na niebeznie 
czeństwo dojęcia do głosu w Re­
publice Federalnej tendencji na­
cjonalistycznych, które utrudniły 
by proces konsolidacji i adapta­
cji RFN w świecie. (PAP)
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O sytuacji tych ludzi „pozbawio­
nych nadziei” — jak określa ich 
nawet prasa burżuazyjna — oraz 
innych kcnse'kwencjach struktu­
ralnych zjawisk w gospodarce ka 
pitalistycznej przeczytać można w 
tym ilustrowanym zdjęciami i wy­
kresami raporcie.

W „WALCE MŁODYCH” — bu 
dcwlany rajd reporterów zatytu­
łowany „Cena przyspieszenia”. 
Podsumowując ten rajd .zakończo 
ny rozmową z rzecznikiem Mini­
sterstwa Budownictwa i Przemy­
słu Materiałów Budowlanych, re­
dakcja stwierdza: — Ze swej stro­
ny uważamy (...), że mimo trud­
ności określanych zwykle jako 
obiektywne istnieją nadal możli­
wości, których wykorzystanie oz­
naczałoby po prostu dodatkowe 
mieszkania. Można bowiem mno- 
:'yć nowoczesne maszyny na bi- 
dowach, ale nie wykorzystywać

3 kwietnia przesuniemy
zegarki na czas letni

3 kwietnia zostanie wprowadzony w Polsce’czas letni. 
W ten sposób znajdziemy się w strefie czasu wschodnio­
europejskiego. 3 kwietnia o godz. 1 nastąpi przesunięcie ze­
garów na godzinę 2, natomiast25 września postąpimy odwro­
tnie — o godz. 2 cofniemy zegary na 1 wracając w ten spo- 
sów do czasu środkowoeuropejskiego.
Polska znajduje się na po­

graniczu obu stref czasowych 
— stąd -wprowadzanie czasu 
letniego i zimowego nie jest 
specjalnie skomplikowane. Pod 
stawą dla stref czasowych jest 
tzw. czas Greenwich czyli 
czas zachodnioeuropejski. W 
tej strefie znajdują się m. in. 
Wielka Brytania. Francja, Bel 
gia, Holandia, Hiszpania. Pol­
ska leży w stefie czasu środko 
woeuropejskiego, podobnie jak 
Szwecja. Norwegia. RFN, NRD, 
Czechosłowacja^ Austria, Wę­
gry, Jugosławia. Wprowadza­
jąc czas letni znajdziemy się 
w strefie czasu wschodnioeu­
ropejskiego podobnie jak Fin­
landia, Rumunia, Bułgaria, Gre 
cja, Turcja.

Na polach Wielkopolski

W pracach 
przodują PGR-y 
Na polach Wiel>kopolsiki na- 

d>?l trwają wytężone prace 
przy siewach zbóż jarych. Np. 
w województwie poznańskim 
wysiano je na jednej trzeciej 
powierzchni. Najbardziej za­
awansowane w siewach są go 
spoidarstwa państwowe, które 
w Poznańskiem zakończyły 
siew owsa oraz wykonały te 
prace na dwóch trzecich area­
łu pszenicy jarej i jęczmienia 
jarego.

W Wielkopolsce rozpoczęto 
siewy buraków cukrowych, 
których areał zwiększa się w 
porównaniu z rokiem ubieg­
łym. Trwa także sadzenie 
ziemniaków wczesnych, wy­
wożenie obornika, orki, wało­
wanie użytków zielonych, bro 
nrwanie lucerników itp.

W związku z niedoborem na 
sioń roślin pastewnych, 'zwła­
szcza buraków odmiany Poly- 
Past; zwiększa się dostawy 
ziarna siewnego kukurydzy 
przeznaczonej na zielonki i 
silosowanie. Np. woj. poznań­
skie otrzymało ostatnio przy­
dział 150 ton nasion kukury­
dzy. (emp)

Co i jak w domu?
Jest to właściwie trzynaste 

wydanie miesięcznika „Maga­
zyn Rodzinny”. Książka nosi 
tytuł „Co i jak w domu włas­
nym przemysłem”, i zawiera 
nieocenione uwagi i wskazów­
ki dla wszystkich, którzy sami 
lubią ulepszać, usprawniać i 
urządzać własne mieszkanie. 
W jedenastu rozdziałach, z któ 
rych każdy zajmuje się innym 
„działem” mieszkania, znaleźć 
można objaśnienia wzbogaco­
ne rysunkami, przede wszyst­
kim technicznymi, na temat 
np. urządzania przedpokoju, 
kuchni, łazienki, pokoju do 
pracy i nauki, pokoju „rodzin­
nego”, malowania, tapetowa­
nia itp. Bardzo to pożyteczne 
wydawnictwo jest do nabycia 
w kioskach „Ruchu”. Cena 40 
złotych, (cz)

ich mocy, nie konserwować ich 
należycie, nieprawidłowo obsługi­
wać i skutek nie będzie lepszy, 
niż wtedy, gdyby ich w ogóle nie 
było. Fabryki domów? Należy 
wznieść ich tyle, ile akurat po­
trzeba. Ale potrzeby mogą rosnąć, 
jeśli prefabrykaty będą marnowa 
ne, lub jeśli nie będą odpowiadać 
wymaganym parametrom techni­
cznym. Rzecz sprowadza się za-^ 
tern do jakości pracy i do prawi­
dłowej jej organizacji.

W „KULTURZE” — zapowiada­
ny w ubiegłym tygodniu reportaż 
Michała Mońki o rozwoju prze­
mysłu maszyn biurowych, repor­
taż, do którego napisania ludzie 
odpowiedzialni za ten przemysł nie 
chcifeli dopuścić. Z re^ertażu pt. 
„Palcówka” wynika, iż nadal brak 
najprostszych maszyn i urządzeń 
i większość ludzi w biurach musi, 
liczyć na palcach i na liczydłach.

Strefy czasu opierają się 
na czasie średnim obliczonym 
dla danego terytorium. Dlate­
go też obowiązuje jednakowy 
czas dla całej Polski, mimo żz 
różnice czasu np. międz” 
wschodnimi i zachodnimi krań 
cami Warszawy wynoszą oko­
ło 50 sekund. (PAP) ,

Dobiega końca budowa 
belgradzkiego

Pałacu Kongresów
W stolicy Jugosławii dobie­

ga końca budowa Pałacu Kon­
gresów, gdzie latem br. zbiorą 
się przedstawiciele krajów — 
sygnatariuszy Aktu Końcowe­
go Konferencji Bezpieczeństwa 
i Współpracy w Europie.

Gmach z betonu i kolorowe­
go szkła wznoszony jest nie­
daleko ujścia Sawy. Będzie się 
w nim mieścić 14 sal, centrum 
prasowe, liczne gabinety dla 
delegacji, a także restauracje, 
kawiarnie i bary.

Belgradzki Pałac Kongre­
sów otworzy swoje podwoje 1 
czerwca br. (PAP)

Karykatury
S. Mrowińskiego

W Domu Kultury Drukarza w 
Poznaniu prezentuje część 
swego dorobku dobrze zna 

ny również z reprodukcji w co­
dziennej prasie, artysta-plastyk — 
Stanisław Mrowiński. W zestawie 
składającym się z 40 karykatur 
eksponuje ludzi z kręgu poznań­
skiej poligrafii, nie pomijając oczy 
wiście tych, dla których ta czarna 
(nie zawsze) sztuka pracuje.

O jego karykaturach mówi się 
wiele nie tylko w środowisku crty 
stycznym. Poza nim można niekie 
dy usłyszeć kontrowersyjne oce­
ny. Jedno wszak wybija się na 
pierwszy plan: zgodność jeśli cha 
dzi o styl, oryginalność i swoisty 
sposób spojrzenia na otaczający 
artystę świat.

Trudno wymienić wszystkich 
wybrańców zdobiących ścia 
ny wystawowe w Domu Drukarza; 
obok „Lincolna” Janusza Ignasz- 
czcka, szefa chemigrafii — Syl­
westra Zugehoera, Edmunda Ka­
leta znaleźli miejsce na wystawie 
Alojzy Andrzej Łuczak, Jerzy Zió­
łek, Bogusław Kogut, Arkady Fie 
dler i jego Muzeum — Pracownia 
Literacka w Puszczykówku (rysu 
nek kompozycyjny), a także dzień 
nikarze Włodzimierz Braniecki, 
Stefan Chudzik, Henryk Derwich, 
Tadeusz H. Nowak, Janusz Orzał 
kiewicz, Tadeusz Pasikowski i 
Zbigniew Staszyszyn.

Warto zobaczyć wystawę Sta­
nisława Mrowińskiego, v/ywołu- 
je bowiem nie tylko uśmiech, ale 
skłania też do rozważań nad dziw 
nym uwrażliwieniem wiodącym 
da twórczych osiągnięć, (thn)

Wystawa czynna codziennie 
oorócz niedziel w godz. cd 
17—21 do 14. kwietnia br.

W „PRAWIE I ŻYCIU” — Mał­
gorzata Piasecka zastanawia się 
nad tym „Dlaczego nie chcą się 
uczyć”? Autorka pisze o tych pra 
cewnikach, którzy powinni się do 
kształcąc, mają ku temu warun­
ki w postaci nieodpłatnych szkól 
i wielu udogodnień, a jednak do 
nauki trzeba ich ciągnąć przysło­
wiowymi wołami.

W „LITERATURZE” — utwory 
pisarzy rumuńskich, którzy zgiię 
li podczas niedawnego trzęsienia 
ziemi.

W „TYGODNIKU DEMOKRATY 
CZNYM” — Andrzej Koskowski 
przedstawia „Dylematy transpor­
towe”. Autor jest zdania, że lek­
ceważeniem napiętej sytuacji w 
transporcie jest zarówno przetrzy 
mywanie wagonów, jak i zla or­
ganizacja pracy przewoźników, 
czy też niewykorzystywanie dróg 
wodnych.

W „ŻYCIU LITERACKIM” — 
rozmowa z Witoldem Lutosław­
skim, znanym kompozytorem, któ 
ry na pytanie, czy lubi swoją mu 
zykę, tak odpowiada: — Nie wy­
obrażam sobie, aby można było 
lubić własną nmzykę. Gotowy ut­
wór jest przecież zawsze czymś, 
co nie dorasta do marzenia jakie 
go zainic jow? lo.
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Po chorzowskim sprawdzianie

Skład piłkarzy na mecz z Danią
coraz bardziej widoczny

Chorzowski mecz Polski A — z Polską B wywołał dość zróżnico­
wane komentarze. Zarzut, że piłkarze grali „delikatnie” i nie rzu­
cili na szalę wszystkich swych umiejętności wydaje się jednak nie­
zrozumiały. Oczywiste, że w pojedynku kontrolnym, gdzie stawka 
była niewielka, a po obu stronach boiska grali często koledzy klu­
bowi, nie może być mowy o bezpardonowej walce, ostrych star­
ciach, grze „o wszystko”. Nie o to też chodziło w sprawdzianie kan­
dydatów do reprezentacji na Stadionie Śląskim.

Trenerzy reprezentacji mieli sze­
roki przegląd czołówki i mogli się 
przekonać, że nawet w wąskim jej 
gronie różnice w umiejętnościach 
są znaczne. Wysokie zwycięstwo 
pierwszej drużyny to jednak nie 
tylko efekt indywidualnej wyż­
szości i niektórych jej zawodni­
ków nad partnerami z zespołu ,,B”. 
6:1 — to przede wszystkim efekt 
gry zespołowej zwycięzców, lep­
szego zgrania. Choć z różnych 
względów zabrakło w reprezenta­
cji „A” kilku etatowych zawodni­
ków (Zygmunt Kukla, Krzysztof 
Rześny) prezentowała się ona już 
jako rozumiejący się kolektyw, w 
którym każdy piłkarz jest w sta­
nie przewidzieć akcję partnera.

Zespół na Danię już widać, choć 
pewnie bez korekt się nie obędzie. 
Zbigniew Boniek czy Wojciech 
Rudy stracili miejsce w pierwszym 
zespole wskutek choroby względ­
nie kontuzji, ale nie zrezygnują 
łatwo z reprezentacyjnych ambi-

Maria Wiśniewska
opuściła szpital

Czołowa koszykarka AZS-u Ma­
ria Wiśniewska, która miesiąc te­
mu podczas meczu . ligowego z 
Olimpią doznała groźnej kontuzji 
kręgosłupa, powoli powraca do 
zdrowia. Wiśniewska czuje się już 
na tyle dobrze, że wczoraj mogła 
opuścić szpital. Koszykarkę czeka 
obecnie dość długi okres rehabili­
tacji, lecz w nowym sezonie z pew­
nością 7"ów zobaczymy ją na boi 
sku. (wił)

Kolejne rekordy 
na lubelskiej pływalni 
W piątek w drugim dniu halo­

wych mistrzostw Polski w pływa­
niu rozegrano 8 finałów. W więk­
szości były to najszybsze wyścigi 
w historii polskiego pływania?.-Pio- ■ 
nem dnia są dwa rekordy Polski. I 
Na szczególne wyróżnienie zasłużył ; 
Dariusz Broda z Trójki Łódź, któ­
ry na 400 m st. dow. osiągnął czas 
4.01,0 poprawiając aż o 5,6 sek. 
własny rekord polski. Drugi rekor- । 
dowy rezultat jest dziełem Jolan- . 
ty Kupis z Unii Tarnów, która 
400 m st. dow. pokonała w 4.27.5. j 
Dotychczasowy rekord należał rów 
nież do tej zawodniczki i wynosił 
4.29,6.

A oto dane z konkurencji, w któ- 
-ych poznańscy zawodnicy uplaso­
wali się na czołowych pozycjach: 

100 m. motylkiem: 1. Mariusz 
Nabiec — Kormoran Olsztyn — 58.6, 
?. Jacek Nowak — Kormoran Ol­
sztyn — 59,8, 3. Mirosław Kostyk — 
Lech Poznań — 59,9.

200 m. st. klas.: 1. Cezary Smiglak 
— Lech Poznań — 2.22.6. 2. Jacek 
Latkowski — Trójka Łódź — 2.30,0, 
3. Piotr Werner — AZS Gdańsk — 
2.31,0.

400 m. dow.: 1. Dariusz Broda — 
Trójka Łódź — 4.01,0 (rek. Polski), ; 
2. Piotr Paluszkiewicz — Stal Stocz­
nia — 4.12.6, 3. Jerzy Wydra — Le­
gia Warszawa — 4.14,1. 4. Marek 
Piekara — Lech Poznań — 4.15,3.

Sztafeta 4X100 m. zm.: 1. Lech 
Poznań — 3.58,8, 2. AZS AWF War­
szawa — 4.05,1, 3. Kormoran Ol­
sztyn — 4.09,9. (PAP)

Turniej „0 szablę 
Wołodyjowskiego

W piątej turze turnieju ,,O 
-zablę Wołodyjowskiego” Pol­
ska I wygrała z Kubą 12:4. W 
szóstej turze turnieju Polska I 
m-konała ZSRR. 12:4. a Polska 
'T przegrała z RFN 7:9.

I. Stenmark 
znów najlepszy

W miejscowości Sol y Nieve 
Sierra Nevada) rozegrano w pią- 
ck slalom gigant mężczyzn, któ- 
y byt ostatnim akordem tegoro­

cznych zawodów o narciarski Pu­
char Świata. ’Do zamknięcia tej 
wielkiej imprezy pozostały tylko 
slalomy równoległe — w konku­
rencji kobiet i mężczyzn, których 
wyniki liczyć się będą tylko do 
punktacji drużynowej.

Wyniki piątkowego giganta: 1. 
I. Stenmark (Szwecja) — 2.55,51, 2. 
H. Hemmi (Szwajcaria) — 2.55,70, 
3. Ch. Hemmi (Szwajcaria) — 
2.58.28, 4. P. Mueller (Szwajcaria) 
2.58,50, 5. E. Pargaetzi (Szwajca­
ra) — 2.58,77, 6. P. Marhe (USA) 
— 2.58,79, 7. M. Brunner (Austria) 
-- 2.58,83, 8. E. Good (Szwajcaria) 

2.59,12, 9. K. Heidegger (Aus­
tria) — 2.59.46, 10. W. Frommelt
(Liechtenstein) — 2.59,83. (PAP) 

cji. Jest też Włodzimierz Lubań- 
ski, który z obiektywnych przy­
czyn (mgła) nie mógł przylecieć 
do Katowic. Może odzyska wyso­
ką formę jeden z najlepszych pol­
skich obrońców ostatnich lat — 
Antoni Szymanowski?... Kukla i 
Rześny nie grają tylko chwilow'o 
— kontuzje.

Cieszy wysoka forma tych, któ­
rzy pełnią newralgiczne funkcje w 
reprezentacji. Kazimierz Deyna, 
Andrzej Szarmach, Henryk Kas- 
perczak, Grzegorz Lato czy Wła­
dysław Zmuda — to indywidual­
ności drużyny. Od ich dobrej gry 
zależy często postawa całego ze­
społu. W środę spisywali się bar­
dzo dobrze. Zdali reprezentacyjny 
egzamin bramkarze Eugeniusz Ce- 
brat oraz Czesław Boguszewicz i 
Henryk Wieczorek.

Drużyna Polski II zaprezentowa­
ła się słabiej niż można było ocze­
kiwać po jej składzie. Inna spra­
wa, że był to zespół utworzony do­
raźnie, niezgrany. W tej sytuacji 
trudno było zawodnikom wykazać 
pełnie swych możliwości, toteż są­
dy o ich umiejętnościach trzeba 
formułować ostrożnie. Niejeden z 
nich, występując w zespóle rywa­
li, zyskałby bowiem znacznie wyż­
szą ocenę. Trzeba więcej chyba 
czasu poświęcić drugiej reprezen­
tacji Polski, która w tegorocznym 
kalendarzu ma kilka ważnych 
spotkań międzypaństwowych. Do­
raźne tworzenie zespołu „B” na 
kilka dni przed meczem, może 
przynieść skutki, podobne do śro­
dowych.

Chorzowski sprawdzian był też 
okazją do wypróbowania pewnych 
założeń taktycznych przed meczem 
z Danią. Wieczorek w drugiej li­
nii, cofnięty Szarmach, wysunię^ 
ty często do przodu Deyna — to 
symptomy opracowywanego przez 
Jacka Gmocha konkretnego planu 
taktycznego na mecz z Danią.

PAP

Koszykarzewsndale
z Wybrzeża Gdańsk
Trzy pokoje w nowoczesnym 

hotelu przy ul. Próchnika we 
Wrocławiu wygląćają, jakby prze 
szło przez nie ... tornado. Tapety 
ze ścian zdrapane, rozbite wyłącz 
niki kontaktów, wybite szyby w 
oknach, połamane meble, w ła­
zienkach rozbite lustra i szklanki. 
W jednym z pokoi znaleziono roz­
bitych 12 butelek po winie i wód­
ce. Wandale nie oszczędzili gaśnic 
pianowych, zrywając ie’ ze ścian, 
a poduszki ... wyrzucali przez okno, 
na taras.

Kto mieszkał w tych pokojach? 
Odpowiedź jest zaskakująca — 
trzy pokoje zajmowali ludzie w 
większości z dyplomami i cenzu­
sem wykształcenia — koszykarze 
I-ligowego zespołu Wybrzeże 
Gdańsk, którzy uczestniczyli w 
dniach 16—20 bm. w rozgrywanym 
we Wrocławiu finałowym turnie­
ju o mistrzostwo Polski. Gosno- 
darze imprezy postarali się o kom­
fortowe lokum dla drużyn uczest 
niczących w turnieju. Zespoły 

z Rzeszowa, Krakowa, Warszawy 
i Poznania doceniły tę troskę ro- 
spodarzy. Tylko koszykarze — wan­
dale z Wybrzeża Gdańsk swoją 
„wdzięczność” wyrazili zdemolo­
waniem trzech pokoi. Wśród 
mieszkańców trzech (3-osobowych) 
zdewastowanych poko-j znaleźli się 
koszykarze, którzy często repre­
zentują Polskę za granicą.

Zarząd klubu WKS ,,Śląsk” po 
stanowił wystąpić ze sr>"Cjalnvm 
raportem o „obyczajach” gdań­
skich koszykarzy do władz Pol­
skiego Związku Koszykówki. Kie 
rownictwo hotelu oblicza obecnie 
wysokość strat, które sięgają kii 
kanaście tysięcy złotych. (PAP)

GIMNASTYKA. Sobota godz. 
17, niedziela godz. 10 zawo­
dy w gimnastyce sportowej' sala 
WOSiR przy ul. Chwiałkowskiego.

PIŁKA NOŻNA. Sobota godz. 
16 Lech — Wisła Kraków, mecz 
o mistrzostwo I ligi, Stadion im 
22 Lipca; niedziela godz. 15 
Warta — Świt Szczecin, Stadion 
im. ’ 22 Lipca, Grunwald — Grun­
wald Choszczno, boisko przy ul. 
Promienistej 27. mecze o mistrza 
stwo klasy międzywojewódzkiej.

PIŁKA RĘCZNA. Sobota 
godz. 16 niedziela -ndz. 11 
Energetyk — Włókniarz Pabianice, 
sala „Arena”, sobota godz. 17.30 
niedziela godz. 11 AZS — 
AZS PW Warszawa, nowa sala 
WOSiR przy ul. Chwiałkowskiego, 
mecze mężczyzn o mistrzostwo II 
ligi.

WIOŚLARSTWO. Sobota 
godz. 16 n i ed z i e 1 a godz. 11 

wiosenne regaty długodystansowe 
na małych typach łodzi, meta na 
wysokości przystani Trytona na 
Wńrcie.

ZAPASY. Niedziela godz. 
10 eliminacje strefowych mi­
strzostw Polski, sala nad Jezio­
rem Malta.

MARZtC 
26 

Sobota

Emanuela, 
Teodora

Ernesta, 
Lidii

27
Niedziela Słońce: 5.39—18.1/

K TEATRY ~1
OPERA — sob. g. 19 „Aida”, 

niedz. g. 19 „Boccaccio”.
MUZYCZNY — sob, g. 19 .Ru­

letka serc”, niedz. g. 15 — przedst. 
zamkn.

POLSKI — sob. g. 19 „Operet­
ka”; SCENA PROPOZYCJI „PRO 
BY” — sob. g. 16.30 „Śpiewam o 
ziemi”, niedz. g. 16 Kabaret ,,Klu 
czydło”. g. 17.30 i 20 „Krzesła”.

NOWY — sob., niedz. g. 19 „Let 
nicy’’.

LALKI i AKTORA — sob. g. 17 
„Don Kichot”, niedz. g. 17 „O 
Kasi, co gąski zgubiła”.

STARY RYNEK — Swiało i 
dźwięk: sob. g. 19 „Ratusz Po­
znański”, niedz. g. 19 „Stare Mia­
sto”.

1 KliMA £
SOBOTA i NIEDZIELA

KDF MUZA — g. 10. 12.30 „Od 
siedmiu wzwyż’’ (USA 18 1.), g. 
15.30, 17.45. 20 „Barwy ochronne” 
(poi. 18 1.).

KDF PAŁACOWE — g. 14.30 
„Podróż Sindbada do złotej krai­
ny’’ (USA-ang. b.o.), g. 16.30 
„Dziewczyna do dziecka” (fr.-wi.- 
RFN 18 1.), g. 19 Filmy archiwal­
ne: „U progu tajemnicy” i „Urok 
szatana” (fr.).

APOLLO — sob. godz. 10, 12.30, 
15, 17.30, 20, niedz. g. 10, 12.30, 
17.30. 20 „Za rok, za dzień, za 
chwile” (nol. 15 1.), sob. g. 22.15 
„Uśmiech” (USA 18 1.), niedz. g. 
14.45 — s zamkn.

BAŁTYK — sob., niedz. g. 10, 
13., 16.15, 19.30 „Płonący wieżo­
wiec” (USA 15 ].). sob. g. 22.30 „Po 
licia dziękuje” (wł.).

GONG — sob. g. 10, 12, 16, 18 
„Niedorajda” (poi. 12 1.), g. 20, 
niedz. g. 18, 20 „Ludzie godni sza­
cunku” (wł. 18 1.). niedz. g. 10, 12, 
14, 16 „Weronika” (rum. b.o.).

GRUNWALD — sob. g. 17. niedz. 
g. 15, 17 „Brunet wieczorową po­
ra” (poi. 12 1.), sob., niedz. g. 19 
„Oto jest głowa zdrajcy” (ang. 15 
1.), niedz. g'. 12 „Tomcio Paluch” 
(bajka).

GWIAZDA — sob. g. 10.30, niedz. 
g. 15.30 „Pojedynek rewolwerow­
ców” (USA 15 1.). sob. g. 12.30, 
17.30, niedz. g. 17.30 „Noce i dnie” 
(cz. I i II poi. 12 1.), niedz. e. 11.30, 
13.30 „Mała syrena” (jap .b.o.).

KOSMOS — g. 17.30 . 20 „Prepra 
szam, czy tu biją” (nol. 18 1.).

MALTA — g. 15.30 „Ojciec 
chrzestny II” (USA 18 1.).

MINIATURKA — g. 15.30 „Po­
dróż Sindbada do złotej krainy” 
(ang. b.o.). g. 17.20. 1” ^5 „Trzęsie­
nie ziemi” (USA 15 1.).

OLIMPIA — niedz. g. 10.30, 11.30 
„Zaczarowany ołówek” (bajka), 

g. 12.30 „Bolek i Lolek” (bajka), 
g 13.30 „Colargol na Dzikim Za­
chodzie’’ (poi. b.o.).

OSIEDLE. — g. 14.30, 17 „Szczury 
Paryża” (fr. b.o.), g. 19.30 „Patt 
Garret i Billy Kid” (USA 18 1.1.

PANCKRNIAK — sob., niedz. g. 
17, 19.30 „Oddział” (USA 15 1.),
niedz. g. 11.30 „Bajka o carze
Świtanie” (radź. b.o.).

RIALTO — sob. g. 15.15, 17.30 , 20, 
niedz. g. 10. 12.30. 15.15. 17.30, 20
„Konie Valdeza” (wł.-hiszp.-fr. 15 
I.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — sob. g. 
15. 17, 19.30, niedz. g. 17, 19.30 „Nie 
będę cię kochać” (poi. 15 1.), nie­
dziela p. 16 „Kowboj i Indianie” 
(poi. b.o).

TĘCZA — g. 15.30 „Wódz Indian 
Tecumseh” (NRD b.o.), r. 17.30 
„Znachor” i ..Profesor Wilczur” 
(poi. 12 1. — archiw.).

WARTA — sob. g. 10, 12. 14. 16. 
18, 20. niedz. g. 12, 14. 16, 18, ”0 
„Ponad strachem” (fr. 15 1.), 
niedz. g. 10. 11 „Trajluś na waga 
meb” (nol. b.o.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo! — 
sob., niedz. g. 16.45, 18.45 ..Miłość 
w godzinach nadliczbowych” (ang. 
15 1.), niedz. g. 15 „Podróż za je- 
'-m uśmiech” (poi. b.o.).
WILDA — sob. g. 10, 16.15, 19.30, 

niedz. g. 10, 13, 16.15, 19.30 „Czfn- 
viok z marmuru” (nol. 15 1.), sob. 
t. 22.30 — ..Ostatni pociąg z Gun 
'Iii!” (USA).

WRZOS (Luboń) — niedz. g. 16 
„Colargcl i b^nda zle^o K’dda” 
(nol. b.oń. g. 17 „Strzały Pohin 
Hooda” (radź, b.o >. g. 19 „Godzi­
ny PTr»zv” (ang. 15 1.).

WRZOS (Mosina) — sob. g. 17, 
19.30. niedz. g. 14.30 „FTCze1^'”.
(USA 15 LI. moHz. g 17, 19.15
„Ocalić miasto” (nol. 12 1.).

ZOO — ul. Krańcowa i uj. 
Zwierzyniecka g. 9—18.

SZPITALE: SOBOTA — interna, 
chirurgia, okulistyka, laryngolo­
gia, neurologa — ul. Lutycka; 
chirurgia dziecięca — ul. Szpitalna 
27/33; NIEDZIELA — interna, chi­
rurgia, okulistyka — ul. Garbary 
17; chirurgia dziecięca — ul. Kry­
siewicza 7; laryngologia, neurolo­
gia — ul. Przybyszewskiego 49.

SOBOTA i NIEDZIELA

Wojewódzka Stacja Pogotowia 
Ratunkowego w Poznaniu, ul. 
Chełmońskiego 20 — tel. 66-00-66; 
nagłe zachorowania w ćnmu, po­
rady lekarskie, tel. 637-35; wypad 
ki uliczne i w miejscach publicz­
nych — tel. 999.

Podstacje: ul Bukowa 1, tel 
32-12-61: Osiedle Piastowskie 16, 
tel 722-24; ul. Ugory 18, tel 592-30; 
ul.’ Kościuszki 103, tel. 544-44, T.u 
boń, tel. 120-399; Swarzędz, tel. 
309 i 544-44.

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia czyn 
ny codziennie g 7—22, tel. 989

Telefon Zaufania — 988 czynny 
całą dobę. al. Marcinkowskiego - 
dyżurują: lekarz psychiatra wzgl 
psycholog. Porady prawne głów­
nie z zakresu prawa rodzinnego 
opiekuńczego, leczenia odwyko­
wego i chorób społecznych, tel 
722-51.

Anteki tylko dvź»ry nocne: 
dąbrowskiego 140/142, Główna 52, 
Dzierżyńskiego 349, Mickiewicza

22, Kórnicka 24, Słowiańska, Sta 
rołęcka 19, Głogowska 107/109, al. 
Marcinkowskiego 11 (całą dobę).

K HAB1O j
SOBOTA — PROGRAM I: 8.35 Po 

•jednej piosence; 9.05 Dla kl. III i 
IV (wych. muz.) „Muzyczne rysun 
ki”; 9.25 Kapela Orlików z Szamo­
tuł; 9.30 Moskwa z mel. i piosenką; 
9.45 Muz. upominek Bangladesz; 
10 Stara i nowa muzyka wojsko­
wa; 10.30 Niezapomniane stroni­
ce „Ta trzecia” ode. noweli H. 
Sienkiewicza; 10.40 Instrumenta­
rium jazzu; 11.15 Z lubelskiej fo- 
noteki muz.; 11.30 „Beethovenista” 
gra utwory; 12.25 Zespół Rozryw­
kowy Rozgł. Opolskiej; 13 Konc. 
życzeń; 13.35 Pół wieku polskiej 
piosenki; 14.03 Instrumentarium 
jazzowe; 14.25 Ze świata - nauki i 
techniki; 14.30 Przekrój muz. ty­
godnia; 15.05 List z Polski; 15.10 
Muz. i poezja — Wiersze poetów 
iiowogreckich; 16.11 Radiowa Kro­
nika muz.; 16.30 Przedstawiamy, 
komentujemy; 16.45 Fonoteka fol 
kloru muzycznego; 17 Radioku- 
rier; 18 Muz. i Aktualn.; 18.33 Pa­
rada polskiej piosenki; 19.15 W 
kręgu mel. operetkowych; 19.40 
Słynne musicale „Kabaret’; 20.05 
Aud. rozrywk. pt. „Szlakiem bal­
lady”; 21.35 Przy muzyce o spor­
cie; 22.23 „Metaksa” — Zesnół 
SBB; 22.30 Halo Berlin, halo War 
szawa.

Wiadomości; 0.01, 1, 2. 3. 4, 5, s, 
9, 10, 12.05, 15, 16, 19, 20, 22.

PROGRAM II — 8.35 Sprawy co­
dzienne; 9 Konc. muz. romantycz 
nej; lo Biografie niezwykłe — K. 
Świerczewski; 10.30 Sonaty mi­
strzów baroku; 11 Dla kl. VII (hi­
storia) „Śląski Drzymała”; 11.35 
Od Tatr do Bałtyku; 11.15 Bezpie­
czeństwo na jezdni zależy od nas 
samych; 12.05 Czas dobrych gospo 
darzy; 12 25 „W osiemdziesiąt świa 
tów dookoła dnia” — fragm. ksią 
żki; 12.45 Concertino da camera na 
saksofon i ork. kameralną; 13 Dla 
kl. HI i IV (jęz. polski) „Niezwy 
kle spotkanie z Wybickim” — 
słuch.; 13.20 Uwertura „Korsarz” 
op. 21 Hektora Berlioza; 13.35 Ma 
gazyn wędkarski; 13.50 Konc. Chó 
ru PR i TV we Wrocławiu; 14 
Więcej, lepiej, nowocześniej; 14.25 
Wszystkie konc. klawesynowe J. 
S. Bacha; 15 Program dla dziew­
cząt i chłopców; 15.40 Sonaly na 
skrzynce i fortepian Beethovena 
w mistrzowskiej interpretacji D. 
Ojstracha i Lwa Oborina; 16.10 
Rytm, rynek, reklama; 16.25 Mel. 
z musicali; 16.40 Mag. informac. 
16.50 Radie express; 17.20 Wspom­
nienie o W. Broniewskim; 17.40 
„Czata” — magazyn wojskowy; 
17.55 Antologia sonaty fort. J. 
Haydn; 18.40 „Czas i ludzie”; 19 
„Matysiakowie”; 19.30 „Bal mas­
kowy” — opera G. Verdiego; 20.30 
Metr książek w każdym domu; 
20.45 Arcydzieła muzyki XX wie­
ku „Cudowny mandaryn” B. Bar­
toka; 21.15 M. de Falla: 7 ludo­
wych pieśni hiszpańskich; 21.50 
Barok dla wszystkich — Bach w 
oczach Beethovena; 22.30 „Na afi­
szu” aud. satyr.; 23 „Panorama 
stylów jazzowych”; 23.35 Co sły­
chać w świacie; 23.40 P. Czajko w 
ski: Wariacje „Roccco” op. 33.

WIADOMOŚCI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 18.30, 21.33, 
23.39.

PROGRAM III -ri 8.05 Standardy 
na gitarze; 8.30 Co kto lubi; 9 — 
„Śpiąca królewna” — pow.; 9.10 
„Wielkomiejski blues” i nagrania 
B. Augera; 9.30 Nasz rok 77; 9.45 
Interradio; 10.35 Kiermasz płyt wy 
twórni Eterna; 11 Życie rodzinne 
— mag.; 11.30 Złote lata swingu; 
12.25 Za kierownicą; 13 Powt. z roz 
rywki; 13.50 „Samotny lot” — ode. 
opow.; 14 L. v. Beethoven: opera 
„Omnia”; 15.10 Odkurzone przebo 
je; 15.30 Mag. Debiutów Rozryw­
kowych; 16.30 „Hodowca kogu­
tów” — gra zespół Z. Namysłow­
skiego; 16.45 Nasz rok 77; 17.05
Muz. poczta UKF; 17.40 Teatrzyk 
Zielone Oko — „Umierający de­
tektyw”; 18.10 Z „Listów śpiewa­
jących” — A. Osieckiej; 18.30 Po­
lityka dla wszystkich; 18.45 Salon 
muz. mechanicznej; 19.15 Książka 
tygodnia; 19.35 Opera tygodnia — 
M. Musorgski: „Chowańszczyzna”; 
19.50 „Śpiąca królewna” — pow.; 
23 Baw się razem z nami; 22.08 
Śpiewa C. Richard; 22.15 Pow. w 
wyd. dżw. „Baron von Goldring”; 
22.3SFletowe sola Chrisa Hinze’a; 
23 Z. Małynicz recytuje wiersze 
Mickiewicza; 23.05 Do Festiwalu 
„Jazz nad Odrą”; 23.50 Śpiewają 
Alibabki.

WIADO^O^CT: 5. 6, 7, 8, 10.30, 
12.05, 15, 17, 19.30, 22.

PROGRAM IV — 7.30 Witaj dniu; 
11 Dla szkół średnich (wych. oby­
watelskie) Cykl „Giełda propozy­
cji”; 11.30 Festiwal G. O’Sullivana; 
11.55 Zespół A. Makowicza; l?..05 
Czas dobrych gospodarzy: 12.25 
Giełda płyt; 13 Z radiowej fono- 
teki muz. (stereo); 13.50 Dla klasy 
IV lic- (zajęcia fakultatywne gru­
py geograficzno-ekonomicznej „Wv 
spa a kontynent”; 14.25 Teatr PR 
— „Miód kasztelański”; 16.05 No- 
winy i nowinki muzyczne; 16.30 
Rozmowy i refleksje pedagogicz­
ne; 16.50 Radioemress; 17 „Spo­
łem”; 17.15 Rep. dżw.; 17.30 Z taś 
moteki spikera: 17.40 Rep. J. Ra­
tajczaka pt. „Sufity Kaukazu”; 18 
Grająca szafa: 18.21 Czy znasz swo 
je prawo?; 18.40 Radiowy porad­
nik językowy; 18.55 Ziemia, czło­
wiek, wszechświat; 19.15 J. franc.; 
19.30 Pr. stereof.: 1. Muzyczna ga­
zeta — R. Gloger 2. Florami 3. 
Pr. J. Hojana; 22.15 Radiowe por­
trety Polaków; 22.35 Muz. świat 
M. Davisa (stereo).

A no^oSCI: 1’. 16.
NIEDZIELA — Program I: 8.15 

Przeboje sprzed lat; 9.15 Radiowy 
Magazyn. Wojskowy; 10.05 Po jed­
nym chorusie; 10.25 Lista Przebo­
jów; 11 Dla dzieci młodszych „O 
morzu, rybach i okrętach” — 
słuch.; 11.25 Radiowa Musicorama; 
12.38 Konc. popularny; 13 Wesoły 
autobus; 14 Recital M. Grecku*-'” 
14.10 Tygodn. przegląd nrasv; 14.20 
Recital z pauzą — W. Kocoń; 14.30 
„W Jezioranach”: żrr-’*'
16.10 „Ogłoszenie” słuch.; 16.50 
Gwiazdy jazzów0; 17.15“ Niedzielne 
spotkania Studia Młodych: 18.10 
Muz. rozrywk.; 19.15 Przy muzyce 
o sporcie; 29.05 Dyskusja na tematy 
międzynar.; 20.20 Nowości jazzu 
polskiego; 20.40 Sztuka n;- tylko 
zawoćowa; 21.05 Par-da oolskiej 
piosenki; 21.30 Radiokabaret; 22.30 
Rewia piosenek; 23.05 Wiadom. 
sport.; 23,20 Muz. telegramy ze 
świata.

WI ' FD.'net. 1. ’ 3 4. 3 
6, 7. 8, 9. 10. 12.05, 16. 19. 20. 21, 23.

PROGRAM II: 8.25 „Zawsze w 
niedzielę” — fel.; 8.35 Public, mię­

dzynarodowa; 8.45 Motywy lud. w 
twórczości kompozytorów polskich; 
9 „Stare w nowym stylu” — mag.; 
9.30 M. Cłaire gra utwory organo­
we C. Francka; 9.50 Tygodn. prze­
gląd prasy; 10 „Poznajemy płyty 
Polskich Nagrań”; 10.30 Poetycki 
konc. żuczeń; 11 Rozgłośnia harcer 
ska; 11.40 Anegdoty i fakty — O 
srebnym kruszcu tarnowskich 
gwarków; 12.05 F. Martin gra włas­
ne preludia; 12.35 Czy znasz te 
książkę? — zagadka literacka; 13 
XXXI Tygodnie Muz. w Asconie-76;
14 Portret słowem malowany: 14.30 
Wszys’kłe koncerty klawesynowe 
J. S. Bacha: 15 Radiowy Teatr Mło­
dych „Edukacja sentymentalna”: 
15.30 Konc. muz. operowej; 16 Konc. 
-chopinowski — z nagrań J. Suli­
kowskiego; 16.30 Podwieczorek przy 
mikrofopie: 18 A. Bprodip: ’I kwar­
tet smyczkowy D-dur; 18.35 Felie­
ton aktualny; 18.45 Kabarecik re­
klamowy: 19 Teatr PR „Liii”: 20 
Wielcy mistrzowie batuty — Er­
nest Anpermet; 21 Wojsko, strate­
gia. obronność: 21.15 Piosenki żoł­
nierskie; 21.57 Muz. w krain Hel­
wetów: 22.30 Ma<”, literacki ..Sad 
rozstainv”; 23 Muz. w klaszto-ze 
Sant Gellen; 23.35 Muz. w kraju 
Helwetów.

WIADOMOŚCI: 5.30. 6.30, 7.30, 
8.30, 12.30, 18.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM III: 8.35 Co kto lubi; 
9 „Śpiąca królewna”; 9.10 z Dunaj- 
cową woda — w karczmie na 
Kirach; 9.30 Gdy się mówi A... 
aud. public.; 9.50 Dwie wersje pio­
senki „Świat nad deltą”; 10 60 mi­
nut na godzinę; 11 Cudowny świat 
f-o-n; 11 15 Niedzielna SZ’'A,t'a: 12 
Godzina detektywów — ..Taiemni- 
ca krwi” — 4 ode.; 12.28 Muz. z 
sal koncertowych...: 13.20 Przeboje 
z nowych płvt; 14.05 Peryskop — 
nrzoglod wydarzeń tvgodPia; 14.30 
Jazz polski na estradach europej­

W poniedziałek i dni poświą- 
teczne — muzea z wyiatk!em 
RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH i 
HISTORII m. POZNANIA są 
zrmkniete .

MUZEUM ADAMA MICKIEWI­
CZA (Smiełów k. Jarocina) — g. 
10—16.

ARCHEOLOGICZNE, ul. Wodna 
27) — codziennie g 10—16.

MUZEUM W GOLUCHOWIE — 
n;«c-iTne do 30. IV.

HISTORII m. POZNANIA (St. 
Rynek) — codziennie g. 10—15, 
środy i piątki g. 12—18, soboty, 
dni przedświąteczne i 27. III 
zamknięte.

HISTORII RUCHU ROBOTĄ’. 
CZEGO (St. Rvnek 3) — g. 10—18, 
niedz. i św. g. 10—18.

INSTRUMENTÓW MTTZ^C7- 
NYCH (St. Rynek 45) — g. 9—15, 
nierz. i św. g 10—15.

MUZEUM W KÓRNIKU — co­
dziennie. g. 9—14. sob. g. 9—13.

NARODOWE (al. Marcinkowskie 
go 9). Galeria Malarstwa Obcego: 
Galeria Malarstwa Polskiego; Ga­
leria Sztuki Srednirwdecznej 
„Kossakowie Juliusz, AYojciecb, 
Jerzy” (do 18. IV) codziennie g. 
9—16, niedz. i św g. 10—15.

PRZYRODNICZE (Świerczew­

Nad listami czytelników

Chodniki także dla pieszych
Sprawdziwszy to, co napisał 

w liście do redakcji jeden 
z czytelników, przyznajemy, iż 

dla przechodniów — zmuszonych 
iść ul. Mielżyńskiego — parkują 
ce na jej chodnikach samochody 
stanowią niemałe utrapienie. Kie 
rowcy w niektórych miejscach 
oozostawiają tam pieszym do dys 
pozycji zaledwie tak wąski pasek 
trotuaru, że trzeba — nawet idąc 
w pojedynkę — bardzo uważać, 
by nie ubrudzić sobie garderoby 
□ zderzaki samochodów. Nie jest 
też respektowany czas ogranicza 
jący postój, jak też ogólnie obo­
wiązujący zakaz tarasowania miej 
sca przed bramami. Inny, wynika 
jący z tego ulicznego parkingu re 
zultat: zajęta samochodami część 
chodników i jezdni, nie jest (bo 
nie może być) sprzątana.

Na uwagi czytelnika Wydział 
Komunikacji Urzędu Miejskiego 
odpowiedział informacją, iż wy­
korzystywanie ul. Mielżyńskiego 
dla celów postojowych nie bę­
dzie trwało dłużej, aniżeli do ma 
ja br. Nastąpi wtedy na tej ulicy 
zwiększenie ruchu tramwajowe­
go po uruchomieniu linii, wiodą­
cej przez Małe Garbary i Solną. 
Apelujemy więc do patroli MO o

INFORMUJEMY
W sobotę • Godz. IG—20 w sali 

104 Wyższej Szkoły Sztuk Plastycz 
nych przy al. Marcinkowskiego 29 
konsultacje na I rok studiów ry­
sunku, malarstwa, rzeźby i kompo 
zycji • Godz. 18 w Międzyzakłado 
wym Klubie Handlowca „Merku­
ry” inauguracyjne posiedzenie ko 
mitetu poczynań artystycznych na 
rzecz ochrony naturalnego środo­
wiska.

W niedzielę • Godz. 10 u zbie­
gu ulic Wielkiej i Garoary zbiór­
ka uczestników wycieczki PTTK 
na trasie lasek nad Wartą — Na­
ramowice • Godz. 11—15 w Sali 
Błękitnej Pałacu Kultury giełda 
plakatów, folderów, płyt i sprzę­
tu muzycznego; w budynku Poli­
techniki Poznańskiej przy ul. Pio 
trowo 5 „otwarte drzwi" Wydzia­
łu Budowy Maszyn • Godz. 17 w 
Domu Kultury Kolejarza koncert 
zespołu mandolinistów „Echo”.

skich; 15 „Odwiedzinki” — mono­
dram H. Krzyżanowskiej; 15.40 „W 
grocie króla gór” — gra Electric 
Light Orchestra; 15.50 Antologia 
piosenki franc.; 16.15 Z muz. ar­
chiwum Pr. III; 16.45 Coś w tym 
jest — o filmach rozmawiają A. 
Szymańska i Z. Kałużyński; 17 Za­
praszamy do Trójki; 19 Jazz polski 
na estradach euronejskeh; 19.35 
Opera tygodnia — M. Musorgski: 
„Howańszczyzna”; 19.50 „Śpiąca 
królewna” pow.; 20 Nieznane pies 
ni Szymanowskiego; 20.40 Jazz po) 
ski na estradach europejskich; 21 
Echa florenckie — Konopnicka 1 
Lenartowicz: 21.20 „Pieśni w tonacji 
życia” — nowa płyta S. Wondera; 
22.08 Śpiewa — Cliff Richard; 22.15 
Ch. Baudelaire „Paryski spleen” 
wieczór trzeci; 22.30 Beatlesi z 
drugiej ręki; 23 Z. Małynicz recy- 
tu’e wiersze Mickiewicza; 23.05 Jazz 
nnlski na estradach europejskich; 
23.50 Sni°wa R. Carlos.

WIADOMOŚCI: 6, 8.30, 14, 19.30, 
22.

PROGRAM TVr 6.05 *T’ortzio1nr 
spotkania; 8.45 Konc. poranny; 9 
Wielkopolska niedziela:' 10 Konc. 
dla dzieci ..Spotkanie z Gawędą”: 
11 F Scł”’ł'“rt* .De’ ScHw»»>on- 
gesang”: 12.05 Aud. dla młodzieży 
..Na własny rachunek”: 12.30 Russel 
— „Sinfonietta”; 12.40 „Niewczesne 
rozważania” Fr. Nietzsche; 13 Dla 
młodzieży „Za rzekę” — słuch.; 
11 Studio stereo zaprasza; 15.30 Buł- 
warskie rvtmv ludowe (stereo); 16.05 
Aktualpości kulturalne Włkn.; 16.30 
"aeazyn lotniczy; 17 Pr. stereof. — 
Polska niosenka: 17.30 Warszawski 
Tygodnik DŻW.: 18 Gra Z. Namy­
słowski: 18.30 ..Klub pod znakiem 
zanvtania” — Każdv ma własne 
drzewo; 19 L. v. Beethoven „Fi­
delio” — onera (stereo); 22 Wiel- 
''onoisk’ kalejdoskop sportowy: 
22 ’o . r ahoeafOTuim”.

WIADOMOŚCI: 7. 8, 16.

skiego 10 )— g. 10—15. śr. g. 10—r 
seb. nieczynne.

MUZEUM — PRACOWNIA LI­
TERACKA A. FIEDLERA — w 
Puszczykówku: wtorki, środy nie­
dziele g. 10—13, piątki g. 15—1" 
Wycieczki grupnyze npi°żv zgłasz-A 
telefonicznie (teł. Puszczykowo 
1901.

MUZEUM W ROGALINTE — g. 
10—16 do 2. JV zamknięte.

MUZEUM ROLNICTWA (Srenia- 
W'1! — g. 9—15.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYC” 
(Zamek Przemysława) — pon. i 

g. 12—19, wt„ czw.. niąt. — 
g. 9—15. niedz* i św. g. 10—55. sob. 
dni nrzećśw. zamknięte. Wvsłr- 
wy: Edward Mund (l«f»—1943). Gu 
s+?w Vigeland (1869—1943) — nr?”- 
gntewano przez yntory Sztuki

(r n IV);
MUZEUM' WYZ^fOLE^TA M 

prezNANIA (Na Cytadeli) — g 
9—16.

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE (St. Rynek) — g 
9—18, niedz. i św. g. 10—15.

KLUB MFiK (Betatczaka 39) — 
Ma’arstwn Andrzeja Kandziory — 
— g. 10—20. niedz. i św. g. 12—19.

PAŁAC KULTURY (Czerwonej 
Armii) — Galeria Ikonosfera — 
..Ostatnie debiuty w plakacie fil­
mowym” — g. 12—20.

PTF (Paderetyskiego 7) — XXII 
Doroczna Wystawa Fotograficzna 
Gorzowskiego Tow. Fotograficzne 
go — g. 10—1°. niedz. i św. g. 
10—15 (do 3. IV).

częstsze sprawdzanie, czy kierów 
cy przestrzegają przepisów, usta­
wiając swe samochody na u . 
Mielżyńskiego. Niech bowiem 
chodniki służą także pieszym 
— szczególnie tam, gdzie ich b" 
dzo wielu, (zk)

ODPOWIEDZ!
® Na Osiedlu Manifestu Lipco­

wego wybudowano pawilon, w 
którym na piętrze mieści się kl” : 
„Trojka”, a na dole otwarto skło­
ny, do których prowadzą schody 
Niebezpiecznie na nich — zwłasz­
cza w porze deszczowej czy w 
mrozie — brak bowiem barierek 
— poręczy pisze Jan N.

Dyrekcła Snółdzielni Mieszka­
niowej Lokatorsko-Własnościowej 
„Osiedle Młodych” informuje, i' 
w najbliższym czasie zleci wykona 
nie balustrad na schodach pawi­
lonu. (591)

® 7 marca br. pisaliśmy o tvm 
że w stoisku z alkoholem wydzie­
lono półki, na których wyłożono 
do snrzedaźy nończochv i raisto- 
ny. Uważaliśmy, że artykuły tego 
typu w sklepie spożywczym samo 
ob®łuenwym (nrzy ul. Średnico­
wej) n:e powinny być sprzedawa­
ne.

Dyrekcja WSS ..Społem” — Za­
kład Handlu Detalicznego — Pó’- 
noc jest innego zdania. Wyjaśnia, 
że WSS „Snołem” br. zobowiąza­
na została do wprowadzenia w su 
pęrsamach snrzedaźy artykułów 
nieżywnnsciowycli częstego za­
kupu”. Wynika to z porozumie­
nia, jakip zostało zawarte pomię­
dzy Centrala Państwowego Han­
dlu Wewnętrznego a Centralnym 
Związk:em Spółdzielczości Spożyw­
ców „Snołem”.

Zakład Handlu Detalicznego — 
Północ zaznacza, że do chwili 
ohemej nie ma na Osiedlu Wino­
grady snecjalistycznego sklenu 
branży nanierniczej. tekstylno- 
odzieżowej i looi drobiazgów. 
_______  ’ (MU
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Sobota 26 Ili
PROGRAM 1

S.00 — TTR: „Uprawa roślin, lek. 19; 
— „Metody chemiczne zwal­
czania chorób i szkodników”;

6.30 — TTR: Hodowla zwierząt, 
lek. 17, sem. 2 — „Użytkowa­
nie mięsne i pielęgnowanie by­
dła”;

8.30 — „Miłość niejedno ma imię” 
— „Esterina” — wł. film fab.;

13.45 — TTR: Język polski, lęk. 40 
sem. 4 — „Wartości artystycz­
ne i-ideowe liryki Młodej Pol­
ski”;

14.20 — TTR: Hodowla zwierząt, 
lek. 45, sem. 4 — „Chromoso­
mowa teoria dziedziczności”;

14.50 — Redakcja Szkolna zapowia 
da;

15.05 — Dla dzieci: legendy z wi­
ślanego brzegu — „Dary tuła­
cza”;

15.35 — „Radzimy rolnikom” (kol.);
15.45 — Dziennik (kol.);
15.55 — „Obiektyw”;
16.15 — Sobota młodych — „Szan- 

sonada”;
17.00 — „Niezastąpiony mistrz” — 

film TV bułgarskiej (kol.);
18.05 — Studio Sport — transmi­
sja z I ligi piłki nożnej (kol.);
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — „Akcja Saturn” — ode. 3 

film ser. prod. radź.;
22.00 — „Dziś sukces — „Partita” 

— program rozrywkowy (kol.);
22.50 — Dziennik (kol.);
23.05 — „Zaułek aniołów”’ — ang. 

film fab.
PROGRAM 2

14.00 — „Generał Walter” — film 
dok.; ,

14.20 — Popołudnie podróży i przy 
gody — „Złoto Kalifornii” — 
film; Pasja, przygoda, ryzy­
ko — „Termity wskazały kieru 
nek” (kol.);

16.00 — Uśmiechy Starego Kina — 
„Znak Zorro”;

17.30 — „Czterej pancerni i pies” 
— ode. pt. „Dom” — film ser. 
prod. polskiej;

18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(koi.);
20.30 — Studio Snort — transmisja 

z meczu piłki nożnej Belgia — 
Holandia — eliminacje Mis­
trzostw Świata oraz sprawoz­
danie z Pucharu Świata w sla 

łomie równoległym kobiet z
Sierra Nevada;

21.50 — 24 godziny (kol.);
22.00 — „Telefon 110” — ode. nt. 

„Człowiek z więzienia” — film 
nrod. TV NRD (kol.);

23.10 — Słynne hig-handy — spot 
kanie z orkiestrą Imre Zsol- 
dosa.

16.20 — Szachy — część partii sza­
chów rozgrywanej przez arcy- 
misdrza Włodzimierza Schmidta 
z telewidzami;

15.40 — „Prawda i legenda” — 
Maria Walewska;

17.15 — „Śmiertelny sygnał” — 
film kryminalny z serii „Re­
wolwer i melonik”;

18,05 — „Pa latach” — powojenne 
dzieje Teatru Polnego, uka­
zane w archiwalnych wyda­
niach Polskiej Kroniki Filmo­
wej;

18.20 — Pamiętnik literacki Je­
rzego Putramenta;

18.40 — Program rozrywkowy;
19.00 — Wieczorynka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem;
20.30 — Bajka dla dorosłych — 

„Nagłe zastępstwo”;
20.40 — „Boy-friend” — musical 

produkcji angielskiej;
22.25 — Informacje Studia Sport;
22.35 — „Zaproszenie do teatru” 

— fragmenty sztuki W. Szuk- 
szlna '‘Energiczni ludzie” wy­
stawianej w Teatrze „Ate­
neum”;

23.05 — „Gwiazdy patrzą na nas” 
— cześć II „Jowisz” — repor­
taż filmowy.

18.20 — „Tawerna pod Różą Wia­
trów”;

18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — Wtorek melomana — Sla- 

’ darni Karola Szymanowskie­
go;

21/ -- „24 godziny” (kol.);
21.40 — „Na końcu języka” — czy 

znamy języki obce;
22.00 — Polski Film Dok. — „Po­

wiązania” — „Notatki z Biało­
rusi”;

22.25 — Język niemiecki — lek. 23, 
kurs podstawowy.

Środa 30 III

PROGRAM 2

13.10 — Muzyczna teleteka — w 
progr. m. im.: utwory Fryde­
ryka Chopina gra Barbara 
Hesse-Bukowska (kol.);

13.50 — Bitwy, kampanie, dowód­
cy — „Nie o każdym śpiewają 
pieśni”;

14.20 — Dla młodych widzów — 
„Turniej o srebrną łódkę”;

15.20 — Gilbert Becaud w „Olim­
pii” (kol.);

16.20 — Zielona Góra 76 — progr. 
muzyczny;

16.45 — Prawda czasu, prawda e- 
kranu — „Sąd” — radź, film 
fab.;

18.00 — Studio Sport — sprawozda 
nie z I ligi piłkarskiej;

19.00 — Wieczorynka (kol.);
19.30 — Wieczór z- dziennikiem 

(kol.);
20.30 — „Byk na dachu” — Jean 

Christophe Averty — widowis­
ko muzyczno-filmowe (kol.);

21.20 — Godzina prof. dr. Józefa 
Mitkowskiego;

22.15 — Ingmar Bergman — film 
dek. prod. szwedzkiej (kol.).

Poniedziałek 28 III
PROGRAM 1

Praca e Nauka
Potrzebna ekspedientka. 
Piekarnia - Cukiernia, Po­
znań, Dzierżyńskiego 66.

18984g

Potrzebny oborowy, pra­
ce zmechanizowane, mie­
szkanie rodzinne. Winiar 
ski, 62-212 Mieleszyn.

19258g

Potrzebna pani do szycia. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 19274g.

Niedziela 27 III
PROGRAM 1

7.50 — „Nasze spotkania”;
8.10 — „Nowoczesność w domu I 

zagrodzie”;
8.35 — Studio Sport — abecadło 

piłkarskie Kazimierza Górskie 
go;

9.00 — „Teleranek”;
10.20 — „Antepa”;
10.45 — Wielcy odkrywcy — „Hen­

ry Morton Stanley wyjaśnia 
tajemnice T.ualaby” — film 
ser. prod. ang. (kol.);

11.35 — Dziennik (kol.);
U.*5 — „Rolnicze rozmowy’”;
12.25 — TYLKO W NIEDZIELE 

— blok nrogramowy Naczelnej 
Redakcji Publicystyki Kultu­
ralnej;

12.30 — Piosenki na życzenie;
12.35 — Szachy — Włodzimierz 

Schmidt rozgrywa partię sza­
chów z telewidzami. Telewi­
dzowie będą mogli zgłaszać te- 
lefcnicznie propozycje po każ­
dym ruchu. Pierwszy ruch ar- 
cymistrza — ,,SF 3”;

12.55 — „Teoria względnych war­
tości” z cyklu Stanisław Hady­
na opowiada;

13.15 — „Kulisy magii” — pro­
gram rozrywkowy;

13.30 — Studio Sport —
transmisja z zakończenia Pu­
charu Świata w narciarstwie 
(Sierra Nevada — slalom rów­
noległy mężczyzn);

13.50 — Krakowski fotograf — re- 
nortaż filmowy;

14.05 — Bajkoww koncert życzeń 
— program dla dzieci;

14.50 — Szachy — część partii sza­
chów rozgrywanej przez arcy- 
mistrza Włodzimierza Schmidta 
z telewidzami;

15 — Losowanie Dużego Lotka;
15.25 — „Dama z r.azuczką”;
15.50 — Lerendy aktorskie: Alek­

sander Zelwerowicz;
16.05 — „Najtrudniejszy był po­

czątek” — montaż archiwal­
nych kronik filmowych o bu­
dowle Nowej Huty;

o S T rf O N A

15.50 — NURT — Filozofia — „Mark 
sistowska koncepcja konieczno­
ści i wolności”. Wykład dr. 
Dionizego Tanalskiego;

16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Obiektyw”;
17.00 —„Zwierzyniec” (kol.);
17.55 — „Radar”;
18.10 — „Znaki szczególne” — ode.

5 ser. filmu prod. polskiej pt. 
„Romans” (kol.);

19.00 — Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzieży;

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — Teatr Telewizji na Świę­
cie: William Szekspir — „Wszy­
stko dobre co kończy się dob­
rze”. Spektakl telewizji ang. 
(kol.);

22.25 — „Camerata przedstawia” — 
„Z -wizytą w Poznaniu” (kol.);

22.50 — Dziennik (kol.).

PROGRAM 2

16.15 — Język niemiecki — lek. 23;
16.40 — STUDfb BIS;
16.45 — Śpiewa węgierska grupa 

„Syrius”;
17.no — Goście pana Zygmunta;
17.20 — Rozmowa z red. Kopelem;
17.25 — „«Norma» raz jeszcze” 

— rep. z „La Scali”;
17.40 — „Nakia” — ode. 1 ameryk. 

film, fab.;
18.35 — Śpiewa Tony Paiton;
18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

CkoL);
20.30 — STUDIO BIS;
20.35 — Adam Musiał — rep.;
20.50 — Śpiewa Marie Laforet;
21.05 — Rozmowa Fihak — Forg;
21.20 — „Nikł Lauda i James 

Hunt” — film;
21.45 — „Marek i Wacek” — progr. 

rozrywkowy;
22.05 — „24 godziny” (kol.); '
22.15 — Rozmowa z Jackiem Bor­

kowskim;
23.10 — NURT — Matematyka — 

„Wprowadzenie liczb ujem­
nych”. Wykład prof. dr. Zbig­
niewa Semadend.

PROGRAM 1
7.25 — „Dziewczęta « placu Hisz­

pańskiego” — wł. film fab.;
14.00 — „W drodze do nowego” — 

ode. 13 — „Metody rolniczego 
wykorzystania gnojowicy w 
przedsiębiorstwie rolniczym”;

15.50 — NURT Matematyka: 
Działania na liczbach ujem­
nych”. Wykład prof. dr. Zbig 
niewa Semadeni;

16.30 — Dziennik (kol.).;
16.40 — „Obiektyw”;
17.00 — Dla dzieci: „EntJi-czek- 

słowniczek” (kol.);
17.30 — Losowanie Małego Lotka;
17.50 — „Rodowody” — „Dęhrow- 

szczyc” — film dok. WF „Czo 
łówka” (kol.);

18.35 — „Skarby Siódmego Konty­
nentu” — „Elfy morza” franc. 
film dok. (kol.);

19.00 — Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzieży;

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.30 — „Do utraty tchu” — franc. 
film fab.;

22.20 — „XYZ” — cz. 2;
22.50 — Dziennik (kol.). ■

PROGRAM 2
16.35 — Jeżyk francuski — lek. 43, 

cz. 1 kurs 2 stopnia;
17.10 — „Piosenka, romans, walc” 

— film prod. TV ZSRR (kol.);
17.40 — „Rozbitkowie” — ode. 7 

pt. „Buntownicy” — film ser. 
prod. ang.-australijskiej (kol.);

18.10 — Dla dzieci: „Skrzydła” — 
historia lotnictwa światowego;

18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — Studio Sport — Wokół sta 

dionów (kol.);
21.30 — „24 godziny” (kol.);
21.40 — „Siadami Piastów” — Opo 

le — progr. filmowy;
22.10 — Powtórzenie na życzenie: 

„Kazimierz Pułaski — za wol­
ność waszą i naszą” (kol.);

22.55 — Język angielski — lek. 23;
23.25 — NURT — Pedagogika — 

„Postawy twórcze” — cz. 1. 
Wykład prof. dr. Wincentego 
Okona.

Instalatorów wod. - kan., 
c. o., spawacza autogen., 
uczniów przyjmę. Praca 
stała, wysokie wynagro­
dzenie. Zgłoszenia, Robo 
cza 9, godz. 16—17, tele­
fon 33-25-28. 19275g

Przyjmę kobietę do war­
sztatu mechanicznego. Po 
znań - Winiary, Leonar­
da 2. 19321?

Czwartek 31 III

Wtorek 29 III
PROGRAM 1

8.40 — „Hasło Kom” — polski 
film fab.;

16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Obiektyw”;
17.00 — Studio Telewizji Młodych;
17.40 — „Kółko i krzyżyk” — te­

leturniej;
17.55 — „Długowieczni” — repor­

taż filmowy (kol.);
18.25 — „Komicy niemego ekra­

nu” — montaż komedii pro­
dukcji ang.;

18.5n — „Radzimy rolnikom” (kol.);
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i nrogram dla młodzieży;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — „Dziewczęta z placu Hisz­

pańskiego” — wł. film fab.;
22.10 — „Świat i Polska” — pro­

gram Mieczysława Rakowskie­
go (kol.);

22.45 — Dziennik (kol.).

PROGRAM 2
16.25 — Język angielski — lek. 23;
17.00 — „Hasło Kom” — polski 

film fab.;

PROGRAM 1
8.30 — „Obce twarze” — film fab. 

prod. TV węgierskiej;
12.25 — „Decyzje piętnastolatków” 

— tematem będą zawody zwią 
zane z rolnictwem;

16.10 — Informator Wydawniczy;
16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Obiektyw”;
17.00 — „Ekran z bratkiem” — tur 

niej wiedzy obywatelskiej ZHP 
oraz ode. 6 filmu prod. nor­
weskiej pt. „Antę”;

18.00 — Wyższa Szkoła Marynarki 
Wojennej — reportaż wojsko­
wy (kol.);

18.20 — „Przygoda z nauką” — 
program popularno-naukowy;

18.50 — „Radzimy rolnikom” (kol.): 
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i nrogram dla młodzieży;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — Teatr Sensacji: EHery 

Oueen — „Przeklęty dom”;
21.55 — „Pegaz” (kol.);
22.40 — Dziennik (kol.).

PROGRAM 2
15.05 — Język rosyjski — kurs 

podstawowy, lek. 23;
15.45 — Teatr Telewizji na Świę­

cie: William Szekspir — „Wszy 
stko dobre co kończy się dob­
rze” (powt. z 28 bm.);

17.35 — Rada Pedagogiczna — 
„Wszyscy jesteśmy wychowaw­
cami”;

18.05 — Kto pyta nie błądzi — 
„Ouo vadis hominc” (kol.);

18.15 — Kino Filmów Animowa­
nych: „Piwo po drugiej stro­
nie — prod. CSRS, „Leon i 
lew” — prod. rumuńskiej i 
„Na ryby” — prod. radź, (kol.);

18.40 — „Teleskop”;
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.30 — Studio Przebojów — progr. 

estradowy TV NRD (kol.);
21.20 — „24 godziny” (kol.);
21.30 — Notatnik kulturalny;
21.50 — Kino Miniatur — plagi 

naszego wieku: „Głód” — 
prod. kanadyjskiej, „Schody” 
— prod. radzieckiej, „Impas” 
prod. polskiej i „Krajobraz” — 
prod. polskiej (kol.);

22.35 — Język francuski lek. 43, 
cz. 1, kurs 2 stopnia.

CODZIENNIE w programie 1: TV 
Technikum Rolnicze — w niedzie 
lę — o godz. 6.50, we wtorek i 
czwartek — o godz. 13.45, w środę 
— o godz. 6.00. w’ piątek — o godz. 
6.00 i 12.45; Radiowo-Telewizyjne 
Szkoła Sred”'t — w pcni'd“ia’e' 
i środę o g^d’. U.45, we wtorek 
i czwartek o godz. 6.00. (b/

Malarzy oraz uczniów — 
przyjmę. Ul. Findera 24 
m. 8. 18279g

Potrzebna bieliżniarka.
Winogrady 102 a. 19293g .

Przyjmę pracownika do 
warsztatu ślusarskiego. Po 
Mian, Łęczycka 4. 19519g

Hafciarkl uczennicę i e- , 
merytki przyjmę. Pracow 
nia Haftów Artystycz­
nych — Irena Szalowa, I 
Poznań, ul. Ratajczaka i 
26. 19347g |

Lakiernika samodzielne­
go przyjmę. Oferty ,,P i 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
19485g.

Złotą bransoletę męską 
sorzedam, próba 750, wa­
ga 100 g. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
19436?.

Sprzedam motocykl „In­
dian”. Tel. 509-30. 19467g

Elektroinstalalor i uczeń 
potrzebni. Czerwonej Ar­
mii 25, w podwórzu.

19495g

Sprzedam MZ TS 250 i 
Jawę 20. Poznań, ul. Fa­
bryczna 9 m. 16. 19521g

Panie szyjące biegle, do- , 
kładnie spodenki gimna­
styczne potrzebne. Ofer- ' 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 19585g.

Gosposia spiesznie po­
trzebna na małe gospo­
darstwo, dobre warunki. 
Matysiak, Poznań, ul. Sta 
rołęcka 184. 19380?

Bar „Rusałka” zatrudni 
bufetowe, pomoce kuchen 
ne, sprzedawców. Świt 35 
m. 9, godz. 16—19. 19524g

Potrzebny pracownik na 
gospodarstwo rolne do 
oprzętu inwentarza, An­
toni Kasperski. Dako- 
wy Suche, gmina Buk.

19526g

Sprzedam rozrzutnik o- 
bornika, snopowiązałkę 
ciągnikową, sadzarkę do 
ziemniaków, pług trzy- 
skibowy. Poznań - Krzesi- 
ny, Chrzanowska 4.

19379g

Brylant w platynie 1,3 ka 
rata sprzedam. Oferty — 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 19568g.

Spawacza - instalatora — 
pełen lub pół etatu za­
trudnię. Puszczykowo, 
Wczasowa 6.' 19382g

Ucznia, uczennicę przyj­
mę. Cukiernia „Sołacka”, 
Poznań. Nad Wierzba- 
kiem 10. 19570g

0 Samochody

____________ P r z e t a r g
Miejskie Przedsiębiorstwo Taksówkowe w Po­
znaniu, przy ul. Dąbrowskiego 29 — ogłasza

I PRZETARG NIEOGRANICZONY
na sprzedaż:

— 1 samochodu osobowego marki „Fiat” 125p 
1500.
Cena wywoławcza 44.800 zł.

— 1 samochodu ciężarowego marki „Zuk” typ 
A-03.
Cena wywoławcza 40.000 zł.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior- 
itwa państwowe, spółdzielcze oraz osoby pry? 
watne.

Przetarg odbędzie się dnia 9 kwietnia 1977 r. 
9 godz. 10, na terenie przedsiębiorstwa przy 
ilicy Wilczak 20.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są 
do wpłacenia wyłącznie w kasie MPT przy 
ul. Wilczak 20 wadium w wysokości 10 proc, 
ceny wywoławczej, najpóźniej w przeddzień 
przetargu w godz. od 11—13.

Samochody oglądać można w dniach 7—8 
kwietnia 1977 r. w godz. od 10—12, na terenie 
przedsiębiorstwa przy ul. Dąbrowskiego 29.

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo unie­
ważnienia przetargu w części lub w całości 
bez podania przyczyn. ' 1128-K1

UWAGA - ABSOLWENCI 
SZKÓŁ PODSTAWOWYCH!

Wielkopolskie Przedsiębiorstwo 
Sprzętowe Budownictwa w Poznaniu
ul. Dziadoszańska 10

INFORMUJE, 
że możecie zdobyć w nowym roku 
szkolnym ciekawy zawód :
MECHANIK 
MASZYN BUDOWLANYCH.
Nauka trwa 3 lata.

Następujące dokumenty należy złożyć 
w Zasadniczej Szkole Budowlanej 
w Poznaniu, ul. Grunwaldzka 152 :

1. podanie o przyjęcie do szkoły,
2. życiorys,
3. zaświadczenie lekarskie o zdolności 

do wykonywania zawodu.

Sekretariat szkoły czynny codziennie 
w godzinach od 9—13, telefon 67-20-43.

Po ukończeniu ZSB można otrzymać 
skierowanie do szkoły średniej.

Ilość miejsc w internacie ograniczona.
796-K1

Przyjmę panią do szycia 
biustonoszy i opalaczy. 
Warunki bardzo dobre. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 19596g.

Przyjmę malarza, płaca 
dobra, może być zamiej­
scowy. Poznań" ul. Puła­
skiego 23. 19602g

Sprzedam rozsadę pomi­
dorów. Marciniak. Jelo­
nek, Obornicka 10.

19618g

Pani do poprowadzenia 
domu potrzebna. Warun­
ki komfortowe. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 19619g.

Przyjmę kobiety do pra­
cy w szklarni. Luboń 3, 
ul. Traugutta 9 (kolo 
cmentarza). 19622g

Przyjmę instalatora wod.- 
kan. i c. o. Tel. 20-03-88, 

19643g

Zatrudnię na cały etat 
pracownika znającego wy 
roby gumowe. Oferty — 
..Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 19667?.

Pani do gotowania obia­
dów na 5 godz. dziennie 
potrzebna. Sołacz, Po­
dolska 13. l!»668g

Potrzebna pani do nrowa 
dzenia domu dla chorej 
osoby. Możliwość zamie­
szkania. Dąbrowskiego 54 
m. 6. 19685g

Angielskiego gruntownie, 
szybko wyuczam indywi­
dualnie. Krasińskiego 4 
m. 5. tel. 450-61, od godz. 
14, Metzger. 19472g

Student Politechniki Po­
znańskiej udzieli korene- 
tycii z matematyki. Tel. 
641-38, Matuszak. 19525g

Kupno ® Snrzedaż
Mak niebieski, bia’y ku-, 
r>ię. Cukiernia „Sołacka”, 
Poznań. Nad Wierzba- 
kiem 10. 19571g

Kunie bony PeKaO. Tel.
66-55-79. 19372g

Owce kenty, tryki kupię. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 19483g.

Kupię punkt Toto-Lotka. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 19542g.

Sprzedam kalkulator wie 
loczynnościowy, japoński. 
Teł. 67-13-31. 18788g

Lambretkę sprzedam. Tel.
20-37-07. 19311g

Ciągnik C-328 sprzedam. 
Przybył. Stary Klukom, 
Choszczno. 19322g

Sprzedam piękną ikonę 
dziewiętnastowieczna na 
desce, w ryzie srebrnej, 
trybowanej. Oferty .,P”a 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
19357g.

Kamień palony do elewa 
cji oraz spawarkę trans- 
formatorowa sprzedam. 
Tel. 12-04-80.' 19410g

Opel - Rekord 1900 L, rok 
1967, stan doskonały, sprze 
da pierwszy właściciel. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 19328g.

Syrenę 105, październik 
1974 r„ 35.000 km, sprze­
dam. Osiedre Lecha 23 m. 
6, po południu, 19329g

Sprzedam Trabanta, rok 
1971. Tel. 455-06, po godz. 
17. 19572g

Zastavę 1100, sprzedam, 
rocznik 1974. Stan ideal­
ny. Tel. 20-33-70. 19573?

Sprzedani Fiata 125p-1500.
Tel. 616-60. 19591g

Fiata 1500, rok 1971, sprze 
dam. Tel. 12-04-80. 1940%

Sprzedam Trabanta - com 
bi. Września, Kr. Jadwi­
gi 10. 19417g

Sprzedam Zastavę 1100 p, 
odbiór Polmozbyt. Po­
znań, Os. Manifestu Lip­
cowego 89 m. 8. 19424g

Sprzedam Wartburga 353 
i ciągnik 4011. Piechowiak 
— Rzeczańska 2. 19426g

Sprzedam Fiata 125p-1300.
Tel. 505-85, po godz. 15.

19428g

Pilnie sprzedam Moskwi 
cza 403. Łukaszewicza 17 
m. 3. 1945%

„Auto - Smar” — zapra­
sza do smarowania i prze 
glądów samochodów. Wy 
konuję wysokiej jakości 
gwarantowane powłoki, 
szwedzką metodą ML. 
Pod ciśnieniem na gorą­
co preparatami ,,Bitex”, 
„Fluidol ML”, „Tectyl- 
Chassis” — skutecznie 
chroniącymi przed koro­
zją podwozia i przekroje 
zamknięte nadwozi samo­
chodowych. Poznań ul. 
Fab,-yczna 14, narożnik 
ul. Roboczej — Kociałkow 
ska. 1946%

Uwaga, użytkownicy Fia 
ta 126p. Specjalizacja w 
naprawie samochodów — 
również powypadkowych. 
Auto - Naprawa, Poznań- 
Junikowo, ul. Nowcsolska 
4. 19471?

Sprzedam Taunusa 17 M, 
Warszawę M-20. Osiedle 
Plewiska, ul. Świetlico­
wa 33. 19482?

Sprzedam Warszawę 224, 
rok produkcji 1971. Po­
znań, Skibowa 4 (Szcze­
pankowo). 19492g

Sprzedam „Zaporożca” —■ 
rok 1974. Sielska 27 m. 1, 
tel. 639-32. 19516?

Sprzedam Fiata 125-1300, 
rok 1973. — Informacje: 
tel. 705-04, po godz. 16.

19557?

Sprzedam Wartburga 311.
Kostrzyn Wlkp„ Nowa 9. 

19562?

Fiata 850 — sprzedam. Ja 
nickiego 22a. 19592g

Sprzedam Fiata 1100 R, 
rok 1968 oraz Fiata 126n z 
1974. Tel. 32-97-47. 1959”?

Pracownicy poszukiwani
Kierownictwo Grupy Robót Trzeds. Robót In- 
staJacyjno - Montażowych Budownictwa Rolni­
czego z siedzibą w Lesznie, ul. Okrężna 3 — 
zatrudni zaraz do prac na terenie woj. lesz­
czyńskiego:

— elektromonterów,
— monterów instalacji w’od.-kan. i c. •„ 
— spawaczy gazowych i uniwersalnych, 
— pomocników elektromonterów i monte­

rów wod.-kan., c. o„
— pracowników do przyuczenia w/wym. 

zawodach,
— uczniów do nauki zawTodu elektromon­

tera,
— lub montera instalacji sanitarnej.
Zgłoszenia osobiste i pisemne przyjmuje 

KGR - PRIMBR w Lesznie, ul. Okrężna 3 lub 
Dział Służb Pracowniczych Przedsiębiorstwa 
Robót Instalacyjno-Montażowych Budownic­
twa Rolniczego w Poznaniu, ul. Pokrzywno 8.

U64-K1
Przedsiębiorstwo Państwowe POLMOZBYT — 
Poznań, ul. Gorysława 9 — przyj mie zaraz dla 
nowo uruchomionej stacji — Centrum Obsługi 
Fiata w Poznaniu, przy ul. Obornickiej — 
'racowńików w następujących zawodach:

— mechanik napraw pojazdów 
samochodowych,

— elektromonter napraw pojazdów 
samochodowych,

— blacharz napraw pojazdów 
samochodowych,

— malarz — lakiernik samochodowy.
Wymagane wykształcenie zasadnicze lub śre- 

mie samochodowe plus praktyka w danej spe- 
alności.
Zgłoszenia kierować do Działu Osobowego 
Szkolenia, pod wyżej wymienionym adresem 

- tel. 734-81, w. 72. ' 1104-K1

Sprzedani zawieszany roz 
rzutnik do nawozu i elek 
tryczny ładowacz do o- 
bornika. Kaczmarek — 
Trzebaw koło Stęszewa.

19420g

Stara 28 — skrzyniowy, 
wywrotka — sprzedam. 
Łęczyca k. Poznania — 

I Dworcowa 6a. 19625g

Trabanta 1975 r. — sprze­
dam. Tel/ 429-39. 19670?

Wszystkim, którzy wzięli udział w ostatnim 
pożegnaniu naszego drogiego męża i ojca, śp.

IGNACEGO OLEJNICZAKA
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

składa
RODZINA

19753?

KOLEŻANCE

' JOANNIE BORKOWSKIEJ
WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA

z powodu zgonu

Matki
składają:

Dyrekcja — Rada Zakładowa — POP 
oraz współpracownicy 

PP Polmozbyt — Poznań.
1105-»> g

Duchowieństwu, Przedstawicielom Zakładów I 
Pracy, Krewnym i Znajomym, którzy wzięli 9 
udział w pogrzebie rodziców, śp.

MARIANNY TYMA
KAZIMIERZA TYMA

SERDECZNE PODZIĘKOWANIA
składa

RODZINA
1120-U3 S
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UWAGA - ABSOLWENCI SZKÓŁ PODSTAWOWYCH I
WOJEWÓDZKI ZAKŁAD
DOSKONALENIA ZAWODOWEGO
w Poznaniu, ul. Kościuszki 57

PRZYJMUJE W NAUKĘ ZAWODU
® Ślusarza mechanika — chłopców

do Warsztatu Szkoleniowego nr 4 w Koźminie;
© Ślusarza mechanika — chłopców

do Warsztatu Szkoleniowego nr 5 we Wronkach;
® ŚLUSARZA MECHANIKA — chłopców i dziewczęta 

do Warsztatu Szkoleniowego nr 7 w Odolanowie.
Nauka zawodu w warsztacie, jak i w szkole trwa 3 łata. 
Dodatkowo uczniowie mogą uzyskać kwalifikacje — 
spawacza.
Uczniowie zamiejscowi przyjęci do WS-5 i WS-7 — 
mogą korzystać z zakwaterowania.
Szkolenie praktyczne odbywa się we własnych warsz­
tatach szkoleniowych w oparciu o szeroki asortyment 
wyrobów rynkowych i usług.

ZGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ :
— Warsztat Szkoleniowy nr 4 — telefon 51, ul. Klasztor­

na nr 35, 63-720 Koźmin, woj. kaliskie.
— Warsztat Szkoleniowy nr 5 — telefon 225, ul. Myśliw­

ska nr 11, 64-510 Wronki, woj. pilskie.
— Warsztat Szkoleniowy nr 7 — telefon 80, ul. Bartosza 

nr 14, 63-430 Odolanów, woj. kaliskie.
818-K1

Sprzedam Syrenę R-20 — 
dostawczą, przebieg 22.000 
km. Tek Poznań 20-47-30, 
po godz. 17. 19709g

Pracująca, po studiach — 
poszukuje niekrępujące- 
go pokoju. Tel. 67-90-01 w. 
240. 19350g

Praca • Nauka
Przyjmę ślusarza w peł­
nym wymiarze godzin. 
Dzierżyńskiego 174 m. 5.

19729g

Maszynę do pisania mar­
ki „Erika”,1 nową sprze­
dam. Tel. 654-75. 19841g

4 fotele — sprzedam. Tel. 
730-51.  19616g

Przyjmę kierowcę na 
Stara — wywrotkę. Tel. 
67-48-10. 19738g

Sadzonki pomidorów — 
sprzedam. Nowicki, Suchy 
Las, Szkółkarska 20, tel. 
25. 19712g

Sprzedam deskę podłogo 
wą. Dolna Wilda 28 m. 17.

19642g

Przyjmę pracownicę i pra 
cownika do pracy w o- 
grodnictwie. Puszczyków- 
ko, Marchlewskiego 24.

19750g

Sprzedam gabinet stylo­
wy — w idealnym stanie. 
Tel. 532-23. 19782g

Krzewy róż „Carina” — 
sprzedam. Tel. 592-78.

19733g

Sprzedam kalkulator ja­
poński. Tel. 33-39-65. od 
godz, 14—15. 19644g

Samochody
Sprzedam Opel Record 
1700 coupe. Tel. 67-30-03.

Murarzy solidnych, przyj 
mę zaraz. Poznań, Pro­
mienista 90 m. 6 — Bu­
kowski. 19783g

Przyjmę tokarza - ślusa­
rza. Tel. 518-96. 19809g

Sprzedam barak 11,5X5 m, 
hydrofor oraz międlarkę 
do międlenia słomy lnia­
nej (dla tapicerów). J. 
Dembiński, 63-800 Gostyń^ 
ul. Wiosny Ludów 1.

19747g

Sprzedam Trabanta (1972). 
Tel. 33-36-80, godz. 18—19. 

19816g

Pomoc domowa, solidna, 
potrzebna na 8 godzin 
dziennie. Warunki bardzo 
dobre. Strusia 8 m. 2.

19811g

Kużuch damski (szczupła 
figura) — sprzedam. Po­
znań, Łukaszewicza 19 m. 
9. 19774g

Sprzedam Zaporożca, rok 
produkcji 1974. Oglądać: 
27 marca br. w godz. 
15—17. Rataje, Osiedle Po 
wstań Narodowych - — ze 
spół garaży. 19934g

Zaslayę 750, korzystnie 
sprzedam. Informacje po 
godz. 15, Gniezno, Rocso- 
velta 79 c m. 6, tel. 34-99.

19713g

Sprzedam samochód Ci­
troen Ami 8, rok 1970 — 
tel. 12-C4-20. 19916g

Samochód sportowy — 
Triumph Spitfire, sprze­
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 19741g

1 iaia 120p — sprzedam. 
Odbiór Polmozbyt. Tele­
fon 717-01. J9764g

Sprzedam karoserię Fiata 
126p. 1977 rok. Kupię War 
szawę. Poznań, Chwiał- 
kowsklego 15 m. 6. 19767g

Sprzedam okazyjnie Lu­
blina z częściami. Os. Boh. 
U Wojny Światowej 12 m. 
3.  19771 g

Fiata 126p, zaraz 'sprze­
dam. Odbiór z Polmozby 
tu. Tel. 67-21-83, od godz. 
16. 19786g

Sprzedam powypadkową 
karoserię z wyposażeniem 
do samochodu Wołga Gaz 
24. Poznań, ul. Grodziska 
12, tel. 67-48-49. 19787g

Sprzedam Fiata 125p 1500. 
Ul. Małopolska 7 m. 1.

19790g

Sprzedam Syrenę 103. So 
chaczewska 11 m. 2.

19626g

Sprzedam Wartburga 311, 
stan dobry. Tel. 20-08-76. 

19660g

Sprzedam samochód Volks 
wagen 1300 ccm, rok 1967. 
Poznań, ul. Wojska Pol­
skiego 56 m. 3. 18848g

Sprzedam Wartburga de 
Lux, stan bardzo dobry. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 18493g.
Sprzedam Warszawę 223, 
1973 r„ stan dobry. Tel. 
67-49-40. 17492g

Ford Capri 1700, drugi sil 
nik, przebieg 56.000 km. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 19243g.

Sprzedam Żuka, po kapi­
talnym remoncie. Zenon 
Nowicki, Puszczykówko, 
Mickiewicza 6. 19286g

Sprzedam Syrenę Bosto, 
na gwarancji. Szamotuły, 
tel. 202-48. 19306g

Poszukuję warsztatu — 
względnie lokalu na war­
sztat stolarski. Telefon 
703-36, dzwonić po godz. 
17. 19437g

Cudzoziemiec, wynajmie 
M-2 lub M-3, zaraz. Opła ' 
ta z góry. Oferty „Pra- ! 
sa”, Grunwaldzka 19 dla i 
19466g.

Pokój panu, wynajmę.
Tel. 514-71. 19615g ।

Dwuosobowy pokój wy­
najmę. Wigury 1. 19634g i

Kawalerki lub samodziel 
nego pokoju — poszuku­
je lekarka, członek SM. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 19655g.

■Sprzedam M-6, własnoś­
ciowe, telefon, garaż wła 
Isnościowy, Os. Przyjaźni. 
fOferty — „Prasa”, Gruh- 
?waldzka 19 dla 19688g.

Poszukuję pokoju w cen­
trum. Czerwonej Armii 
35 m. 7 b. 19617g

Młode bezdzietne, pracu­
jące małżeństwo, człon­
kowie SM, poszukuje po­
koju. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 19752g

Poszukuję mieszkania. Do 
brze zapłacę. Oferty „Pra 
sa”, Grupwaldzka 19 dla 
19765g.

Września! Inżynier, ocze 
kujący na mieszkanie 
spółdzielcze, poszukuje 
pokoju. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 19775g

Lokal handlowy, centrum 
miasta, woj. poznańskie, 
w pawilonie pow. 30 m2, 
odstąpię. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 19789g'

Pracujący, . poszukuje po 
koju, najwyżej dwuosobo 
wego. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 19808g

Poszukuję samodzielnego 
pokoju, może być nieu- 
meblowany, -ty „Pra 

, sa”, Grittwałdzfca 19 dla 
i 19812g.

© Nieruchomości
Sprzedam połowę domu 
bliźniaczego w Poznaniu. 
Informacje: Poznań, tel. 
518-33, względnie oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 19341g.

Potrzebni fachowcy — 
wykonywanie siatki par 
kanowej (praca stała akor 
dowa). Zgłoszenia: Po­
znań. Matejki 35, godż. 
14—16. 19604g

Krawcowe kwalifikowa­
ne na pół lub cały etat 
potrzebne. Wynagrodze­
nie dobre, praca stała. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 19870g.

Pierścionek złoty, sprze­
dam. Os. Jagiellońskie 32 
m. 25. ‘ 19778g

Sprzedam nowe organy, 
Kazimięrza Wielkiego 1ÓĄ. 
(suterena). ... 19795g:

Sprzedam Castrol. Telefon 
20-02-43. 19803g

Sprzedam Fiata 125 p — 
71 r.. Osiedle Kraju Rad 
12 m. 54. 195S9g

Sprzedam Warszawę M-20, 
stan dobry. Kośmider — 
Zemsko, poczta Granowo. 

19313g

Sprzedam działkę 0,25 ha 
w Szczepankowie, w dob 
rym punkcie, prawo za­
budowy. Tadeuszak, Po­
znań, Owocowa 16.

19584g

Kupno @ Sprzedaż

Sprzedam ciągnik Ursus 
C 328 z przyczepami. Ma­
rian Frankiewicz, Poznań 
Kotowo 40. 19838g

Kupię nowego Wartbur­
ga. Oferty „Prasa”, Grun 
Waldzka l9 dla 17632g. '

Samochód Fiat 850, rocz­
nik 1970, pilnie sprzedam. 
Kbwanówko k. Obornik 
Wlkp., „Sanatorium”, m. 
19, tel. Oborniki 12.

19918g

Sprzedam Fiata 126 p — 
1974 r. Ul. Orężna 6, ga­
raż od godz. 16—18. 19835g

Moskwicza 412, rocznik 
1970 — sprzedam. Telefon 
731-28. 19318g

Sprzedam Fiata 125p 1500, 
rok -1975, z całkowitym o- 
sprzętem (lub bez) — na 
taksówkę. Tel. 755-31.

19327g

® Lokale

Cegłę pełną, dziurawkę, 
pianobeton i dźwigary — 
kupię. Tel. 728-17. 19777g

Sprzedam tanio 70 ton o- 
bornika popieczarkowego. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 19607g.

Sprzedam Fiata 126p. Od­
biór PolmOzbyt. Osiedle 
Rzeczypospolitej 63 m. 8. 

19513g

Pomieszczenia na warsz­
tat w Poznaniu lub blis­
ko, poszuituję. Telefon 
753-92. 19868g

Pracujące, przyjmę na po 
kój, Śmiełowska 17.

19179g

Sprzedam połowę willi, 
po kupnie wolna. Telefon 
567-43. 19396g

Kupię., domek. z pgród- 
kiern,"poznaniu, względ­
nie'mieszkanie własności© 
we, do ewentualnej za­
miany, 1,5 pokoju, kuch­
nia, przynależności. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 19512g.

2 szklarnie 700 m2 świeżo 
obsadzone goździkami 
wraz z mieszkaniem koło 
Bydgoszczy, na dogod­
nych warunkach — sprze 
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 19658g

ROLNICY, HODOWCY DROBIU
oraz

PRZEDSIĘBIORSTWA ROLNE -
SKORZYSTAJCIE Z OKAZJI

PHSR „AGROMA” W POZNANIU
OFERUJE DO ODWROTNEJ SPRZEDAŻY
NASTĘPUJĄCE ASORTYMENTY :
1. APARATY DO WYLĘGU DROBIU na jednorazowy 

wkład 35 jaj, typu MONO-03 — w cenie 2.113 zł;
2. APARATY DO WYLĘGU DROBIU na wkład 90 jaj. 

typu MONO-09 — w cenie 4.100 zł;
S. DOJARKI 3, 4, 5-bańkowe, prod. NRD typu Impuls:

— 3-bańkowe w cenie — 11.000 zł,
— 4-bań ko we w cenie — 13.800 zł,
— 5-bańkowe w cenie — 18.370 zł,
z realizacją w Oddziale „Agroma” w Lesznie, 
ul. Narutowicza;

4. SIECZKARNIE STACYJNE z wydmuchem, prod. ru­
muńskiej typ TSM-6M — w cenie 34.500 zł;

5. FREZY ŚNIEGOWE SF-75 do mikrociągnika MF-70 — 
w cenie 17.500 zł;

Ł KOMBAJNY DO ZBIORU LNU LK-4T bez wiązacza — 
w cenie 142.000 zł oraz z wiązaczem LKW - 4T — 
w cenie 165.000 zł;

7. BRONY ZĘBATE CIĘŻKIE BTZ-480 — w cenie 600 zł 
za jedno pole — z realizacją w Oddziale „Agromy” 
w Wągrowcu, ul. Rogozińska 1;

8. SAMOCHODY — ROLNICZY „SYRENA” R-20 Standard 
— w cenie 94.000 zł oraz „SYRENA” R-20 Lux — w cenie 
99.000 zł — z możliwością kupna za gotówkę lub na raty 

/ poprzez banki SOP i NBP — tylko dla odbiorców indy­
widualnych — z terminem realizacji odwrotnym.

1212-K1

Gniezno — sprzedam nie­
ruchomość. Ul. Kołłątaja 
4, wiadomość w niedzie­
lę. 19497g

Parkiety — bezpyłowe cy 
klinuję, lakieruję. Zakład 
Usługowy, Zygmunt Ko­
enig, tel. 647-79. 18983g

Matrymonialne

Sprzedam domek jedno- i 
rodzinny, komfortowy ze ’ 
szklarnią 300 m2, w Po­
znaniu, dzielnica Grun­
wald. Pośrednicy wyklu­
czeni. Oferty — „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 18468g.

Potrzebni murarze do wy 
budowania dużego domu 
jednorodzinnego w Ko­
mornikach. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
HłlŚTg.

Wdowa, przystojna, inte 
ligentna, po czterdziestce 
— pozna uczciwego, kul­
turalnego pana, chętnie 
wdowca. Cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 18832g

Parcelę warsztatową ku­
pię. Oferty — „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 19955g.

Kupię domek w Poznaniu 
lub okolicy. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
19761g.

Sklep galanteryjny, po­
szukuje dostawcy spodni 
z welwetu. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
19315g.

Sprzedani pół domu bliź­
niaczego, piętrowy, poło­
żenie atrakcyjne, centrum 
Pożnania, ogródek, ga­
raż (lokator). Pilne. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 19664g.

Nagrobki, prace lastriko- 
we, budowlane, zamówie­
nia. Poznań, Dąbrowskie 
go 197 — Danajski.
’ J; 19595Ę

Pana kulturalnego, przy­
stojnego, z wyższym wy­
kształceniem, przedsiębior 
czego, do lat 50, bez nało 
gów, mile widziane pra­
wo jazdy, pozna miła, roz 
sądna, przedsiębiorcza pa 
ni, dobrze sytuowana, po 
siadająca dom, samochód. 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 d)a 19280g.

Segment jednorodzinny, 
kupię. Posiadam M-3, M-2. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 16<594g.

Przyjmę udziałowca do 
obiektu ogrodniczo-eks- 
poriowego. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
19606g.

Samotna, 55-letnia, kul­
turalna, zrównoważona — 
pozna rolnika do lat 59, z 
gospodarstwem, względ­
nie z nieruchomością. Cel 
matrymonialny. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 19349g.

O Różne
Naprawa lodówek. Tele­
fon 33-16-87, Hajdrych.

16890g

W ciężkim smutku pogrążona

bm.

20002g

długoletni, sumienny pracownik, nieodżałowana 
koleżanka.

Rodzinie Zmarłej składają wyrazy głębokiego 
współczucia

Pogrzeb odbędzie się 28 marca br. o godz. 14,15 
na cmentarzu na Junikowie.

Dyrekcja — POP — Rada Zakładowa 
oraz pracownicy 

Muzeum Narodowego w Poznaniu

o godz. 16.15 z kaplicy cmentarnej w Kórniku. 
W głębokim smutku pogrążona 

żona z rodziną

mgr MAGDALENA PYTRUS
starszy asystent 

Muzeum Narodowego w Poznaniu,
ANIELA NOWACZYK

1143-K3

W smutku pogrążona

26015g

onsti

S. t p.Ul. Grochowska 84 m. 6.

CZESŁAW WOYDA
z domu Chrzanowska

mistrz rzeźnicki

ANTONI MIKOŁAJCZAK W głębokim smutku pogrążona

1121-U3

3B

inż. arch. MARIAN PERAJÓZEF DRGAS
28 bm.

W smutku pogrążona

28001g20005g Ul. Głogowska 241 m. 5. 20010g

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 
o godz. 10.30 na cmentarzu górczyńskim.

nas na 
ojciec,

W Zmarłej straciliśmy serdeczną koleżankę 
i wzorowego pracownika.

Rodzinie Zmarłej serdeczne wyrazy współ­
czucia składają

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 36 bm. o go­
dzinie 13.25 na cmentarzu junikowskim.

najdroższa mama i babunia zasnęła w Bogu 
dnia 25 marca 1977 r. w Poznaniu.

Dnia 24 marca 1977 r. zmarł nasz najdroższy 
ojciec, teść, dziadek i pradziadek, opatrzony 
Sakramentami św., przeżywszy lat TO, śp.

Syn z rodziną
20020g

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 27

pracownicy
Klubu Międzynarodowej Prasy i Książki

głębokim żalem zawiadamiają 
żona, synowie i rodzina

HANNA NOLKA 
z domu Czajkowska

żona z rodziną
Ul. Nad Wierzbakiem 14 m. 5. 
Prosimy o nieskładanie kondolencji.

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE 
składają

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 20 bm. o go­
dzinie 14 na cmentarzu przy ul. Lutyckiej.

W głębokim smutku pogrążona

BRUNON KUŻNIARSKI 
mistrz kamieniarski

W dniu 22 marca br. zmarła W dniu 23 marca br. zmarła była długoletnia, 
ceniona pracownica naszej Spółdzielni

Z żalem zawiadamiamy, że zmarła nasza dłu­
goletnia pracownica

1140-K3

tDnia 24 marca 1977 r. odeszła od nas na 
zawsze, przeżywszy lat 24, nasza najuko­

chańsza, jedyna córeczka, żona, mamusia, sio­
stra, szwagierka, siostrzenica, kuzynka, ciocia 
i wnuczka, śp.

Pogrzeb odbędzie się dnia 28 bm. o godz. 11 
na cmentarzu junikowskim.

Prosimy o nieskładanie kondolencji. 1123-U3

tDnia 23 marca 1977 r. po krótkiej, ciężkiej 
chorobie zmarł, opatrzony Sakramentami 
św., nasz drogi mąż, brat, szwagier i wujek

Wszystkim, którzy okazali nam współczucie 
i dowody pamięci, złożyli wieńce i kwiaty oraz 
uczestniczyli w pogrzebie naszej ukochanej 
matki, śp.

ZOFII KOMENDZIŃSKIEJ

Pracownicy poszukiwani

Wytwórnia Sprzętu Komunikacyjnego WSK 
„PZL - Mielec” - Zakład Zamiejscowy w Po-
znaniu — zatrudni zaraz:

JANINA GOŁĘBOWSKA
Pogrzeb odbędzie się dnia 26 marca br. o go­

dzinie 9 na cmentarzu junikowskim.

Rodzinie Zmarłej składają wyrazy głębokiego 
współczucia

Zarząd, Rada oraz pracownicy 
Spółdzielni Pracy Tapicerów

1142-K3

tDnia 24 marca’ 1977 r. zmarł po długiej cho­
robie mój ukochany mąż i nasz drogi ojciec, 
śp.

KAZIMIERZ KSIĄŻKIEWICZ
Msza św„ odprawiona zostanie w kościele pa­

rafialnym w Mosinie, w poniedziałek, 28 b n.
o godz. 13.30, po 
cy cmentarnej.

Z

czym nastąpi pogrzeb z kapli-

Mosina, ul. Polna 4. 20003"
Ul. Małeckiego 28 m. L

tDnia 24 marca 1977 r. zakończył swój pra­
cowity żywot, po ciężkich cierpieniach, 
w wieku 74 lat, mój niezapomniany mąż, nasz 

kochany ojciec, teść i dziadek, śp.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 27 bm. o go­
dzinie 16.30 na cmentarzu w Puszczykowie.

Puszczykówko, ul. Kasprowicza 1S.

DANUTA ZAKRZEWSKA

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 23 bm. 
o godz. 11.55 na cmentarzu junikowskim.

W dniu 25 marca 1977 r. odszedł od 
zawsze, nasz najukochańszy mąż, 

teść i dziadek, przeżywszy lat 83, śp.

tDnia 24 marca 1977 r. zmarł nagle pełen do­
broci serca mój najukochańszy mąż, nasz 

najlepszy, najtroskliwszy ojciec, teść, dziadek, 
brat i szwagier, śp.

INŻYNIERÓW i 
w szczególności: 
— konstruktorów
— konstruktorów
— technologów.

TECHNIKÓW

aparatury paliwowej, 
pomocy warsztatowych,

Oprócz wymienionych Zakład zatrudni
ekonomistów7, organizatorów 
pracowników ze znajomością 
skiego i niemieckiego.

Zgłoszenia przyjmuje Dział

produkcji oraz 
języka angiel-

Spraw Pracow-
niczych w godz. od 7—15 przy ul. Rokietnic-
kiej 5, telefon 67-90-61, wewn. 18. 1222-K1

igmwsi era

+ Dnia 24 marca 1977 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., mój najdroższy mąż, brat 

i wujek, śp.

EDWARD ZIELIŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 26 bm. o go­

dzinie 11.30 na cmentarzu górczyńskim.
W głębokim smutku pogrążona

żona z rodziną
Ul. Ratajczaka 46 m. 6. 200lig

+ Dnia 22 marca 1977 roku zmarł po krótkiej 
chorobie, namaszczony Olejami św„

ukochany mąż, nasz drogi brat, szwagier i 
jek, przeżywszy lat 51, śp.

BRONISŁAW PUCKA
Pogrzeb odbędzie

28 bm. o godz. 13.05
się w poniedziałek,

Ul. Rycerska 23.

mój 
wu-

dnia
na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

żona z rodziną

1122-U3

Wielebnemu Duchowieństwu, Kolegom, 
strom Zakonnym, Parafianom z Rawicza, 
szynia i Poznania, za wyrazy współczucia 
udział w pogrzebie naszego drogiego 
i brata, śp.

Sio- 
Zbą- 
oraz 
syna

ks. Leonarda PIOTROWSKIEGO
SERDECZNE BÓG ZAPŁAĆ 

składa

. 20004g



KRZYŻÓWKA NR 12
(synonimowa)

1. 13. — rodzaj kary, 2, 8. — 
grzyb jadalny, 3, 14. — ptak 
domowy, 4, 6 — jezioro na Po 
jezierzu Mazurskim, 5, 7 — 
państwo w pd.-zach. Azji, 
9, 10. — obchodzi imieniny w 
grudniu, 11, 12 — solenizant 
lutowy.

Pamiętając o tym, że dwa 
wyrazy posiadają tylko jedną 
definicję, należy je wpisać do 
diagramu tak, aby powstała 
prawidłowa krzyżówka.

Opr.: Władysław Firlik
Na rozwiązania czekamy do 

1 kwietnia 1977 roku. Wśród 
czytelników, którzy nadeślą 
prawidłowe brzmienia haseł 
rozlosujemy 3 książki po 100 
zł. Nasz adres: „Głos Wielko­
polski”, skrytka pocztowa 1074, 
kod SO-959 Poznań. Rozwiąza­
nia prosimy przesyłać wyłącz­
nie na kartkach pocztowych 
z dopiskiem: „Krzyżówka nr 
12”.

ROZWIĄZANE KRZYŻÓWKI 
NR 10

Poziomo i pionowo: ława, 
pole, Ilion, wina, tona, Ala, 
net, pot, Ale, Onon, apel, 
Nette, etat, elew.

W wyniku losowania nagro­
dy w postaci książek wyloso­
wali:

CHYTRY MIŚ

Iście lisiej chyfrością wykazał 
się ostatnio pewien miś w okrę 
gu archangielskim na północy 
Związku Radzieckiego. Atakowa 
ny przez sforę wilków, zamiast 
bronić się przed drapieżnikami... 
wskoczył do przejeżdżającej 
właśnie ciężarówki. Kierowca za 
chował iście „olimpijski" spokój 
no widok niezwykłego pasażera 
i odpędził wilki wyciem syreny. 
Niedźwiedź jeszcze przez pe­
wien czas pozostał w samocho­
dzie, po czym zeskoczył z pudła 
i spokojnie znikł w lesie.

SZACH — MAT KOMPUTEREM

Specjalnie zaprogramowany 
komputer wygrał trzy z czterech 
spotkań, które w tych dniach ro 
zegrał przeciwko szachistom w 
Minneapolis (USA), zwyciężając 
tydzień przedtem w podobnym 
turnieju. Maszyna o nazwie 
„Contro! Data Cyber 170” prze­
grała jednak spotkanie z 20- 
łetnim szachistą Peterem Thom­
sonem, któremu udało się wy­
wieść ją w pole. Programator 
komputera był raczej z ogólne­
go rezultatu zadowolony.

Według specjalistów, kompu­
ter przegrał, gdyż strategię 
wszystkich możliwych wariantów 
szachowych przeciwnika może 
przewidzieć z góry na tylko 
4—5 posunięć. Obecnie jego pro 
gramałor postanowił pogłębić 
swe wiadomości szachowe, pod 
czas gdy z kolei inn-i szachiści 
zaczną uważnie studiować do­
starczane maszynie programy.

OKALECZONA EDUKACJA

Siedzą w restauracji i nie są w 
stanie odczytać jadłospisu. Nie 
potrafią wypełnić zwyczajnego 
formularza. Rozkłady jazdy są dla 
nich nieprzystępne, nie mówiąc 
już o tekturze zwykłej gazety.

Mowa tu o dość licznej części 
(ok. 10 proc.) ludności Stanów 
Zjednoczonych AP. W ostatnich 
dziesięciu latach szkoły amery­
kańskie wypuszczały coraz więcej 
uczniów, niedouczonych w zakre 
sie czytania i pisania, a według 
ostatnich statystyk przytacza­
nych przez prasę w USA, ponad 
23 miliony Amerykanów nie dys­
ponuje elementarnymi wiadomo­
ściami z tego zakresu wiedzy cy­
wilizowanego człowieka. „W szko 
łach rozpoczęła się cicha kontr­
rewolucja" — pisze „New York 
Post". — Ten nowy ruch został 
już scharakteryzowany pojęciem 
„back to the basics" tj. powro­
tem do podstaw.

„Po całej generacji nowator­
skich metod nauczania — pisze 
gazeta — otwartych sal lekcyj­
nych, wielu eksperymentów z za­
pisami magnetofonów i inną apa 
raturą, po wprowadzaniu wciąż 
nowych, zaskakujących i wątpli­
wej wartości sposobów dydaktycz 
nych, obecnie — w ostatnich 
dwóch latach — wiele szkół ame 
rykańskich powraca do dawnych 
„uczciwych" ocen i wypracowań 
domowych. Ponieważ wielu nau­
czycieli nie mogło sobie poradzić 
z problemami dydaktycznymi, w 
niektórych okręgach szkolnych, 
np. w Yorku (stan Pensylwania), 
przywrócono nawet „karę chło-

essEEBm
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Jan Waczkiewicz, ul. Drzy­
mały 12 m. 3, Poznań;

Zygmunt Grus, ul. Głogow­
ska 91c m. 10, Poznań;

Elżbieta Dłuźewska, ul. Ra­
tuszowa 24, Lwówek.

Nagrody wyśle pocztą Wiel­
kopolska Księgarnia Wysyłko 
wa.

inagdtas]
WIERSZAM

sty". W każdym razie wokół ru­
chu „back to the basics" rozpęta 
ła się w USA namiętna dyskusja 
„pro i contra", której ważkim ar­
gumentem jest 23 miliony nie 
przystosowanych do życia anal­
fabetów tego najbogatszego kra­
ju świata.

FANTAZJA A RZECZYWISTOŚĆ

W Australii wkrótce rozpocznie 
się sezon plażowy. W związku z 
tym szereg dzienników wypowia 
da się na temat „narodowej pa­
ranoi" związanej z obawą przed 
rekinami. Jak jest w rzeczywisto 
ści?

Niebezpieczeństwo napaści ze 
strony rekinów istnieje wpraw­
dzie zawsze, jednak jest niepo­
trzebnie wyolbrzymiane — uspo­
kajają dzienniki. Mimo bowiem, 
że stada rekinów spotykane są u 
wybrzeży australijskich, jednak 
na plaży w Sydney od 30 lat nie 
notowano większej inwazji tych 
drapieżników morskich.

Według statystyk od 1871 r. re 
kiny rozszarpały 110 osób, ale o- 
becna przeciętna wynesi około 
czterech wypadków napaści re­
kina na ludzi co pięć lat. Wcale 
natomiast nie mniejszym niebez­
pieczeństwem od rekina są jado 

$

\ Na scenie i na widowni

—- Wspaniałe! Proszę o bis!

szczególnie dokład- 
stwierdzić, że opu- 
zdania!

— W szkole przerabialiśmy ten tekst 
nie i mogę z całą odpowiedzialnością 

ścili państwo z iekstu dwa

—Nie dość, że z tego miejsca nic nie widać, to jeszcze są 
tutaj pchły!

wite owady i gady, pszczoły i pa 
jąki, których ofiarą pada znacz­
nie więcej osób.

Takie gatunki rekina-hidojada, 
jak biały rekin z opowieści Zane 
Greya „blue pointer", „tygrys" 
czy „czarny rekin”, odznaczają­
ce się ogromnymi rozmiarami 
zdarzają się. niezmiernie rzadko.

Dla bezpieczeństwa kąpiących 
się plaże australijskie otoczono 
przegrodami z sieci.

PTASIE KŁOPOTY

Przynajmniej ptakom ma się o- 
becnie lepiej powodzić w nęka­
nych recesją i bezrobociem dzie 
więciu krajach Europejskiej Współ 
noty Gospodarczej. W tych 
dniach specjalna komisja EWG 
w Brukseli opracowała na 26 stro 
nach maszynopisu dokładne 
wskazówki, jakie już wkrótce ma 
ją obowiązywać na obszarach 
Wspólnoty dla ochrony dzikiego 
ptactwa. Odtąd większość około 
450 europejskich ptasich gatun­
ków znaleźć się ma pod ochroną. 
Plan przewiduje: — dla 62 gatun­
ków urządzenie terenów ochron­
nych; dla 300 gatunków całkowi 
ty zakaz polowań; dla 55 gatun­
ków ustawowo reglamentowany 
okres ochronny.

Tylko 13 ptasich rodzajów — w 
tym m. in. wróble, zdziczałe go­
łębie, sroki, wrony, szpaki i me­
wy — zostały tą reglamentacją 
EWG pominięte. Mają pecha, nie 
dały się wyprzeć wszechogarnia­
jącej cywilizacji człowieka, lecz 
się do* niej przystosowały. A te­
raz, wyjęte spod prawa, muszą za 
to zapłacić.

— O twoje zda­
nie nikt tutaj 
nie pyta. W ga­
zetach pisdli, że 
ta sztuka jest 

wybite a.„

raęiciiimi u
Allan Moore wszedł do 

hotelu z taką miną, 
jakby w nim mieszkał. 

W ręku trzymał aktówkę ze 
świńskiej skóry. Była pusta, 
ale trzymał ją mocno, jakby 
miał w niej majątek.

Usiadł w głębokim fotelu 
klubowym tak, że mógł obser 
wować ladę recepcjonisty i 
znajdujący się za nią tresor. 
Teczkę położył na kolanach i 
czekał. Co pewien czas spo­
glądał na zegarek, co spra­
wiało wrażenie, że jest umó- 
wiony z kimś, kto się spóź­
nia.

Tresor pomału zapełniał się 
biżuterią. W hotelu, odbywał 
się doroczny kongres jubile­
rów i pod koniec dnia depo­
nowali oni biżuterię w ognio 
trwałym tresorze.

Z windy wysiadł okrąglut­
ki mężczyzna, około pięćdzie 
siątki i małymi kroczkami 
zbliżał się do Moore’a. Zatrzy 
mat się w pewnej odległości, 
spojrzał na Moore’a zmarsz­
czył brwi i odszedł. Moore’a 
zaniepokoiło trochę to, w jaki 
sposób tamten mu się przy­
glądał. Odczekał chwilę, a na 
stępnie odwrócił się, jakby 
szukał popielniczki. Za jego 
fotelem z ramionami skrzyżo 
wanymi na piersiach stal tam 
ten mężczyzna. Spojrzenie jego 
małych, czarnych okrągłych 
jak kuleczki oczu, zdawało 
się przeszywać Moore’a.

Moore poczuł gęsią skórkę 
na plecach. Teczka spadła mu 
z kolan, pochwycił ją i zauwa 
żył, że mężczyzna wymierzył 
znaczące spojrzenie z umun­
durowanym gońcem hotelo­
wym. Goniec spojrzał na 
Moore’a, uśmiechnął się do 
stojącego za jego fotelem męz 
czyzny i zniknął. Moore po­
czuł, że palą go policzki.

Czy coś zwróciło na niego 
uwagę? Buciki miał wyglanso 
wone, garnitur odprasowany, 
krawat starannie dobrany. 
Odwrócił, się powoli i spraw­
dził czas swego zegarka z ze­
garem wiszącym nad wejś­
ciem. Mężczyzna stał w dal­
szym ciągu za nim i przyglą­
dał mu się uporczywie. Na 
detektywa hotelowego był 
nieco za stary. Ale to mógł 
być podstęp. A może był to 
spens jonowany policjant, 
który dorabiał sobie w ten 
sposób do emerytury? Moore 
był nowicjuszem w świecie 
przestępczym, ale ten stary 
nie wyglądał mu na detekty­
wa. Z drugiej strony detekty 
wi robią, wszystko, aby nie 
wyglądać na detektywów.

Dlaczego jednak nie ukry­
wa on swego zainteresowania 
Moore’m?

Minęło kilka minut i nie 
chowano już więcej biżuterii 
do tresora. Nadszedł czas dzia 
łania. Moore wpadł na po­
mysł: użyje tego starego jako 
zakładnika. Stanie nagle za 
nim, wsadzi mu pistolet pod 
żebra i każę iść przed sobą, 
prosto na tresor. Nagle po­
myślał, że ten stary mógł już 
dawno zawiadomić policję, 
która na pewno jest juz: w 
drodze.

Moore zmienił swój plan. 
Wstał swobodnie i nie patrząc 
na starego spojrzał na zega­
rek. Wzruszył przy tym ra­
mionami, jakby doszedł do 
wniosku, że człowiek na któ­
rego czeka, nie przyjdzie już. 
Nie napadnie na tresor, a za­
tem nic mu się nie może stać. 
Ale mogą znaleźć rewolwer 
w jego kieszeni. Chociaż sta­
rał się iść wolno, bezwiednie 
przyspieszył kroku. Zdawało

WŁODZIMIERZ SCISŁOWSKI

Możliwości
w-^yskusja w Biurze Zbytu 
| j Ubytków weszła w decy­

dujące stadium.
— Nie ma to jak trzysmakowy 

CARPIGIANI — rozmarzył się 
Nowak. Z jednej rurki lecą cze 
koladowe, z drugiej śmietanko­
we, z trzeciej owocowe i po ro­
ku jest już pół segmentu!

— Ja wolę jednak rożno — 
zareplikował Kowalski.

— Nie „rożno” lecz rożen 
— poprawił go Malinowski, który 
skończył podobno liceum huma­
nistyczne.

— No, a takie gofry? — wtrą­
cił się zastępca kierownika. Mam 
wujka, który co roku wyjeżdża 
na Rivierę...

— Tylko rurki, koledzy, tylko 
rurki z kremem! — huknął tubal 
nym głosem kierownik i znów za 
głębił się w krzyżówce.

— A maszynka do Hot-Dogów? 
— zapytała panna Krysia. —> Już 
sam zapach przyciąga klientów! 
Istna maszyna do robienia pie­
niędzy!

— Może być jeszcze automat 
do bitej śmietany — dorzucił 
znów kierownik, który — jak wi­
dać — darzył śmietanę szcze­
gólnymi uczuciami.

— Koledzy! A szynszyle hodo 
wlane? Przez jeden miesiąc moż 
na je tak rozmnożyć, że nie na­
dąży się ze ściąganiem skórek! 

A

mu się, że słyszy syreny po­
licyjne. Kiedy doszedł juz do 
obrotowych drzwi pot spły­
wał mu po czole. Wybiegł 
gwałtownie na podjazd, za­
piszczały hamulce samocho­
dów, jego aktówka wyleciała 
w powietrze.

W hallu hotelowym, mały 
okrąglutki mężczyzna usado­
wił się z przyjemnością w 
zwolnionym przez Moore’a 
fotelu. Wyjął z kieszeni cukier 
ka i włożył go do ust. Świat 
za drzwiami hotelowymi był 
dla niego chaosem. Kiedy 
pisk opon samochodowych do­
biegł jego uszu powiedział do 
schylającego się nad nim 
boya hotelowego:

— Znów jakiś biedak wpadł 
pod samochód... Proszę przy­
nieść mi whisky. Tak długo 
musiałem czekać, aż ten gość 
wstanie z totela, na którym 
zawsze siadam do wieczornej 
whisky...

EDWARD WELLEN

— krzyknął nagle radca praw 
ny.

Pan Gienio, który codzienną 
lekturę gazet zaczynał zawsze 
od „ogłoszeń drobnych" wspom­
niał jeszcze o skrawkach jakie­
goś tajemniczego impranilu, polis 
tyrenie pierwotnym i polietyle­
nie wtórnym, o końcówkach do 
flamastrów, frytownicy, dystrybu 
torze do napojów, terazytach, 
grysach marmurowych, wężyku 
do breloków, goździkach, gerbe 
rach, brodaczach monachij- 
kich, pieczarkach oraz wtryskar 
kach.

Wysłuchano go z wielką uwa 
gą, dyskusję na temat czy bar­
dziej opłacalny jest polistyren 
pierwotny czy polietylen wtórny 
uciął sam zainteresowany.

A tymczasem nieśmiały petent, 
stojący cały czas w drzwiach z 
jakimś papierkiem w ręku chrząk 
nął znacząco i zrobił dwa kroki 
naprzód.

— Rozważania panów są bar­
dzo ciekawe — powiedział wre 
szcie, ale ja już od tygodnia 
chcę złożyć to podanie i zawsze 
odchodzę z niczym.

I nic dziwnego. Przy takich 
możliwościach i tak o- 
szałamiających perspektywach 
— przyjmowanie podań jest za­
jęciem zupełnie nieopłacalnym.

Ze zbioru humoresek pt. „Mały 
karierowicz”, który ukazał sie na 
kładem Wydawnictwa Poznańskie­
go w opracowaniu graficznym Sta 
nisława Mrowińskiego.

Paradoksy XX wieku
WŁOSKIE REKORDY

Kryzys gospodarczy umożli­
wił Włochom ustanowienie 
kilku godnych uwagi absolut­
nych rekordów światowych. 
Rekord pierwszy — deficyt bu 
dżetu, ubezpieczeń społecznych 
kraju osiągnie w br. astrono­
miczną sumę 38 000 000 000 000 

lirów. Rekord drugi — oprócz. 
1 500 500 bezrobotnych, Wiochy 
posiadają „czarny rynek”, li­
czący 2 500 000 chałupników 
pracujących bez umów, jakich 
kolwjek świadczeń i ochrony 
prawnej, w warunkach śred­
niowiecznego wyzysku. Rekord 
trzeci — na 19 000 000 zatrudnio 
nych istnieje tu 3 000 000 urzęd 
ników państwowych, których 
dzienna „produkcja biurokra­
tyczna” jest szacowana na 
20 000 000 kg papierków.

OBYWATELE 
POZA PRAWEM

Ponad 600 ooo robotników 
przemysłu włókienniczego w 

południowej części Stanów 
Zjednoczonych jest pozbawio­
nych podstawowych praw oby 
watelskich, z wolnością zrze­
szenia się włącznie. ‘ Za przy­
kładem panującego w tej bran 
ży koncernu Stevensa, fabry­
kanci nie Dozwalają na tworze 
nie w zakładach organizacji 
związkowych. Większość włók 
niarek i włókniarzy jest po­
zbawiona płatnych urlopów 
wypoczynkowych i zasiłków 
chorobowych, nie ma wyrów­
nań za godziny nadliczbowe, 
nie istnieje ochrona ciężar­
nych kobiet ani młodocianych, 
warunki bezpieczeństwa pracy 
są katastrofalne, a ofiarom wy 
padków rzadko kiedy udaje 
się wyprocesować odszkodowa 
nie za inwalidztwo czy utra­
tę zdrowia. (PAI)
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